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Kolarze nie mogą doczekać 
się rozpoczęcia sezonu, 
opóźnionego przez długo-
trwałą zimę. Treningowy 
bieg przełajowy najlepsi 
polscy kolarze rozegrali w 
górach w takich oto wa-
runkach. O kolarzach — 
piszemy na stronie 22 

Les cyclistes polonais at-
tendent avec impatience le 

•rx./début de la saison, retardé 
W^i-par l'hiver. L'entraînement 
~ ' du cyclo-cross s'est déroulé 
¡S" dans des conditions in-

habituelles (voir page 22) 
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MISTRZYNI 
Holenderka S j o u k j e D i j k -
stra obroni ła ty tu ł m i -
strzyni Europy w j e źdz i e 
f i g u r o w e j na lodz ie na m i -
strzostwach w Budapeszc ie 

Pau l Anka , p ieśniarskie 
t)ożyszcze młodz ieży , p r z y -
był z R z y m u do Pa ry ża na 
...swój ślub z młodz iutką 
ex mode lką A n n e de Z o -
gheb. N a zd j ęc iu P a u l 
A n k a na lotnisku w Or ł y 

W Londynie odbył się 
demonstracyjny pochód 
robotników przeciw za-
mykaniu kopalń i sze-
rzącemu się bezrobociu. 
W protestacyjnym po-
chodzie wzięli udział 
grórnicy licznie przybyli 
z Południowej Wal i i 

JESTEŚMY ZMARZNIĘTE I G Ł O D N E 
Zg łodn ia łe w i e lb ł ądy w ogrodz i e zoo log icznym 
W Etolsen k/Bremy z wdzięcznośc ią p r z y j m u j ą po -
żywien ie . Z powodu m r o z ó w w Z O O nie ma p raw i e 
zw iedza jących , skończyła się równ ież żywność 

^ U n a u r e v o i r c h a -
l e u r e u x d e v a n t l a p r i -
s o n d e J o h a n n e s b u r g , à 
q u a t r e s b l a n c h e s , c o n -
d a m n é e s p o u r p r o p a -
g a n d e e n f a v e u r d e l ' é -
g a l i t é r a c i a l e . 

^ E u g è n e Y e v t o u -
c h e n k o , l e j e u n e p o è t e 
s o v i é t i q u e à P a r i s . 

^ M o n i c a R a g b y , 
M i s s S u è d e e t M i s s 
O N U . 

A A b o r d d u „ M a r é -
c h a l F o c h " à B r e s t — 
r e p r é s e n t a t i o n d e l a 
C o m é d i e F r a n ç a i s e . 

A P a u l A n k a à P a -
r i s , p o u r s o n m a r i a g e 
a v e c A n n e d e Z o g h e b . 

A M a n i f e s t a t i o n c o n -
tre le Chômage à Lon-
d r e s . 

A S j o u k j e D i j k s t r a 
d e n o u v e a u c h a m -
p i o n n e d ' E u r o p e d e p a -
t i n a g e a r t i s t i q u e . 

A J u l i e B r o d e r i c k , 
b e n j a m i n e d e s , , B l u e 
B e l l G i r l s " . 

A U n C h i e n . . . b o t t é , 
s e l o n l a m o d e d a n o i s e . 

A Ces Chameaux 
d ' E t o l s e n e n A l l e m a g n e , 
a v a i e n t f a i m . 

A C a r c a s s o n n e s o u s 
l a n e i g e . P a y s a g e i n -
c o n n u ! 

JEWTUSZENKO W PARYŻU 
IMłody poeta radz ieck i Eugeniusz Jewtuszenko, po-
dróżu jący obecnie po Europie , wys tąp i ł na w i e c zo -
r ze poe t yck im w Paryżu . N a zd jęc iu Jewtuszenko 
z żoną podczas kon f e r enc j i z dz iennikarzami 

Rząd llepubliki Po łudniowo-Afrykańskie j wtrącił 
do więzienia cztery Europejki za rozpowszechnia-
nie książek i wystąpienia o równouprawnienie M u -
rzynów. Przed więzieniem zostały one serdecz-
nie pożegnane przez mieszkańców Joliannesbur^a 

MISS O N Z 
20-letnia M . R a g b y „Miss 
S z w e c j i " zdobyła ty tu ł 
Miss N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych w P a l m a de Mal lo rca 

NAJMŁODSZA 
Zespó ł „B lue Bę l l G i r l s " , wys t ępu j ą cy 
z n ies łabnącym powodzen i em w p a r y -
sk im ,Jl,ido", pow i ęks zy ł się o nową 
tancerkę . Jest nią 17-letnia Ang i e l ka 
Julie Broder i ck , na jmłodsza z zespołu 

KOMEDIE FRANCUSKIE NA OKRE CIE 
Na pokładzie okrętu „Foch" w Breście L a Comedie 
Française dała specjałne przedstawienie sztuk: „ L e 
Mariage forcé" i „Feu la mère de Madame". Na 
zdjęciu aktorzy w przerwie na mostku kapitana 

PIES W BUTACH 
w Danii często spotyka się psy ubrane, 
ałe nader rzadko obute. Ten czworo-
nożny mieszkaniec Jutlandii otrzymał 
od troskliwego opiekuna „papucie", bo 
ostre kryształki śniegu raniły mu łapy 

TEJ ZIMY WSZYSTKO BYŁO MOŻLIWE 
Tego nie widziana jeszcze w Carcassonne. Można się było wszystkiego spodzie-
wać, ale tego, żeby śnieg utrzymał się aż tak długo i żeby mieszkańcy tego 
uroczego miasta południowej Francji mogli swobodnie jeździć na nartacłi, 
nikt nie oczekiwał. A jednak tak się stało w czasie tegorocznej mroźnej i imy 



I I N S U R R E C T I O N d e 1863 f u t u n d e s p l u s h a u t s f a i t s d ' a r m e s 
d a n s r i i i s t o i r e d e s l o n g u e s l u t t e s d e s P o l o n a i s c o n t r e T o p -
p r e s s i o n . C e f u t a u s s i , c o m m e t o u j o u r s d e p u i s l a f i n d u 

— ^ X V l I I - è m e s i è c l e , u n e a f f i r m a t i o n d e l a f r a t e r n i t é d » a r m e 
d e s F r a n ç a i s e t d e s P o l o n a i s é p r i s d e l i b e r t é . L e s h i s t o r i e n s 

c i t e n t q u e l q u e 150 n o m s d e F r a n ç a i s v e n u s e n P o l o g n e c o m b a t t r e 
a u x c ô t é d e l e u r s f r è r e s . C i t o n s : l e c o l o n e l R o c h e b r u n e , c o m m a n -
d a n t d e s . . z o u a v e s d e l a m o r t " , G a n i e r d ' A b i n , c o m m a n d a n t u n 
d é t a c h e m e n t d e s c é l è b r e s „ f a u c h e u r s " — p a y s a n s a r m é s d e f a u x , 
l e c o l o n e l Y o u n g d e B l a n k e n h e i m , E m i l e F â c h e u x , M a r i e - A n t o i n e t t e 
L i x , d o n t n o u s a v o n s r a p p o r t é l ' h i s t o i r e . L e p r i x d e l e u r . s a n g f u t 
p a y é q u e l q u e s a n n é e s p l u s t a r d p a r l e s P o l o n a i s , s61da t s , o f f i c i e r s 
e t g é n é r a u x , v e n u s c o m b a t t r e c o n t r e l e s P r u s s i e n s e t s u r l e s b a r -
r i c a d e s d e l a C o m m u n e d e P a r i s . 

D a n s n o t r e p r o c h a i n n u m é r o n o u s r a p p e l l e r o n s l e s p a g e s j a u n i e s 
d e „ L . * l l l u s t r a t i o n - J o u r n a I U n i v e r s e l " q u i p u b l i a à l *^époque d e n o m -
b r e u x d e s s i n s s u r l ' I n s u r r e c t i o n d e 1863. 

F R A N C U Z I 
W POWSTANIU 
STYCZNIOWYM 

w poprzednim numerze przypomnieliśmy w „Tygodniku Polskim" o dzielnej Francuzce, M a -
rie-Antoinette L i x z Kolmaru, która walczyła w Powstaniu Styczniowym. L ix nie była j edy -
nym przedstawicielem francuskiego ludu w szeregacli powstańczych. Jak dotąd historycy w y -
mieniają około 150 nazwisk Francuzów, którzy przed istu laty pośpieszyli na pomoc powstań-
com, by walczyć o niepodległość Polski. A na pewno było ich więcej, wielu walczyło bowiem 
pod pseudonimami, niejeden padł na placu boju 1 po śmierci nie został rozpoznany. Wielu chlub-
nie zapisało się w kronikach powstania. Życiorysy niektórych zostały dokładnie opracowane 
przez historyków 1863 roku, spotyka się je w powstańczych pamiętnikach, wspomnieniach i za-
piskach, Inni znów znani są tylko z placu boju, z powstańczego czynu, bohaterstwa. 

SE T N A R O C Z N I C A P o -
wstania S tyczn iowego 
jest okaz ją , aby ich 
przypomnieć , a także 
przypomnieć jak o l -
br zymie za interesowa-

nie 1 sympat ia t owarzyszy ł y 
wówczas powstańcom polskim 
w e Franc j i . Pows tan i e S tycz -
n i owe było j e d n y m , z tych 
wo lnośc i owych zbro jnych z r y -
w ó w w dzie jach Europy, w 
których cementowała się po l -
sko- f rancuska p r z y j a ź ń i b ra -
terstwo broni. W ki lka lat 
późn ie j setki P o l a k ó w prze l e -
wa ło k r e w w oddziałach f r a n -
cuskich podczas w o j n y z P r u -
sami, walcząc w szeregach żo ł -
nierskich lub na ich cz.ele w 
różnych stopniach, nie w y ł ą -
cza jąc generalskich, .a następ-
nie w i e lu znalazło się na ba-
rykadach w pamiętnych 
dniach K o m u n y Pa rysk i e j . 

W przysz łym numerze „ T y -
godnika Po l sk i e go " przedsta-
w i m y Czy t e ln ikom serię i lu-
stracji z Powstania Stycznio-
wego, jakie w latach 1863 1 
1864 zamieściła prasa franr 
cuska, szczególnie paryski 
„L'il lustration-Journal Un i -
versel" a następnie ko le jno 

w ji... i.̂ stíi» f,. I»..«.. 
Ganier d'Abin 

dowódca kosynierów 

za jn i lamy się . f rancusk imi 
uczestnikami powstania. A 
by ło wśród nich naprawdę k i l -
ka p ięknych żołnierskich po-
staci. 

N a j w i ę k s z ą s ławę os iągnął 
M. Rochebrune — pułkownik , 
dowódca „ ż u a w ó w śmierc i " , 
w i e l e o nim pisano. Ma ło zna-
ny jest natomiast Ganier d ' A -
bin, k tóry dowodz i ł kosyn ie ra -
m i ( ! ! ! ) w oddż ia le Edmunda 
Taczanowsk iego . Francuz ko -
synier, dowódca broni, która 
była specjalnością polskich 

chłopów, to przec ież p r a w d z i -
w a sensacja. 

Francuz Young de Blaken-
heim — pułkownik , k tóry ten 

' stopień uzyskał od polskiego 
Rządu Na rodowego , mia ł pod 
swą komendą ponad 1000 lu-
dzi. L i c znym, oddz ia łem d o w o -
dzi ł też Emil Fâcheux po leg ły 
w b i tw ie pod Py zd ram i , k tóry 
podobnie jak Gan ie r d 'Ab in 
p r zyby ł do Po lsk i z grupą o f i -
ce rów f rancuskich p r owadzo -
ną przez płk. de Noe n a j p i e r w 
do Poznania , a stamtąd kon-
sp i racy jn ie do Kró l e s twa P o l -
skiego. O płk N o e wsze lk i ślad 
zaginął, moż l iwe że znalazł 
się on na terenie wa lk j edyn i e 
w charakterze obserwatora, 
jak np. o f i ce r armi i s zwa j ca r -
skie j major F. W. von Erlach, 
który z łoży ł swemu r ządowi 
f a c h o w e sprawozdanie ty tułu-
jąc j e „Partyzantka w Polsce". 
Erlach poda j e w nim dużo in -
teresujących szczegółów o o r -
ganizac j i , uzbro jeniu 1 sposo-
bach wa lk i powstańców. W 
jego re lac j i c zy tamy m.in., że 
„Kosynierzy, których nazwa 
pochodzi od słowa „kosa**, po 
francusku niestosownie zostali 
nazwani , faucheurs" — kosia-
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rze, zasługują na uwagę jako 
rodzima broń polskich chło-
pów". Musiało chyba być du-
żo za interesowania kosyn ie ra -
m i wśród zachodnioeurope j -
skich uczestników powstania. 
S ława kosyn ie rów i kosy jako 
broni, rozeszła się szeroko. N i e 
należy j ednak przypuszczać, 
źe wszędz ie 1 w każde j b i tw i e 
była to pods tawowa broń po -
wstańców. M a j o r von Erlach 
poda je , że karabiny sprowa-
dzano z Belgii, Anglii i Aus -
trii, i że przewyższa ły one 
znacznie broń f o rmac j i car -
skich. S z w a j c a r op isuje skut-
ki działania sztuce, ów b e l g i j -
skich, k tóre nosiły na ok. 800 
kroków, a angie lsk ie karab iny 
En f l e lda niosły nawet na 1200 
kroków, podczas gdy n a j -
lepsza broń rbsy jska sięgała 
na jda l e j 600 k roków. Dop ie ro 
pod koniec powstania pułki 
kozackie uzbro jone zostały 
„naszymi en f l e ldami , lub sztu-
cerami be l g i j sk imi i w i e d e ń -

sk im i " — pisze j eden z histo-
r y k ó w — tj . po skon f i skowa-
niu t ransportów dla Po l aków . 
Broń tę zakupywały przedsta-
wicielstwa powstańcze działa-
jące we Francji, Belgii Szwe -
cji i Anglii. B y ł y to j ak na 
ówczesne czasy zakupy o l -
brzymie . S ięga ły 200.000 kara -
binów. Znany badacz ' P o w s t a -
nia S tyczn iowego P rzyborow-
ski znalazł w n iekomple tnych 
papierach powstańczej Izby 
Obrachunkowej w Paryżu do -
w o d y na zakup i wys łan ie do 
kra ju — 55.291 karabinów, a le 
była to ty lko część na wie lką 
skalę zakro jonych zakupów 
zagranicznych dla powstań-
ców. 

Dz i e j e powstania 1863/64 
pełne są n i e zwyk l e c i ekawych 
f ak t ów , ep i zodów i szczegó-
łów, z których w i e l e zazębia 
się o współpracę po l sko - f ran -
cuską. Część z nich przedsta-
w i m y naszym Czy te ln ikom w 
następnych numerach. 

DLA FRAWiClJZÓW 
ORA]\iI€A IVA ODRZE i RiYSIE 

JEST OSTATE€ZI\IA 
Zaproszony specjalnie do Ko lon i i na serią odczy-

tów francuski uczony prof . A l f r e d Grosser, k tóry 
jest równocześnie sekretarzem genera lnym francus-
kiego komitetu dla w y m i a n y kulturalnej z Bundes-
republik, oświadczył w Wywiadz ie udzie lonym ro z -
głośni „Deutsche W e l l e " f inansowanej przez rząd 
N R F , że dla , ,Francuzów granica na Odrze i Nys ie 
jest ostateczna". 

Francuzi nie interesują się ani moralnymi , ani 
p rawnymi przesłankami tego problemu, lecz wycho-
dzą z założenia, że f ak tów dokonanych nic zmienić 
nie jest w stanie. 

153 ROCZNICA URODZIN 
FRYDERYKA CHOPINA 

^ M OKAZJI tradycyjnie 
M obchodzonej w dniu 22 

M lutego (choć właściwa 
M j data przypada 1 mar-

* ^ ca) 153 rocznicy uro-
dzin Fryderyka Cho-

pina Towarzystwo jego imie-
nia w Warszawie zorganizo-
wało otwarcie wystawy pod 
nazwą „Rodzina Fryderyka 
Chopina" oraz uroczysty kon-
cert. W wieczorze wziął udział 
znakomity pedagog, nestor 
polskich pianistów prof. Zbig-
niew Drzewiecki oraz troje 
jego uczniów: Jadwiga Stań-
! o, Marta Sosińska i na za-
kończenie bogatego progra-

mu — Adam Harasiewicz. 
Okolicznościowa ekspozycja 
pochodząca z obszernych zbio-
rów TiFC zawiera materiały 
typu wspomnieniowego (laur-
ki, listy) dotyczące przede 
wszystkim trzech sióstr Cho-
pina: Emilii, Izabelli i L.udwi-
ki oraz rodziców Fryderyka, 
pensji prowadzonej przez ojca 
Mikołaja itp. 

Wieczrr ku czci wielkiego 
kompozytora zgromadził w sa^ 
lach Zamku Ostrogskich licz-
ną -Publiczność, która gorąco 
oklaskiwała utwory Chopina 
w wykonaniu wybitnych ar-
tystów. 



M E T Y L K O I N F O R M A C J A 
Pragnę przekazać moje spostrzeżenia, 

dotyczące Waszego pisma. Uważam, że 
w epoce radia i telewizji „Tygodnik" 
nie może hyć pismem tylko informa-
cyjnym. Moim zdaniem musi on być 
również pismem wychowawczym i nau-
kowym, pismem, które jeszcze ściślej 
łączy Kraj z Wychodźstwem. Wydaje 
mi się, że w „Tygodniku" jest za dużo 
zdjęć. Wprawdzie nie jestem przeciw-
nikiem ilustracji, ale biorąc pod uwagę 
objętość pisma jest ich chyba za wiele. 
Miejsce, które one zajmują, można by 
zastąpić interesującą lekturą np. nau-
kowo-historyczną, astronomiczną, tech-
niczną itp. 

Również mam uwagi do rubryki 
„Prosto z Polski". Powinna ona być na-
stawiona na prostowanie kłamstw po-
dawanych przez FEC i innych. Pozy-
cje w dziale „Kraj i świat" winny być 
obszerniejsze, przecież nie jesteśmy już 
tylko pionkiem na szachownicy świa-
towej, lecz mamy coś do powiedzenia 
w sprawach gospodarczych. „Daty i 
fakty" nie mają — moim zdaniem — 
wartości. 

„Nouvelles-Eclair" i inne wiadomości 
w języku francuskim powinny być roz-
szerzone i oparte na informacjach bar-
dziej interesujących młodzież. Artyku-
ły w języ'<u francuskim winny być 
uzasadnione rzeczowo, bez cienia pro-
pagandy, aby mogły przekonać wąt-

„FRANCE - POLOGNE" 
ZAKŁADA REGIONALNY 
KOMITET W LYONIE 

w Lyonie powstał niedawno regio-
nalny liomltet Stowarzyszenia France-
-Poiogne pod przewodnictwem p. Jean 
Baumgartnera, dyrelctora Centrum Do -
kumentacji i Współpracy Międzynaro-
dowej (Rlióne-Alpes). 

Tymczasowy skład zarządu Koła jest 
następujący: Generał Sève — zastępca 
mera Lyonu, profesor Brun z Wydziału 
P rawa Uniwersytetu Lyońsklego, pani 
Vernaison — przewodnicząca komisji 
kobiecej „Ruchu Furopejskiego" w L y -
onie. 

Pod adresem nowo zorganizowanego 
Koła, które służyć będzie ideałom przy-
jaźni od wieków łączącej Francję z Po l -
ską, Polonia francuska kieruje serdecz-
ne życzenia owocnej pracy i pomyślne-
go rozwoju. 

piących. „Rady od serca" to lektura ko-
bieca i wystarczy jak będzie publiko-
wana raz na miesiąc. Powieści powin-
ny być tak drukowane, ażeby można 
było z nich ułożyć książkę i żeby druk 
był bardziej czytelny. 

Również do sportu mam uwagi; Wy-
starczy jeden artykuł, ale ognisty. Hu-
mor drukujecie dobry, ale mógłby być 
również nie iłustrowany. 

Wybaczcie, że wtrącam się może zbyt 
natarczywie do sposobu redagowania 
pisma, ale jestem pewny, że moje uwa-
gi mogą się Wam przydać. 

Życzę Wam owocnej pracy i powo-
dzenia. 

Władysław B. z Lille 
(nazwisko znane redakcji) 

DZIĘKI ZA MIŁĄ LEKTURĘ 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Od czasu, gdy w y j e c h a ł e m z Po lsk i 
w 1930 r., n igdy nie m ia ł em możności 
czytać książek now^szych pisarzy. M o -
imi autorami by l i zawsze : H e n r y k S ien-
k iewicz , El iza Orzeszkowa, He lena 
Mniszek, Mar ia Konopnicka , A d a m 
Mick i ew i c z 1 S te fan Żeromsk i . N i e bę-
dę wszys tk i ch wy l i c zać , pragnę t y l ko 
powiedz i eć o twarc ie , że będąc w Po lsce 
nie In teresowałem się m ł o d y m i auto-
rami, bo ich styl pisania mnie, w ó w -
czas m ł ode j dz i ewczyn ie , nie podobał 
się. Ta niechęć pozostała do dziś. A ż 
oto zostałam nagrodzona dwoma książ-
kami. Jedna z nich to „ P a n Chopin 
opuszcza W a r s z a w ę " — Janiny S i w -
kowsk le j , a druga „ K o l o r o w e miastecz-
k o " Janusza Skoszk lewicza . Obie te 
książki bardzo ml przi^nadły do serca. 
Zwłaszcza ta druga, w k tó re j autor 
t ra fn ie opisał życ ie w p row inc j ona l -
nych miasteczkach polskich, a także 
zaco fan ie starszego pokolenia, k tóre 
trzeba wyp l en i ć z naszych osiedl i i m a -
łych mieścin, aby żyć kulturalnie, a n ie 
p lo tkować i ' rzucać po twarze na nie-
w innych często ludzi. 

Jeszcze raz dz i ęku ję za mi łą lekturę, 
którą n iespodz iewanie raczyl iśc ie nas 
obdarzyć. Serdeczn ie dz i ęku ję a , ,Ty-
g o d n i k o w i " życzę, aby znalazł się w 
każde j po lsk ie j rodzinie . 

Szczerze życzę r o z w o j u tego pisma i 
jak na jw i ęks z ego powodzenia . 

Ste fan ia Urban iak z Gonesse 

NA WAKACJE DO KRAJU 
Za otrzymaną nagrodę — książkę 

„Złoty łis" serdecznie dziękuję. Gdy-
bym mogła wybierać, to byłabym właś-
nie prosiła o tę książkę, bo przypomi-
na mi Warszawę, chwile smutne i ra-
dosne, które tam przeżyłam, zwłaszcza 
lata wojny, opisane tak trafnie i z hu-
morem przez autora. 

Po powstaniu w 1944 r. „wylądowa-
łam" w Paryżu via Oświęcim i od tej 
pory byłam w Polsce tylko raz w 1949 

roku. Teraz jednak zaczęłam myśleć o 
wakacjach w Kraju w 1963 r. 

Przesyłam pozdrowienia. 
G. Burzyńska 

Boutillot 

S Z A N O W N Y R E D A K T O R Z E ! 
Prosiłbym, aby „Tygodnik Polski" 

zamieścił przy sposobności „reportaż na 
życzenie" ze Szczawna-Zdroju w pow. 
Wałbrzych, za co z góry dziękuję. 

M. Górecka 
Pecquencourt (Nord) 

f f LA POLOGNE 
to b o g a t o i l u s t r o w a n y 
miesiącznik polski w języku francuskim 

f f 

Cena Jednego egzemplarza 0,80 F 
SZUKAJCIE GO W KIOSKACH 

NA TERENIE CAŁEJ FRANCJI 
„ l A POLOGNE" - d z i ę k i s w e j p i ę k n e j 

s z a c i e g r a f i c z n e j i s t a r a n n i e d o b r a n e j t r e ś c i 
0 r ó ż n o r o d n e j t e n n a t y c e — p o z w a l a C z y t e l -
n i k o m z a p o z n a ć s i ę z ż y c i e m d z i s i e j s z e j Po l -
s k i , z j e j l i ł e r a t u r g i h i s t o r i q , z j e j m a l a r s t w e m 
1 a r c h i t e k t u r q , p i ę k n y m i z a b y t k a m i i t u r y s t y k q 

„LA POLOGNE" — t o c i e k a w e s p r a w o -
z d a n i a z b i e ż g c y c h w y d a r z e ń w P o l s c e , t o 
a r t y k u ł y i r e c e n z j e z w y s t a w i s z t u k t e a t r a l -
n y c h , w i a d o m o ś c i o p r z e m i a n a c h s p o ł e c z n y c h , 
i o s i g g n i ę c i a c h p o l s k i c h n a u k o w c ó w w d z i e -
d z i n i e m e d y c y n y i t e c h n i k i . 

Zamówienia na prenumeratę; która rocznie 
wynosi 9,00 F — przyjmują, 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, r u e R é a u m u r — P A R I S 2 - é r n e . 
S k r y t k a p o c z t o w a 1 3 6 - 0 2 P a r i s R . P. 

J E D E N Z N A J W I Ę K S Z Y C H Z B R O D N I A R Z Y 
O D P O W I A D A Z W O L N E J S T O P Y 

C ^ Z Y M Heinr ich H i m m l e r by ł dla N i em i e c 
i podb i te j Europy, t y m w Po lsce w la -
tach w o j n y z jego ramienia by ł W i lhehn 
Koppe , z h i t l e rowsk ie j rang i — S S - O b e r -
gruppenfuhrer . N a j p i e r w dz ia ła j w W i e l -
kopolsce na zwane j przez N i e m c ó w „ W a r -

tegau", a następnie tak z w a n y m „Genera l G o u v e r -
nement" . Jego poprzedn ik iem w G G by ł r ó w n y mu 
klasą zbrodniarz , K ruege r , a następcą po ode jśc iu 
z Poznan ia słynny Re ine fahr t . Z t e j d o b o r o w e j 
t ró jk i ż y ją , i bardzo się im dobrze powodz i , K o p p e 
1 Re ine fahr t . Oczyw iśc i e w Republ i ce Federa lne j . 
O Re lne farc i e , burmistrzu j ednego z miast N R F , 
w ie l okro tn i e już pisała prasa świa towa, macza ł on 
m.in. palce w mordach na ludności W a r s z a w y . 
Koppe zaś został ostatnio oskarżony, ale s ta j e przed 
sądem z... wo lne j stopy. 

K t o przeży ł w Po lsce lata okupac j i , temu w g ł o -
w i e nie może się pomieścić jak to jest moż l iwe , 
by cz łowiek m a j ą c y na sumieniu w y m o r d o w a n i e 
n iez l i czone j ilości P o l a k ó w : mężczyzn, kobiet , star-
ców 1 dzieci, móg ł dotychczas żyć swobodnie i nie 
ponieść kary . P r zec i e ż w latach w o j n y n iemal każ -
dego dnia na murach miast i ws i polskich ukazy -
w a ł y się af isze śmierci , na k tórych w idn ia ł j ego 
podpis. Hans Frank, k tóry zawis ł na szubienicy 
w No rymberdze , w pozos taw ionym po sobie pa -
miętn iku wymi en i a go wie lokrotn ie . 

K o p p e by ł cz łonkiem rządu G G dla spraw t>ez-
pieczeństwa. Decydowa ł o pacy f ikac jach , mordach. 

by ł panem życia i śmierci . W K r a k o w i e i innych 
mlas'tach zachowało się po n im w i e l e dokumentów 
świadczących o j e go rol i . N a procesie n o r y m b e r -
skim, gdy ty lko m ó w i o n o o zbrodniach w Polsce , 
zawsze padało nazwisko W i lhe lma Koppe . Obc i ą -
żali go oskarżeni i św iadkowie , n ie j ednokrotn ie 
dawni ko ledzy i przy jac i e l e . 

Z okresu działalności w Poznan iu K o p p e jest o d -
pow iedz ia lny m.in. za wszys tk ie mordy w y k o n a n e 
na Po lakach w oVxjzie w Żab ikow le , za l iczne egze -
kuc je w Forc ie V I I w Poznaniu, gdz ie rozstrze lano 
kw ia t w i e lkopo l sk i e j in te l igenc j i — pro f esorów, 
księży, dz iałaczy społecznych i po l i tycznych, za 
mord 300 tysięcy Ż y d ó w w Che łmnie nad Ne rem. 
W Poznaniu w i z y t o w a ł go n ie j ednokrotn ie H i m -
mler , w y m i e n i a ł w rozkazach, s taw ia j ąc za w z ó r 
dowódcom SS. 

W j ednym ze swych publ icznych wystąp ień 
w stol icy Wie lkopo lsk i W i lhe lm K o p p e ośw iadczy ł 
m.in.: „Po zwycięstwach oręża niemieckiego na 
Wschodzie musi nastąpić zwycięstwo rasy niemiec-
kiej nad polską, jeżeli odzyskane tereny na Wscho-
dzie mają w myśl Woli Adol fa Hitlera stać się raz 
na zawsze częścią składową Tysiącletniej Rzeszy 
Niemieckiej". W y d r u k o w a ł a to prasa niemiecka 
w Poznaniu. W myś l tego publ icznie z łożonego 
oświadczehia , dz iałał K o p p e zarówno w Poznaniu, 
jak i w K r a k o w i e , dokąd przeniósł go H i m m l e r 13 
l istopada w 1943 r. M o r d o w a ł Po l aków . 

F rank w y k a z u j e w swo im pamiętniku, że K o p p e 
w akc jach karnych w y m a g a ł w i ę c e j niż p ropo-

nowała po l i c ja ł jezpieczeństwa. Dz ia ła ł on z ca łym 
rozmys łem swe j zbrodn icze j natury, o c zym św iad -

. czy m.in. j eden z me ldunków złożonych F rankow i , 
w k t ó r y m mów i , że g d y rozs t r ze l iwu je „200 Po la -
ków, to dotyka przynajmniej 3000 osób — z bliż-
szej i dalszej rodziny i tym sposobem budzi sza-
cunek dla I I I Rzeszy". K o p p e obok Hansa Franka 
i innych cz łonków rządu G G f i gu r owa ł j ako jeden 
z p i e rwszych na liście zbrodniarzy w o j e n n y c h p r z y -
go towanych przez polski ruch oporu. Włos mu j ed -
nak z g ł o w y nie spadł. Wróc i ł do N iemiec , zamiesz-
ka ł w Hannowerze , zmieni ł nazwisko, przy c zym 
zbytn io się nie wys i la ł , w y r o b i ł sobie dokumenty 
j ako W i l h e l m Lohmann , a pon i eważ j e go żona na-
zywa ła si^ z domu Lohmann-, n ikogo to nie zdz i -
w i ło . 

W 1956 r. państwo L o h m a n n w y d a l i córkę za o f i -
cera Bundeswehry . S lub odby ł się w Bonn. Wese l e 
by ło huczne, w z m i a n k i o uroczystości i zd jęc ia 
z n ie j zamieści ła prasa. F i gu rowa ł na nich starszy 
szpakowaty pan, W i l h e l m ' K o p p e ve l Lohmann, 
SS-Obergruppenführer, zbrodniarz wo j enny , dz ia -
ła jący w czasie w o j n y w Polsce. W t e d y właśnie zo-
stał przez kogoś rozpoznany, ktoś na niego z w r ó -
cił uwagę pol ic j i . Od K o p p e g o zażądano wy j a śn i eń . 
By ł y bardzo mętne. A res z t owano ¿o więc , ale nie 
na długo. Został zwo ln iony za kaucją 40 tys ięcy 
marek , z ł o ży ł j e syn Kopi>ego, k tó ry po ucieczce 
z tatusiem z K r a k o w a , gdz ie razem mieszkal i na 
Wawe lu , też dla i>ewności na z ywa ł się Lohmann . 

Czas b iegnie szybko. Od rozgromienia I I I Rzeszy 
up ływa 18 lat. Za dwa lata w myś l fc)ońskich po -
stanowień odpowiedz ia lność z lat w o j n y u legnie 
przedawnien iu . SS -Obe rg ruppen führe r W i l h e l m 
Koppe , w i n n y śmierc i k i lkuset tys ięcy Po l aków , jest 
pewny , że zdąży j e spokojn ie przeżyć , tak jak p r ze -
ży ł dotychczasowe powo j enne lata. 



I tv i II h e in Paris 
otrzymaliśmy mlly list od pana Mitchell Kowala , amerykańslfiego akto-

ra polskiego pochodzenia. Pan Mitchell Kowa l grał m.in. w polskim filmie 
„Jadą goście, jadą" , z którym zapoznaliśmy Czytelników w numerze „Ty -
godnika Polskiego". Ponieważ list skierowany jest zarówno do redakcji, jak 
i do naszych Czytelników, zamieszczamy go w całości w tłumaczeniu na 
język połskL 

Szanowni Panowie ! 

M I T C H E L L K O W A L , z pocho-
dzenia Polak, urodził się w Jack-
son w stanie Michigan i kar ierę 
swą rozpoczął na deskach Broad-
way 'u . Gra ł już w wie lu amery -
kańskich f i lmach oraz odbył sie-
dem dłuższych pKDdróży zagranicz-
nych występu jąc w f i lmach na-
kręcanych w e Francj i , w Szwec j i , 
w Polsce, w e Włoszech, w N i e m -
czech i w Hiszpanii. W bieżącym 
roku wyświe t lane będą w U S A 
dwa f i l m y z Mi tche l l em K o w a -
lem: włoski f i lm Dino de Lauren-
tiisa ,,Le P i l lo le de Erco l e " i pol-
ski f i l m ,,Jadą goście, jadą" . 

Ze wszystkich f i lmów, w których 
dotychczas grałem, najbardziej lubię 
„Le Pillole de Ercole" (Pigułki Herku -
lesa) — twierdzi Mitchell Kowal . W f i l -
mie tym kazano mi być kochliwym 
uwodzicielem. Mitchell Kowa l grał 
w nim razem z Vittorio de Sica i Sylvą 
Koscina (na zdjęciu poniżej). 

Zwracam się z uprze jmą pr «śbą o zamieszczenie w „Tygodn iku 
P o l s k i m " wzmiank i o tym, że odwiedzę Pa r y ż w m a j u bieżącego 
roku, aby wystąpić w f i lm ie f rancuskim ,,Passeport" j reżysero-
w a n y m przez Jean Roche. M a m nadzieję, że p r zy te j okaz j i uda 
mi się spotkać z Po lakami zamieszkałymi w Paryżu. 

Spodz iewam się również , że Po lacy w Pa ry żu zobaczą mnie 
w f i lm ie Dino de Laurenti isa „ L e P i l l o l e di Erco le " , w k tó rym 
wys tępu ję razem z V i t to r io de Sica, Sy lv ią Kosciną, Francis 
Blanche i Jeanne Va lér i e . W lipcu ubiegłego roku, gdy by ł em 
w Paryżu z pro fesorem An ton im Bohdz iewiczem z Warszawy , 
f i lm ten wchodzi ł właśnie na ekrany kin paryskich. 

Po lski f i l m „Jadą goście, jadą" , w k tó rym gram jedną z g ł ó w -
nych ról, będzie wyśw ie t l any w Pa ry żu w t ym roku i — jak s ły-
szałem — ma on między innymi reprezentować ' polską k inema-
tograf ię na m a j o w y m Fest iwalu F i l m o w y m w Cannes, w k tó rym 
na jpewn ie j będę uczestniczył. 

Up r z e jm i e proszę o zamieszczenie mego adresu w Ho l l ywood , 
gdybyście Panow ie publ ikowal i ewentualnie artykuł na m ó j te-
mat. P ragną łbym bow i em bardzo, by odezwal i się do mnie Po la -
cy z całego świata. 

Z poważaniem 

Jedna z karykatur Mitchella Kowala, 
który jedną nogą przebywa w Hol ly -
wood, a drugą w Europie. 

Chętnie spełniamy prośbę pana Kowala , podajemy jego adres 4548 
A M B R O S E , H O L L Y W O O D 27, C A L I F O R N I A , U S A Mitchell Kowa l (w kapeluszu w dru -
i mamy nadzieję, że wielu z naszych Czytelników nawiąże kontakt listowny gim rzędzie po środku) gra jedną 
z amerykańskim aktorem polskiego pochodzenia. Postaramy się również poin- z głównych ról w polskim filmie „Jadą 
formować Czytelników o pobycie pana Mitchella Kowa la we Francji . goście, jadą". 

MI T C H E L L K O W A L , 
connu par de nombreux 
f i lm américains, n'a ja -
mais oublié ses origines 
polonaises, quoiqu' i l soit 

dé jà né aux U S A . I l est m ê m e 
venu dans le pays de ses parents 
pour y tourner ,,Les invités arr i -
vent " , ou il joue en quelque sorte 
propre rôle, celui d'un polo-
no-américain venu vo i r sa fami l le . 
Cette comédie sera pro je tée en 
France ainsi que son dernier f i lm 
„ L e s pilules d 'Hercu le " , ou K o w a l 
joue aux côtés de Sy lv ia Koscina 
et V i t tor io de Sica. Mitchel l K o -
wal nous a envoyé une très gen-
til le lettre, promettant de r é -
pondre à tous ceux qui lui écr i -
ront à 4548 Ambrose , Ho l l ywood , 
Cali fornia, U S A . 

Honorar ium o t r z ymane za swą ro lę 
w f i lm i e „Jadą goście, j a d ą " Mi tche l l 
K o w a l wykor zys ta ł w c i ekawy sposób. 
Nakręc i ł on m ianow ic i e przy wspó ł -
udz ia le reżysera Anton i ego Bohdz i e -
wicza ' operatora Romana Pe t r yk i , 
ś redn iometrażowy f i l m dokumenta lny 
ze swe j podróży po Po lsce pt. „ A m e r y -
kański aktor w Po lsce" . Mi tche l l K o -
w a l zamierza odbyć tournée po m i a -
stach U S A w r a z z po lsk im f i l m e m „Ja -
dą goście, j adą " , odw i ed za j ą c przede 
wszys tk im w i ększe skupiska po loni jne . 

Odpow iada j ą c na pytania znane j 
amerykańsk i e j recenzentki f i l m o w e j 
p. Hanze l F lynn, Mi tche l l K o w a l po -
w iedz ia ł m.in.: 

— W Polsce można przejść obok ki-
na i nie zauważyć go. Jest to bowiem 
najczęściej budynek niczym się nie 
różniący od innych... Za to plakaty re-
klamujące filmy, to prawdziwe dzieła 
sztuki —• jedne z najpiękniejszych, ja-
kie widziałem... 

— Polscy kinomani idą do kina, by 
obejrzeć film określonego reżysera. 
Tam nie eksponuje się aktorów ani 
„gwiazd"... 

— Reżyser Andrzej Wajda to młody 
utalentowany człowiek. Ma on pełną 
swobodę w tworzeniu fiłmów. Gdy 
opuszczałem Polskę, Wajda nakręcał 
film w Jugosławii. „New York Times" 
porównywał Wajdę do szwedzkiego 
Bergmanna, również „Time" uważa go 
za jednego z wielkich reżyserów... Po-
dzielam te opinie... 

Mitchell Kowa l (pierwszy z lewej ) 
w filmie o amerykańskiej wojnie do-
mowe j „Great Day in the Morning". 

CHOPIN, 
SZYMANOWSKI, 

SPISAK 
W R E P E R T U A R Z E O R K I E S T R Y R T F 

w sali dawnego Konse rwa to r ium 
Muzycznego w P a r y ż u odby ł się 
koncert m u z y k i po lsk ie j z, udz ia łem 
Ork ies t ry F i lharmoniczne j Rad ia i 
T e l e w i z j i Francusk ie j pod dy r ekc j ą 
p. Georges Tz ip ine z udz ia łem p ia -
nisty José Kahan . W y k o n a n o drugą 
S y m f o n i ę Ka ro l a Szymanowsk iego , 
Suitę na ork iestrę smyczkową M i -
chała Spisaka oraz I Konce r t na 
fo r tep ian z orkiestrą F r y d e r y k a Cho -
pina. 

w p rog ramach koncer tów muzyk i 
po lskie j , które coraz częście j s ł yszy -
m y w salach P a r y ż a i innych w i e l -
kich mias t F r a n c j i oraz przez radio, 
u two ry Ka ro l a Szymanowsk i ego po -
j a w i a j ą się n iemal zawsze. Jest to 
skutkiem pod j ę t e go w zesz łym roku 
postanowienia, aby p rowadz i ć kon-
sekwentną i stałą popu la ry zac j ę mu-
zyk i tego w i e l k i e go twórcy , wc ią ż 
jeszcze ma ło znanego w e Franc j i , w 
zw ią zku z 80 rocznicą jego urodzin. 
Równo l e g l e w Po lsce i x jpu laryzu je 
się u two ry Claude Debussy 'ego (w 
zesz łym roku minęła setna rocznica 
j e go urodzin) . 

Szymanowsk i , znakomi ty następca 
i kontynuator t radyc j i chop inowsk ie j 
w muzyce polskie j , z ysku je szybko 
wśród publiczności koncer towe j 
F ranc j i bardzo wie lu mi łośników. 
W y s o k o również cenione są przez 
znawców muzyk i współczesnej u two -
ry Michała Spisaka, kompozytora 
polskiego, mieszka jącego stale w 
Paryżu . 



KONKURS 
NA „WSPOMNIENIA WESTFALAKA" 

Rozp i sany p r z e z Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m c z e c h konkurs na 
pam i ę tn i k — „ W s p o m n i e n i a W e s t f a l a k a " c ieszy się d u ż y m p o w o d z e n i e m . 
W p ł y n ę ł o już dot j ' chczas k i lkadz i es ią t c i ekawych , do tyc zących r o z w o j u 
o r g a n i z a c y j n e g o Po l on i i w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i e j prac — z a w i e r a j ą c y c h 
bogaty ma t e r i a ł f ak t o l o g i c zny i soc jo l og i c zny . 

T e r m i n składania prac k o n k u r s o w y c h u p ł y w a z dn i em 31 marca b i e -
żącego roku. 

W skład j u r y konkursowego , obok p r zeds taw i c i e l i Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w e j d ą r eprezentanc i T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " o r a z Insty tutu 
Zachodn i e go w Po znan iu . 

A u t o r z y na j l ep s z y ch prac o t r z y m a j ą cenne nag rody u f u n d o w a n e p r z e z 
Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " . 

OBCHODY ROCZNICY 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO W SZWECJI 

w M a l m o o d b y ł o się spotkanie m i e j s c o w e j Po l on i i , pośw i ę cone 100 
roczn icy P o w s t a n i a S t y c zn i owego . 

C i e k a w ą p r e l e k c j ę pośw ięconą P o w s t a n i u w y g ł o s i ł p r z e b y w a j ą c y c za -
sowo w S z w e c j i p ro f . dr Tadeusz Cieś lak. W y k ł a d spKJtkał się z ż y w y m 
za in t e r esowan i em. Nas t ępn i e zebran i s taw ia l i w i e l e py tań a także w y -
p o w i a d a l i w ł a sne op in i e w s p r a w a c h P o w s t a n i a S t y c zn i owego . 

D z i ę k i temu spotkan ie p r z e rodz i ł o s ię w ż y w ą , c i ekawą i p r z y j a c i e l ską 
dyskus j ę . T r w a ł o ono ponad t r zy godz iny . P r z eds t aw i c i e l e Po l on i i 
w y r a ż a l i duże l i znanie o r g a n i z a t o r o m m i ł e g o spotkania z p r z e d s t a w i -
c i e l em świa ta nauki z K r a j u , p odk r e ś l a j ą c ce lowość i poży teczność t ego 
r o d z a j u kon tak t ów . 

I m p r e z a pośw i ęcona t ema t y c e P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o odby ł a się 
r ó w n i e ż w K l u b i e P o l s k i m w Gó tebo rgu . 

„POLACY AUSTRALIJSCY 1962 ROKU" 
Aus t r a l i j s ka prasa po lon i jna z w y c z a j e m ub ieg ł ego roku og łos i ła d w ó c h 

n a j b a r d z i e j w y b i j a j ą c y c h się > popu la rnych w okreś l onych dz iedz inach 
życ ia aus t ra l i j sk i ego P o l a k ó w . 

W e d ł u g „ T y g o d n i k a K a t o l i c k i e g o " n a j b a r d z i e j p o p u l a r n y m i P o l a k a m i 
w roku u b i e g ł y m b y l i w Aus t ra l i i : Je r zy Gruszka i S tan i s ł aw Szk la rek . 

P o ruc zn ik Jerzy Gruszka , t opogra f w o j s k o w y , o t r z y m a ł za o d k r y c i e 
j ez iora s ł odkowodnego w Z a c h o d n i e j Aus t r a l i i awans z s ierżanta na 
poruczn ika , zaś j e z i o r o o t r z y m a ł o n a z w ę L a k e Gruszka — p r z y s p a r z a -
jąc k o l e k c j i n a z w po lsk ich w „ K r a i n i e K a n g u r a " jeszcze j edną. 

D r u g i z w y r ó ż n i o n y c h , chluba p i ł ka r s twa me lbe rneńsk i e go K l u b u 
S p o r t o w e g o „ P o l o n i a " , zdoby ł na j zaszc zy tn ie jszą austra l i j ską nag rodę 
spor tową „ L i n d y A w a r d " , p r z y z n a w a n ą doroczn ie dwudz i e s tu n a j -
l e p s z y m s p o r t o w c o m Aust ra l i i . U z n a n y za na j l eps z ego p i ł ka r za aus t r a l i j -
sk iego S zk l a r ek zna laz ł się w ś r ó d aus t ra l i j sk i e j e l i t y s p o r t o w e j , w ś r ó d 
tak ich s ław j a k : R o d L a v e r , M a r g a r e t Smi th , D a w n Frase r i inni. 

W roku u b i e g ł y m ^tytuł na j popu l a rn i e j s z e go P o l a k a w Aus t r a l i i p r z y -
znany został a u t o r o w i w y d a w n i c t w a „ P o l a c y w Aus t ra l i i i Ocean i i w l a -
tach 1790—1940" — L e c h o w i P a s z k o w s k i e m u . 

CELUJĄCE LOKATY POLSKICH STUDENTÓW 
P o l a k — student W y d z i a ł u A r c h i t e k t u r y U n i w e r s y t e t u w A d e l a i d e , 

S t e f a n P i k u s a o t r z y m a ł w y r ó ż n i e n i e w postaci n a g r o d y p i e n i ę ż n e j za 
uzyskan ie n a j w y ż s z e j — I k lasy w e g z a m i n a c h k o ń c o w y c h in żyn i e ra 
arch i tekta . 

I n n y po l sk i s tudent t ego samego un iwe r s y t e tu — W y d z i a ł u E l e k t r o -
n ik i — W i k t o r S o b o l e w s k i uzyska ł r e k o r d o w y w y n i k „D i s t ing t i on (z o d -
znaczen i em) , z t r zech e g z a m i n ó w ; zaś s topień „ c r e d i t " ( dobr ze ) z j ednego . 

WYRÓŻNIENIE POLSKIEGO NAUKOWCA 
I P r o f e s o r f i l o z o f i i U n i w e r s y t e t u w O t t a w i e dr Je r zy W o j c i e c h o w s k i 
IX )wołany został na c z ł onka-korespondenta „ T h e Human i t i e s Resea rch 
Counc i l o f C a n a d a " . 

Jest to ins ty tuc ja p r owadząca p race b a d a w c z e nad r o z w o j e m nauk 
human i s t y c znych w K a n a d z i e . Z a j m u j e s i ę ona r ó w n i e ż p r z y z n a w a n i e m 
s t y p e n d i ó w na prace badawcze , o p i n i o w a n i e m próśb k a n d y d a t ó w z w r a -
c a j a c v c h s ię o s t ypend ia do . Canad ian C o u n c i l " o r a z u t r z y m y w a n i e m 
k o n t a k t ó w n a u k o w y c h z o r g a n i z a c j a m i podobnego charak te ru za g ran icą . 
Dz ia ła lność instytutu f i nansowana jest p r z e z u n i w e r s y t e t y o r a z f u n -
d a c j e naukowe . 

P o w o ł a n i e p'-of. W o j c i e c h o w s k i e g o na c z ł onka -ko responden ta t e j i n -
s t y tuc j i s t anow i zaszczy tne w y r ó ż n i e n i e d la m łodego , uzdo ln ionego p o l -
sk iego naukowca . 

WYSTAWA MALARSTWA POLSKIEGO W ESSEN 
W M u z e u m F o l k w a n g w Essen o d b y w a się w y s t a w a m a l a r s t w a i r y -

sunku po lsk iego , o b e j m u j ą c a okres od roku 1890 do chw i l i obecne j . W y -
s tawa o b e j m u j e 81 o b r a z ó w 1 73 rysunki . Zosta ła ona p r z y g o t o w a n a p r ze z 
M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e . R e p r e z e n t o w a n y c h jest na n i e j ponad 
,50 m a l a r z y i g r a f i k ó w po lsk ich . 
' P r a s a n i emiecka p r z y j ę ł a w y s t a w ę ba rdzo p r z y chy ln i e . W s w y c h r e -
c enz j a ch n a w i ą z u j e ona do ostatn ie j , p odobne j w y s t a w y po l sk i e j o d b y -
t e j w roku 1935, r ó w n i e ż w t y m mieśc ie . 

Z d a n i e m k r y t y k ó w n i emieck i ch dobór ekspona t ów dokonany p r z e z 
]Vfuzeum N a r o d o w e by ł bardzo t r a fny . Nades ł ane dz ;e la da j ą ix>jęcłe 
o całokszta 'c i 'e ma la r s twa i p las tyk i po l sk i e j na przes t rzen i os ta tn ich 
s i edemdz ies i ęc iu lat, o b o g a c t w i e i o r yg ina lnośc i p r ą d ó w i k i e r u n k ó w 

¡panu jących w tych dz i edz inach sztuki. 

SUKCES POLSKIEGO ARCHITEKTA 
w L o n d y n i e o d d a n y został do uży tku w i e l k i , ca łkow i c i e zmechan i z o -

w a n y garaż . N a dwuncs tu p i ę t rach garażu zna laz ło m i e j s c e 278 s a m o -
chodów . P o j a z d y d o w o ż o n e są na s w o j e m i e j s ca za pomocą w i n d . B u -
d y n e k opa r i y jest na b e t o n o w y m w i ą zan iu i pos iada śc iany w f o r m i e 
rusztowania^.- Nowoczesność f o r m y i s zybkość W} konania garażu z a w d z i ę -
cza się p r zede w s z y s t k i m kons t rukc j i r a m b e t o n o w y c h z a p r o j e k t o w a -
nych i p r z y g o t o w a n y c h p r ze z kons t ruk to rów , p ra cu j ą cych pod k i e r u n -
k i em po l sk i ego inżyn i e ra — Jana B o b r o w s k i e g o . Inż. Jan Bob rowsk i , 
l i czący 37 lat, m i m o m ł o d e g o w i e k u w y r ó ż n i ł się w A n g l i i j ako w y b i t n y 
konst ruktor . 

MUMII 

1.. 

RIVIERA 
BAITYKU 

1100 lat temu warzono tu sól, którą rozsyłano po całej północnej 
Polsce — wówczas kra ju Polan. 963 rok upływa od chwili, gdy Bo-
lesław Cłirobry założył w Kołobrzegu stolicę biskupstwa pomorskiego, 
czwartą obok Poznania, Krakowa i Wrocławia, siedzibę biskupów pol-
skich. W 1807 r. pruską już wówczas twierdzę szturmowały m.in. 
jednostki pierwszego pułku Wie lk iego Księstwa Warszawskiego 
wchodzące w skład korpusu gen. Mortiera. Wreszcie 18 marca 1945 r. 
zawisła na szczycie latarni morskie j biało-czerwona f laga. Prasło-
wiański gród, dawnie j s ławny -port, później słynne uzdrowisko nad 
Bałtykiem, wróci ł na zav^rsze do Macierzy. 

PO T W O R N I E oka l e c z ony w y -
szed ł K o ł o b r z e g z o s ta tn i e j w o j -
ny . C z e g o n ie zburzy ł y poc isk i 
a r t y l e r i i i b o m b y , zn i szczy l i 
h i t l e r o w c y ustępując p r z ed o d -
d z i a ł a m i po l sk im i p o w o l i , k r o k 

za k r ok i em . Bron iąc , a następnie w y s a -
d z a j ą c w p o w i e t r z e d o m po domu, u l i -
cę po u l icy , dwo r z e c , sanator ium, port , 
przystanie . . . G d y po 10 -dn iowych w a l -
kach j ednos tk i I a rm i i po l sk i e j z d o b y -
ły w r e s z c i e miasto , pozos ta ły t y l ko 
ru iny .1 d y m i ą c e pogorze l i ska . N i e w i e l u 
ś m i a ł k ó w z d e c y d o w a ł o się w ó w c z a s z a -
mieszkać tu na stałe. C l , co zostal i , b y -
l i j e d n a k pewn i , że K o ł o b r z e g z n ó w 
w r ó c i do d a w n e j świe tnośc i . N i e p o -
m y l i l i się... 

Dz i s i e j s z y K o ł o b r z e g to duży oś ro -
d e k m i e j s k i i w y p o c z y n k o w y . N i e ma 
tu co p r a w d a t r a d y c y j n e g o ś ródmie -
ścia, n ie l i c zne d o m y w c en t rum wc i ą ż 
są j a k r o d z y n k i w cieście — punk tami 
znaczą o l b r z y m i ą s zachown icę s k w e -
r ó w i k w i e t n i k ó w . A l e sama natura 

przesądz i ła o zadan iach miasta na 
przysz łość . 

Po r t , c z w a r t y już po r t po lski na B a ł -
tyku, p r z e ł a d o w u j e roczn ie t y l e ż t o w a -
r ó w co w 1939 r., m i m o że nie z a k o ń -
czono jeszcsse r o z b u d o w y nabr z e ży 
i n o w y c h m a g a z y n ó w . Obecn i e K o ł o -
b r z e g jest p o r t em t y lko e k s p o r t o w y m . 
O b o k z i e m i o p ł o d ó w , w ę g l a i runa l e -
śnego w y s y ł a się stąd także kon i e 
i d r ewno . 

O b o k p o r t o w e g o basenu h a n d l o w e g o 
p o w s t a j e baza ż eg l a r s twa morsk i e go na 
w y s p i e S o l n e j — nowoczesny ośrodek 
obs ług i po lsk ich i z ag ran i c znych ż eg l a -
r z y , n a p r a w y ich sprzętu i szkolenia 
morsk i ch w i l k ó w . 

S z y b k o pos t ępu je o d b u d o w a uzd ro -
w i ska , t ego samego , do k t ó r e go d a w -
n i e j p r z y j e ż d ż a ł y tys iące S z w e d ó w 
i D u ń c z y k ó w , z w a b i o n y c h ro zg ł osem 
n a j w i ę k s z e j nad B a ł t y k i e m p la ży , 300 
s ł onecznymi dn i am i w roku, n i e z w y k l e 
ł a g o d n y m k l i m a t e m , d z i ę k i k t ó r e m u 
K o ł o b r z e g p r z y b r a ł n a z w ę „ R i v i e r y " 

W sklepach „ M a r o n y " zaopatrują się marynarze zatrzymujący się w K o ł o b r z ^ u 



Kryte molo (powyżej ) . N a razie odbudowano tyllto jego cząść. Kurac jusze mogą 
Icorzystać tu ze słońca przez 300 dni w roku, nawet zimą na oszklonej werandzie 

Kolegiata liczy z górą 500 lat. Wieża będzie odbudowana za rok, całość w 1968 r. 

N a kurac ję do Kołobrzegu p r zybywa j ą najl iczniej górnicy, hutnicy, drukarze. 
Łiudzie pracujący w na jbardz ie j niezdrowych warunkach. Obecnie oddano do 
ich dyspozycji około 3,5 tys. miejsc w sanatoriach. W 1965 r. miejsc będzie 9 tys. 

I I y a p r e s q u e 1000 a n s q u e f u t f o n d é i c i 
l e q u a t r i è m e é v ê c h é p o l o n a i s . T o m b é a u x 
m a i n t s d e s P r u s s i e n s , K o ł o b r z e g n e r e v i e n t 
4 l a P o l o g n e q u e l e 18 m a r s 1945. P r e s q u e 
e n t i è r e m e n t d é t r u i t e e n 10 J o u r s d e c o m b a t s 
f u r i e u x , c e t t e v i l l e p o r t u a i r e e s t d e n o u -
v e a u u n e b e l l e c i t é a u c e n t r e p l e i n d e v e r -
d u r e e t d e f l e u r s q u i o n t p r i s l a p l a c e d e s 
r u i n e s . Q u a t r i è m e p o r t p o l o n a i s , K o ł o b r z e g 
p e n s e s u r t o u t à r e p r e n d r e s o n r ô l e d e , , R i -
v i e r a p o l o n a i s e " . U n s p l e n d i d e h ô t e l m o -
d e r n e a c c u e i l l e r a b i e n t ô t d e s t o u r i s t e s 
é t r a n g e r s , p r i n c i p a l e m e n t S c a n d i n a v e s , t a n -
d i s q u e l e s s y n d i c a t s c o n s t r u i s e n t d e s d i z a i -
n e s d e m a i s o n , ¿ ë r e p o s . 

łub , ,Os tendy" Pó łnocy . P o w o j n i e za -
g ran i c zn i kurac jusze j eszcze nie by l i 
w Ko ł ob r z e gu . N a w e t g d y b y cł ic iel i , 
n ie b y ł o b y icli gd z i e u l okować . W czyn-
nych już domach s a n a t o r y j n y c h w y p o -
c z y w a j ą górn i cy , hutnicy , d rukar ze 
i inn i pac j enc i z ca łe j Po l sk i , l eczący tu 
schorzenia dróg o d d e c h o w y c h , nab i e ra -
j ą c y sił do da lsze j pracy , w d y c h a j ą c y 
p o w i e t r z e z a w i e r a j ą c e w y j ą t k o w o duży 
procent jodu. P e ł n e jest sanator ium 
dz iec ięce , j eden z n i e l i c znych o ś r o d k ó w 
w Europ ie , gdz i e u d a j e się l eczyć cu-
k r z y c ę u dz iec i metodą sana to ry jną . 

Gośc ie zagran iczn i zna jdą moż l iwość 
z a k w a t e r o w a n i a w K o ł o b r z e g u dop i e ro 
w t y m sezonie , po o t w a r c i u n o w o c z e -
snego hote lu, a rch i t ek turą p r z y p o m i n a -
j ą c ego s łynny hote l w St. T r o p e z — 
dz i e ł o L e Corbus iera . M a s o w o zaś za-
w i t a j ą po zakończen iu o d b u d o w y D o -
m u Z d r o j o w e g o , k t ó r y w r a z z 200-me-
t r o w y m m o l o i z i m o w ą p lażą s tanowić 
b ę d z i e n a j a t r a k c y j n i e j s z y punkt u z d r o -
w i s k a . 

S a m o miasto r ó w n i e ż p r z y g o t o w u j e 
s ię do n o w e j rol i . D o m y p o w s t a j ą tu 
s z ybc i e j niż gd z i e indz i e j . Są to d o m y 
nowoczesne , w y g o d n e , w i d n e . B u d u j e 
j e miasto , budu ją zak łady p racy — 
g ł ó w n i e ze Ś ląska — dla l e t n i k ó w 1 k u -
rac juszy . 

N o w i m i es zkańcy to p r z e w a ż n i e 
młodz i e ż . C z t e r y lata t emu n i e w i e l u 
m i e s z k a ń c ó w K o ł o b r z e g u m ia ł o u k o ń -
czone w y ż s z e studia. Dz i ś samych l e k a -
r z y j es t ponad 70, a r ch i t ek tów — 45, 
a p l a s t yków , ekonomis t ów , p r a w n i k ó w 
i i nnych bl isko d w i e setki. N a 20 t y s i ę -
cy ludnośc i mias ta — odse tek n ie n a j -
go rszy . S tud ium nauczyc i e l sk i e 1 s zko -
ły z a w o d o w e : p i e l ęgn iarska , ekono -
miczna , budow lana , p o m n a ż a j ą k a d r y 
f a c h o w c ó w . P r z y d a d z ą się do p racy 
w uzdrow isku , b iurach h a n d l o w y c h , 
w porc ie , w n o w o p o w s t a j ą c y c h res tau-
r a c j a ch i kaw ia rn i ach . N a j m ł o d s i o b y -
w a t e l e ub ieg ł ego roku o t r z y m a l i d w i e 
n o w e szkoły , w t y m T y s i ą c l a t k ę u f u n -
d o w a n ą p r ze z b y ł y c h żo łn i e r zy , uczes t -
n i k ó w w a l k o w y z w o l e n i e miasta . 

K i l k a k i l o m e t r ó w o d śródmieśc ia 
w k i e runku zachodnim, t am gdz i e p e ł -
na łososi r zeka Pa rsę ta w p a d a do m o -
rza , w y k u w a s ię w g ran i c i e p a m i ą t k o -
w y obe l i sk . H i s t o r y c zne to mie j sce . 
8 marca 1945 r. o godz . 8 rano p i e r w s z y 
po l sk i pa t ro l os iągnął tu b r z eg morsk i . 
Wrzuceniferrt symt>ol icznej o b r ą c z k i 
i s a lwą hono rową uczczono w ó w c z a s tę 
podnios łą c h w i l ę zaś lubin P o l s k i z B a ł -
t y k i e m . 

Szybko i z rozmachem rozbudowuje się Kołobrzeg. ' Rocznie p rzybywa Z p r a w e j strony — pustka. Z l ewe j nato-
około 400 nowych mieszkań. W głębi — pośrodku — nowy hotel miast widać nowe bloki ul. Wa lk i Młodych 

Nowoczesny hotel pomieści jednorazowo 400 gości. P rzew idu je się znaczny nap ływ kuracjuszy i turystów z zagranicy 



# Pralki 
z C h o j n o w a 

Jak ulżyć w pracy kobiecie? 
Nad tym problemem zastana-
wiają się specjaliści z różnych 
dziedzin. Przemysi spożywczy 
przygotowuje coraz większy 
wyfcór różnych półfabrykatów 
i tzw. błyskawicznych dań. 
Również przemysł lekki pro-
dukuje nowe artykuły gospo-
darstwa domowego, które 
ułatwiają kobiecie pracę. 
Ostatnio Dolnośląska Fabryka 
Wyrobów Blaszanych w Cho j -
nowie opracowała prototyp 
pralki wahadłowej . N a zdję-
ciu oglądamy montaż pralek 
wirnikowych. 

łODZ — Z „ma ł ż eńs twa " ix ) larnego n i edźw i e -
dzia i b runatne j n i edźw iedz i cy zrodz i ły 
sią czworaczk i , wśród nich p i e rwszy męsk i 
po tomek m i ł e j pary . Można się będz ie 
w i ę c przekonać, czy skr zyżowane n ie -
dźw iedz i e będą się da le j mnożyć . 

R A D A W I E C (Lut>elskie) — Odby ł y się tu 
p i e rwsze po w o j n i e z imowe zawody samo-
lo towe, w k tórych wz i ę l i udział na j l eps i 
polscy p i loc i sportowi . 

S I D O R A (B ia łostockie ) — Dobiega końca bu-
dowa k i lkudz i es i ęc i ok i l omet rowe j l ini i 
k o l e j o w e j m i ędzy Sokółką a Kamienną 
przez Sidorę, która skróci trasę z Wars za -
w y do Augus t owa o 112 k m i parę godz in 
jazdy . 

, B Ł B Ł Ą G (Gdańskie ) — W y t w ó r n i ę „ Z a m e c h " 
opuścił tys ięczny wagon-cys te rna . T y c h 
60-tonowych w a g o n ó w w t y m roku w y -
buduje sią tu aż 800. 

S T A R A C H O W I C E (K i e l e ck i e ) — W t y m roku 
ze jdz ie z taśm p ierwsza seria 5 - t onowych 
c i ę żarówek „Star-200" zaopatrzonych w 
si lniki D ies lowsk ie o mocy 125 K M . 

I Ł O W I C Z ( Łódzk i e ) — M i e j s c owa w y t w ó r n i a 
pasz t reśc iwych zatroszczyła się o... szczu-
r y i ś w i n k i morskie . T o ostatnie w y j a ś -
nia, że chodz i o karmien ie zw i e r zą t do -
świadcza lnych, dla k tó rych produkować 
się będzie s j jec ja lne mieszanki d ietetyczne. 

GROJEC (Warszawsk i e ) — Śnieg na ^ l a c h 
a w spółdz ie lni og rodn i c ze j myś l i się już 
o p i e rwszych m a j o w y c h dostawach trus-

kawek . Natomiast w czerwcu pokaże się ^ 
na r ynku francuska odmiana o wdz i ę c z -
ne j nazw i e „ M a d a m e Mouto t " . 

B R Z E S K O ( K r a k o w s k i e ) — K ó ł k a rolnicze w 
pow i e c i e dysponują już 100 c iągnikami , a 
w t y m roku kupią dalszych ki lkadziesiąt , 
co, uczyn i m i e j s c o w y c h ro ln ików j ednym i < 
z na jbardz i e j zmo to ry zowanych w K r a -
kowsk iem. 

S Z C Z E C I N — Jako że na statkach zatrudnie-
ni są na stanowiskach chłopców okrę to -
wych.. . s iwobrodz i panowie , p lanuje się 
s tworzenie szkoły j ungów o f i c j a ln i e z w a -
ne j Szkołą Przysposobien ia Marynarsk i ego . 

K O S f S K I E (K i e l eck i e ) — Zak łady „ K l i m a t " 
w y s y ł a j ą za granicę 4/5 p rodukowanych 
urządzeń i maszyn w e n t y l a c y j n y c h i k l i -
matycznych. P r z e w i d u j e się czterokrotne 
zwiększen ie nrodukc j i w na jb l i ższych la -
tach. 

Z I E L O N A G O R A — L e k t o r z y T o w a r z y s t w a 
W i e d z y Powszechne j p rowadzą w y k ł a d y 
z różnych dz iedz in w 9 uniwersyte tach 
powszechnych, założonych w P a ń s t w o w v c h 
Gospodarstwach Ro lnych. 

D Ę B I E N I E C (Bydgosk i e ) — Powstan i e tu j e -
den z ki lkunastu w w o j e w ó d z t w i e w i e j -
skich k lubów prasy i książki. 

U S T K A (Kosza l ińsk ie ) — W t y m roku rozpo-
czyna się se ry jna produkc ja p las tyko-
w y c h łodzi ra tunkowych . Dotychczas stocz-
nia w Ustce słynęła z doskonałych łodzi 
a lumin iowych . 

M A L B O R K (Gdańsk ie ) — W 1962 roku s ł aw -
ny zamek malborsk i odw iedz i ł o 280 t y -
sięcy turystów, w t y m 10 tys ięcy z zag ra -
nicy. 

S Z K L A R S K A P O R Ę B A (Wroc ławsk ie ) . — Dla 
j ednych zmar tw ien ie , dla narc iarzy radość 
z o b f i t e j p o k r y w y śnieżnej , t ym bardz ie j , 
g d y można korzystać z 11 skoczni nar -
ciarskich, z k tó rych aż 3 mieszczą się do-
s łownie w centrum miasta. 

9 Elektronoujji 
, . fortepian" 

studio Eksperymentalne Po l -
skiego Radia i Telewizji w 
Warszawie powstało w ro -
ku 1957 jako „laborato-
rium problemów dźwięku". 
Jest ono warsztatem poszuki-
wań dźwiękowych dla kom-
pozytorów, reżyserów i reali -
zatorów akustycznych. Studio 
gości często znanych kompo-
zytorów muzyki współczesnej. 
Tu realizowali swe utwory 
m.in. A . Dobrowolski, W . K o -
toński, A. Markowski, K. Pen -
derecki, Zb. Turski, Zb. W i -
szniewski. Jak widzimy na 
zdjęciu, już nie tradycyjny 
fortepian, ale dziesiątki n a j -
nowocześniejszych aparatów 
elektronowych tworzą muzy-
kę. Na pierwszym planie 
kompozytor Zb. Wiszniewski, 
w głębi kierownik Studia inż. 

J. Patkowski 

75 lat krakowskiego konserwator ium 
P a ń s t w o w a Wyższa Szkoła 

Muzyczna w K r a k o w i e obcho-
dzi ła 75-lecie istnienia. Za ł o -
życ i e lami t e j p i e rws z e j k r a -
k o w s k i e j w y ż s z e j ucze lni mu-
zyczne j by l i W ł a d y s ł a w Że l eń -
ski i księżna Marce l ina Czar -
toryska. P r z e z p i e rwsze k i l ka -
dziesiąt lat swego istnienia 
konserwato r ium r o z w i j a ł o 
n i e zwyk l e o żyw ioną dz ia ła l -
ność. R e j e s t r y w y k a z y w a ł y , iż 
w n iektórych latach pobiera ło 
t am naukę do 700 młodych 
adep tów sztuki muzyczne j . 
Swą działalność konse rwa -
tor ium kontynuowa ło n ie -
p r z e rwan i e do wybuchu dru-
g i e j w o j n y . P i e rws z e lata po -

# Szczęście 
w nieszczęściu 

N i e d a w n o w Cze ladz i (wo j . 
ka tow i ck i e ) miał mie j sce 
ws t r ząsa jący w y p a d e k , k tó re -
mu uległa 27-letnia Janina 
Ś lusarczyk zam. p r z y P lacu 
Wo lno i c i . Czyszcząc OK.no 
swego mieszkania kobieta w y -
padła z t rzec iego p iętra na 
ulicę. Spada jąc zawis ła na 
momen t na sieci p r z e w o d ó w 
e l e k t r j cznych. P o d c iężarem 
a lum.n .owe p r z ewody z e r w a -
ły się i w t e d y dop iero kob i e -
ta upadła l ekko na kam.en -
ny bruk ul icy. Można sobie 
wyob ra z i ć zdumienie p r z y -
padkowych ś w i a d k ó w w y p a d -
ku, gdy kobieta podniosła s^ę 
z j ezdni i poszła do swego 
mieszkania. W e z w a n y na 
mie j sce l ekarz s tw ie rdz i ł u 
S lusa rc zykowe j szok n e r w o -
w y . P r ć c z drobnych zadrapań 
kobieta wysz ł a z w y p a d k u 
bez j ak i chko lw i ek obrażeń. 
Może ona m ó w i ć o p r a w d z i -
w y m szczęściu w nieszczęściu, 
gdyż sieć by ła pod p rądem. 

w o j e n n e skupi ły w konse rwa-
tor ium k r a k o w s k i m n a j w y -
b i tn ie jsze si ły pedagog iczne. 
Rek to r em by ł Z b i g n i e w 
Drzew ieck i , p ro r ek to r em — 
R o m a n Palester , zaś w y k ł a -
d o w c a m i tacy muzycy j ak : 
A d a Sari , E w a Bandrowska -
-Turska , S. Zawadzka , Bron i -
s ł aw Romaniczyn , W B ie rd ia -
j e w , A . Ma lawsk i , St. L o b a -
czewska, H. Sz tompka, Eu -
genia Umińska , St. W i e cho -
wicz , Józef Chwedczuk i i n -
ni. Abso lwen tam i t e j zasłużo-
ne j k rakowsk i e j uczelni są m. 
in. : Ha l ina Czerny -S te fańska , 
A d a m Haras iew icz , Reg ina 
Smendz ianka, W a l d e m a r M a -
ciszewski , Stanis ław S k r o w a -
czewski , Ste fan-a Woy tow i c z , 
K r z ys z t o f Pendereck i i inni. 

9 25 tysięcy 
h o d o w c ó w go łęb i 

w Ka tow i cach powsta ł k o -
mi te t o r gan i zacy jny m i ęd zy -
na rodowe j w y s t a w y gołębi po -
cz towych, która ma się odbyć 
na G ó r n y m Śląsku. W wys ta -
w i e poza gospodarzami w e -
zmą udział zw ią zk i h o d o w c ó w 
gołębi poc z t owych z Czecho-
s łowac j i , Jugosławi i , N R D , 
Rumuni i , W ę g i e r i Zw i ą zku 
Radz ieck iego . T a p i e rwsza 
m iędzynarodowa w y s t a w a go -
łębi pocz towych umoż l iw i 
25 tys iącom polskich h o d o w -
c ó w go łęb i zademonst rowan ie 
umie ję tnośc i swych w y c h o -
w a n k ó w . Z w i ą z e k ten, chociaż 
działa w ca ł ym K r a j u , na j l i c z -
nie j , 8 tys. hodowców , r epre -
zentowany jest na Śląsku. 

# Skarb 
w kurne j chacie 

w Czerne j (i>ow. M iechów , 
w o j . k rakowsk i e ) Jan M a c i e -
j owsk i rozb i e ra jąc kurną cha-
tą znalazł garnek z drobnymi , 
p o k r y t y m i patyną, monetami . 
Na l i c zy ł ich aż 371. Będąc w 
K r a k o w i e udał się do M u -
zeum Narodowego , gdz ie oka -
zało się, że są to denark i j a -
gie l lońskie, bite za papowan ia 
Władys ława Jagie ł ły . Zna l a z -
ca o f i a r o w a ł skarb Muzeum 
Narodowemu w K r a k o w i e . 

9 Ratują życie 
Pracownicy Lotniczego Pogotowia Ratunkowego mimo nie-
zwykle ciężkiej i trudnej zimy pracują bardzo ofiarnie. Często 
w czasie zawiei śnieżnej, z narażeniem życia, lecą ratować cho-
rych. W czasie największych mrozów w okresie od 10—21 
stycznia przetransportowali na różnych trasach ok. 50 chorych 

9 Biała i cienka 
Wiele rzeczy może być białych i cienkich. Jak widzicie na zdję -
ciu, mowa o porcelanie. Te oto dzbanki i cukiernice wykonano 
w Zakładach Porcelany „Bogucice" w Katowicach. Wyroby 
tych zakładów sprzedawane są do 30 kra jów. Obecnie Zak!ady 
realizują większe zamówienia dla odbiorców z Anglii i Włoch 

9 Z b u d o w a l i dom 
staruszkom 

W e ws i B i a ł a w y w g r o m a -
dzie G ł ębow i ce (wo j . w r o -
c ławsk ie ) mieszka ma ł żeń-
s two staruszków pp. P i ó rko -
w ie . N i e d a w n o z prze raże -
n i em stwierdz i l i , że ich d o m 
rozsypu j e się ze starości. Sy -
tuac ja w y d a w a ł a się rozpacz -
l iwa i bez wy j ś c i a , gdy ż sę-
d z i w y w i e k zupełn ie samot-
nych gospodarzy n ie pozwa la ł 
im nawe t m a r z y ć o p r zepro -
wadzen iu remontu. T rosk i pp. 
P i ó r k ó w o m ó w i o n o na w i e j -
sk im zebraniu. Wszy s c y chło-
pi uchwal i l i zbudować sta-
ruszkom dom. W ł a d z e p o w i a -
t o w e i g romadzk i e dały ceg ły 
i d r zewo , a gospodarze zaka-
sali r ę k a w y i w lu t ym tego 
roku p. P i ó rko z małżonką 
w p r o w a d z i l i się do zbudowa-
n-?] już p o ł o w y pięknego, mu-
r o w a n e g o domku. Gdy się 
ociepl i , mieszkańcy ws i do-
kończą b u d o w y i oddadzą w 
całości ten wspan ia ły prezent. 

# 2 ród lo 
Lang iewicza 

Córy Świętokrzyskie — ten 
teren walk powstańczych 
kryje jeszcze wiele pamiątek 
z okresu zbrojnego powstania. 
Jedną z nich jest nazwane od 
jednego z przywódców Pow-
stania Styczniowego — „¿rć-

dlo Langiewicza". Oddalone 
zaledwie kilka kilometrów od 
Sw. Krzyża w kierunku Sta-
rachowic, niedaleko wsi Krzy-
żowa Wola, „źródło Langie-
wicza" wypływa w głębokim 
jarze u stóp wysokiej sosny, 
w miejscu, gdzie przez kilka 
dni obozował ze swoim 
oddziałem Naczelnik Marian 
Langiewicz. Na skraju tego 
lasu stoi samotny kurhan — 
powstańcza mogiła, którą 
opiekują się harcerze. 

# Jóźu in 
w rejonie Konina powsta-

nie nowa, jedna z na jwięk -
szych w K ra j u — kopalnia 
węgla brunatnego. Odkrywka 
otrzymała nazwę „Jóźwin", 
(od miejscowości, w pobi.żu 
której zostanie wybudowana) . 
Wstępne prace inwestycyjne 
rozpoczną się w maju przy-
szłego roku. Górnicy będą 
musieli usunąć z rozległego 
terenu przyszłej odkrywki 
blisko 150 milionów metTÓw 
sześciennych ziemi, która po-
k rywa złoża węglowe. Przy 
pracach tych zcstanie zastoso-
wany system K - T - Z (kopar-
ka — taśmociąg — zwało-
warka) . Przewiduje się. że ko-
palnia „Jóźwin" pierwsze 
brunatne paliwo do pobliskiej 
elektrowni „Pątnów" (o mocy 
1200 M W ) dostarczy w 1969 r. 
Dla załogi zostaną wzniesione 
osiedla mie«2k3nf'-">'e oraz 
liczne obiekty socjalne. 



TYQooGDiowa 

śnieg, mróz, śnieg 
• Ukradli... biskupa 

' Mqdry Polok przed szkodq 
Fantazja w narodzie nie ginie 

Cóż to w tym roku przyro-
da tak się na nas uwzięła? 
Czy te śniegi i mrozy nigdy 
się już nie skończą — pytają 
nawzajem rozgoryczeni lu-
dzie. W Polsce, jah^ w całej 
Europie, zima wciąż jeszcze 
daje się dotkliwie we znaki. 
Jest co prawda znacznie le-
piej niż w styczniowym okre-
sie wielkich mrozów, ale kło-
potów nie brak. Niemniej pa-
trzy się już w bliską przy-
szłość. Ta masa śniegu, który 
— gdyby był manną, mógłby 
wyżywić kilka pokoleń — 
gdzieś się musi podziać, gdy 
w końcu będzie ciepło. Gdy 
więc śnieg stopnieje, rzeki 
przybiorą... Tym razem Polak 
mądry przed szkodą. Trwają 
już intensywne przygotowa-
nia, aby zmniejszyć do mini-
mum ewentualne skutki 
przewidywanych powodzi. Za-
równo główny komitet prze-
ciwpowodziowy pod przewod-
nictwem wicepremiera Zeno-
na Nowaka, jak i terenowe 

Z suteren na piętra 
Zgodn ie z uchwalą rządu 

polslciego wszyscy miesz l iań-
cy suteren o t r z y m a j ą miesz -
kania w n o w y c h b lokach lub 
w w y r e m o n t o w a n y c h budyn-
kach. W ub ieg ł ym roku na te -
renie miasta Łodz i mieszkań-
com 600 suteren przydz i e l ono 
nowoczesne mieszkania , z 
centra lnym og r z ewan i em i z 
łaz ienkami. Natomias t lokale , 
które opuścili, zostały zamie -
nione przez admin is t rac je do-
m ó w na pralnie, suszarnie 
b ie l i zny itp. 

komitety ułożył'^ już całe pla-
ny walki z wodą, zabezpie-
czyły sprzęt, przygotowały 
umocnienia rzecznych wałów 
i mostów, wory z piachem itd. 

Swoją drogą, krew człowie-
ka zalewa, gdy myśli się o 
tym, jak nauka i technika, 
które ludzkość posunęły tak 
bardzo naprzód w ponurym 
dziele umiejętności masowego 
niszczenia ludzi, nie potrafią 
w dalszym ciągu poskromić 
sił przyrody. Ech, jak dobrze 
by to było, żeby można było 
regulować pogodę — deszcze 
i słońce, śniegi i mróz, zimno 
i upał wedle ludzkich upodo-
bań i potrzeb. Ale na to wy-
padnie chyba jeszcze trochę 
zaczekać. 

A teraz z innej beczki. Pa-
miętacie, jak pisałem Wam w 
jednej z gawęd o wyczynach 
pełnych fantazji Polaków, 
którzy raz skradli autobus 
PKS-u, innym razem awio-
netkę i choć nie umieli jej 
prowadzić, wzbili się w po-
wietrze i lądowali gdzieś tam 
na polu? Ale to wszystko je-
szcze nic w porównaniu z 
ostatnią kradzieżą. Ukradli... 
biskupa! Autentyczne! 

Mieszkańcy wsi Wierzbica 
koło Radomia stanęli obecnie 
przed sądem pod zarzutem 
uprowadzenia biskupa — su-
fragana z diecezji sandomier-
skiej, ks. Piotra Gołębiow-
skiego. 

Jak . do tego doszło? To 
dłuższa historia, opowiem ją 
Wam w paru słowach. Miesz-
kańcy tej wioski, odległej o 
ponad 100 km od biskupiej 
siedziby, lubili księdza Kosa, 
który był drugim wikariu-
szem na tym terenie, ale nie 

lubili dwóch innych księży, 
przełożonych księdza Kosa, 
m.in. podobno dlatego, że po-
bierali większe opłaty za po-
grzeby, śluby niż ks. Kos. 
Krewcy wierni usunęli z pa-
rafii ks. Wolaka i ks. Bojar-
czy'<a, pod hasłem: „Chcemy 
ks. Kosa i nikogo innego!". 

Gdy jednak kuria bisku-
pia — jak się okazało — była 
innego zdania, postanowili 
parafianie szukać sprawiedli-
wości na miejscu, w Sando-
mierzu. Tam jej w swoim ro-
zumieniu nie znaleźli i wów-
czas to się wydarzyło. Pod 
kurię zajechało kilkadziesiąt 
taksówek, bodajże wszystkie, 
jakie można było znaleźć w 
okolicy, pasażerowie porwali 
biskupa i pojechali. Prawdo-
podobnie pragnęli biskupowi 
pokazać na miejscu, w Wierz-
bicy, jak bardzo naród chce 
mieć księdza Kosa. 

Tylko, że wszystko udarem-
niła zła milicja, która na dro-
dze zatrzymała kawalkadę i 
uwolniła biskupa, wzywające-
go ratunku. Sprawcy stanęli 
przed sądem i otrzymali na-
leżne kary. Ot, taka historia. 

I cóż? Fantazja w narodzie 
nie ginie. Czy taki naród ma 
się obawiać mrozów, śniegów 
i powodzi? Skądże! 

MARIAN 

TEATR W S P Ó Ł C Z ] 
M O K O T O W S K A 13 

Tadeusz Ł o m n i c k i przed p lakatem z własną, lecz j akże zm ie -
nioną podobizną w ro l i dyrektora A r t u r o U i 

PAMIĘTNY KORDIAN, ZNAKOMITY ARTURO Ul 
TADEUSZ Ł O M N I C K I 
LAUREATEM NAGRODY BOYA 

r p i E G O R O C Z N Y M lau-
I r ea t em nagrody im. 

Boya -Że l eńsk i ego p r zy -
znawane j za n a j w y b i t n i e j -
sze osiągnięcia aktorskie 
przez K l u b K r y t y k i T e a -
t ra lne j p r z y S towarzysze -
niu Dz i enn ikarzy Po lsk ich 
został j eden z n a j w y b i t -
n ie j szych ak t o r ów młodego 
pokolenia Tadeusz Ł o m -
nicki. W i e l u z naszych 
Czy t e ln i ków og lądało go w 

SERY I LODY Z KAMIENIA 

Tak i „ s e r ek " w a ż y 60—65 kg , 
do j r z ewa 3—4 miesiące, a na 
j e go w y p r o d u k o w a n i e zu żywa 
się około 830 l i t r ów mleka 

„ K o m u lody, pyszne lo-
d y ? " — Powiec i e , że co n a j -
m n i e j d z iwn i e i n i e tak townie 
brzmi tak ie pytanie , zw ł a -
szcza że l ody z imą niemodne, 
a i nazwa w ty tu le nic nie 
mów i . C ierp l iwośc i , by l e do 
w iosny ! K t o k o l w i e k w t e d y 
po j edz i e do Po lsk i , spotka się 
z t e rminem „Ca l ipso " . W ca-
ł ym K r a j u , w ka żdym niemal 
kiosku z napo jami chłodzą-
cymi , od wczesne j w iosny do 
późne j jesieni, zna jdz i e prze -
de wszys tk im „Ca l i p so " — 
wspania łe lody w spec j a lnym 
opakowaniu. — Istny miód 
w gęb ie — jak m a w i a ł stary 
Zagłoba. A w i ec i e skąd one 
się biorą? 

d o m k ó w camp ingowych w 
bród, a w zakładach w r e 
ciężka praca. Co n a j m n i e j 
nie wypada ł oby w t e d y prze-
szkadzać ludz iom p racu jącym 
dla zaspokojenia w i l c zych 
ope t y t ów na mleczne coc-
tai le , świeżą śmietankę, róż -
norodne sery. 

T r z eba w iedz ieć , że po 
wa lkach w 1945 r. z K a m i e -
nia Pomorsk i e go pozostała 
ty lko masa g ruzów. Odbudo-
w a była trudna, a ślady w o j -
ny znać tu do dziś. W 1951 r. 
uruchomione tu n iew ie lk i e 
przeds ięb iors two p r o d u k o w a -
ło dla na jb l i ższych odb i o r -
ców, a płotem dla miast w o j e -
wódzk ich słynny ser t y l życk i 
i inne w różnych odmianach. 
Od 1957 r. przekształc i ło się 
ono w spółdzielnię, k t ó r e j 
cz łonkowie są równocześnie 
dostawcami p roduktów . Z a -
częto wp rowadzać szereg no -
wości , np. p rodukc j ę zgę -

szczonego mleka w r a z z k a -
kao i czekoladą w tu-
bach. A l e „na j smaczn i e j -
s z y m " os iągnięc iem by ło uru-
chomienie p i e rwszego w P o l -
sce zakładu produkującego 1 
l ody „Ca l ipso" . Zak łady szczy- \ 
cą się też zastosowaniem 

Z n iewie lk i ch 
mleczarsk ich w 
Pomorsk im (wo j . 
skie). Z imą, k iedy 

zak ładów 
K a m i e n i u 
szczeciń-

W y b r z e ż e 
nie zachęca do turys tycznych 
w ę d r ó w e k , można zaspokoić 
swo ją c iekawość od strony 
zak ł adowe j „kuchni " . W se-
zonie l e tn im b o w i e m ani się 
tam docisnąć: tu rys tów huk. 

IWleko... w tubce, szczególnie 
dużym powodzeniem cieszy się 

wśród turystów 

N a w e t twaróg miesza się tu 
automatycznie 

p i e rwszego prototypu k ra -
kowsk ich maszyn do p roduk-
c j i mleka sproszkowanego. 

Znak f ab ryc zny Z a k ł a d ó w 
Mleczarsk ich w K a m i e n i u P o -
morsk im w idn i e j ą cy na „ r ó ż -
nosmacznych" serach, pude ł -
kach ze sproszkowanym m l e -
k iem, pe łnowar tośc i owym i 
w i t a m i n i z o w a n y m mlek i em 
zgęszczonym, na mi l ionach 
srebrzystych opakowań lo-
dów „Ca l ipso " , g w a r a n t u j e 
na jwyżs zą jakość. I znany 
jest nie ty lko w K r a j u , t>o-
w i e m produkty tych zakła-
d ó w ekspor towane są od nie-
dawna r ówn i e ż do Ang l i i . 

ro l i „ K o r d i a n a " w drama-
cie. S łowack iego , g r a n y m w 
roku 1957 na scenie Tea t ru 
N a r o d ó w w Paryżu . W i -
dzow ie w K r a j u podz iw ia -
li g o w sztukach Szekspira, 
W i lde ra , Osborne 'a, A lbee , 
Sartre 'a , Brechta, Str ind-
berga, Czechowa, S ł owac -
kiego, Perzyńsk iego , Sza-
n iawskiego , g ranych w 
teatrach polskich i insce-
n i zowanych w studiach te-
l ew i z y jny ch . 

Tadeusz Ł o m n i c k i g ra ł 
r ówn i e ż w ki lkunastu f i l -
mach m.in.: „ P i ą tka z ul i-
cy Barsk i e j " , „ Poko l en i e " , 
„ N i e w i n n i c zarodz i e j e " , 
„ Z a m a c h " . 

N a j w i ę k s z ą j e go kreac ją 
teatra lną w roku ub ieg ł ym 
była ty tu łowa rola w sztu-
ce Brechta „ K a r i e r a A r t u -
ra U i " , w y s t a w i o n e j przez 
wars zawsk i Tea t r Wspó ł -
czesny w reżyser i i E rw ina 
A x e r a . P o d postacią A r t u -
ra U i — szefa a m e r y k a ń -
skiego trustu ka l a f i o r owe -
go — ukry ł Brecht postać 
Hi t l e ra . 

A r t u r U i w in terpre tac j i 
Tadeusza Ł o m n i c k i e g o by ł 
d emonem opę tu jącym m a -
sy, a le równocześn ie z im-
nym i w y r a c h o w a n y m gra -
czem; by ł obłąkańcem, ale 
z n a j ą c y m granice swego 
obłąkania. Tadeusz Ł o m -
nicki wc ie l i ł się w tę po-
stać w sposób m i s t r z ow-
ski, idea lny dz ięki s w e j 
w i e l k i e j intuic j i aktorsk ie j 
i kul turze interpretator -
skie j . 

Z okaz j i przyznania T a -
deuszowi Łomn i ck i emu 
nagrody im. Boya -Że l eń -
sk iego przedstawic ie l „ T y -
godnika P o l s k i e g o " pogra-
tu lowa ł ak to row i wysok i e -
go wyróżn ien ia oraz zadał 
k i lka py tań : 

— D o na j t rudn ie j s zych 
pańskich ró l na leży na 
p e w n o rola A r t u r a Ui. 
Pańsk i sukces musia ł być 
poprzedzony wy t ę żoną 
pracą? 

— Artura Ui grałem już 
ponad 100 razy. Jestem 
trochę zmęczony. Rola 
przyniosła mi wiele sa-
tysfakcji, uznanie pu-
bliczności, nagrodę im. 
Boya-Zeleńskiego oraz 

wiele nowych doświad-
czeń. Przygotowywałem ją 
dość długo, bo około 8 
miesięcy. Wiele czytałem 
na temat Hitlera, NSDAP. 
Starałem się zrozumieć 
sam charakter ' tej postaci. 
Starałem się ją zagrać w 
sposób nikczemny. W tej 
interpretacji starałem się 
zawrzeć mój protest i sąd 
0 tym okresie jako Polaka. 

— P o wys tęp i e w T e a -
t rze N a r o d ó w w P a r y ż u 
został pan za l iczony do 
p i e rwsze j dz ies iątki akto-
r ó w tam wys tępu jących . 
Jak pan wspomina tamten 
okres? 

— Bardzo miło. Grałem 
wówczas po raz pierwszy 
przed międzynarodową wi-
downią, która tak życzli-
wie oceniła moją rolę i ca-
ły spektakl przygotowany 
przez reżysera Erwina 
Axera. Do dziś wspomi-
nam reakcję publiczności 
polskiej, która po wielkim 
monologu Kordiana na 
Mont-Blanc, kończącym 
się słowami „Polacy", za-
śpiewała chóralnie „Jesz-
cze Polska nie zginęła". 
Takich chwil nigdy się nie 
zapomina. 

Z Paryżem związany je-
stem dość silnie od tamte-
go czasu. Mam tam wielu 
przyjaciół. W roku 1959 
byłem w Paryżu ponownie 
jako stypendysta. Proszę 
sobie wyobrazić, że rńimo 
upływu dwóch lat, byłem 
rozpoznawany w pol-
skich środowiskach. Pola-
cy przypominali mi rolę 
Kordiana, pytali o Polskę 

1 nasze życie. 

— Pańsk ie p lany na 
przyszłość? 

— Zostałem zaproszony 
przez kierownika arty-
stycznego teatru im. Gor-
kiego w Leningradzie Ge-
orgija Towstonogowa na 
kilka gościnnych wystę-
pów w „Karierze Artura 
Ui", przygotowanej przez 
ten zespół pod kierunkiem 
Erwina Axera. Być moż:e 
wystąpię w przyszłości 
przed publicznością fran-
cuską oraz przed Polakarńi 
mieszkającymi we Francji. 



W S Z Y S T K I E M IEJSCA Z A J Ę T E 
T O K I O . Wszys tk ie mie jsca w ł iote-

lacii i mieszkaniacl i p r ywa tnyc l i w sto-
l icy Japoni i — Tok i o — zostały już za -
j ę t e na okres O l imp iady 1964. Japoń-
czycy zamierza ją w t e j sy tuac j i zbu-
dować spec ja lne obozy odpow iedn io 
wyposażone dla uczestników Ig r zysk , 
obserwatorów, gości i turystów. 

S T A T U A W O L N O Ś C I 
W M O S K W I E 

M O S K W A . N a j e d n y m z centra lnych 
p laców, naprzec iwko R a d y M i e j sk i e j , 
stanie ponownie Statua Wolnośc i . B y ł 
to j eden z p i e rwszych p o m n i k ó w r e w o -
lucy jnych , wznies iony z i n i c j a t y w y L e -
nina, a wysadzony w pow ie t r ze na po -
lecenie Stal ina. 

Grupa p las tyków zebrała obecnie 
wszys tk ie zachowane f r a g m e n t y m o -
numentl i (m.in. g ł owa statui, dłuta w y -
bi tnego rzeźbiarza M. A n d r e j e w a ) , z d j ę -
cia i szkice, na podstawie k tórych zre -
konstruuje się posąg. 

Z A K A Z N O S Z E N I A S U T A N N Y 

R Z Y M . Władze Wa tykanu zwraca ją 
obecnie w z r o k pełen n iepoko ju w k i e -
runku K a n a d y . K a r d y n a ł L e g e r — ar -
cybiskup Mont rea lu — pod ją ł b o w i e m 
r ewo lucy jną decy z j ę : i>odlegli mu ks ię-
ża nie ty lko upoważnien i zostali do no-
szenia pó ło f i c j a lnego s tro ju pastorów, 
lecz równocześnie nie wo lno im nosić 
sutanny poza murami kościoła. 

N A J W I Ę K S Z A W E U R O P I E 
P R Z E T W Ó R N I A O W O C O W 

S O F I A . W cze rwcu uruchomiona zo -
stanie w Bułgar i i na jw i ększa w Euro -
p ie prze twórn ia o w o c ó w . Jest ona bu-
dowana w mie j scowośc i Damianica , w 
pobl iżu miasta Sandański . 

Ca ły kombinat z a j m u j e pow ie r zchn ię 
ponad 13 tys. m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . 
W ca łkowic ie zau tomatyzowanych dz ia -
łach, owoce będą przechodz ić operac j e 
od sortowania aż do umieszczenia w 
puszkach, s ło jach i bute lkach. W ciągu 
doby zakład przerab iać będz ie na soki, 
d żemy , kon f i tury itp. oko ło 500 ton 
owoców . 

G R O Ź B A Z A W A L E N I A 
COJ.OSSEUM 

R Z Y M . W ładze mie j sk i e R z y m u za-
n iepoko jone są szkodami, j ak i e spowo-
d o w a ł y d ługo t rwa łe mrozy i ob f i t e 
opady śnieżne, w z aby tkowych b u d o w -
lach stol icy Włoch. Szczegó ln ie uc ier -
p ia ły mury Łuku Tytusa i łaźnie ce-
sarza Sept imusa Severusa. O b a w y bu-
dz i także stan m u r ó w Colosseum. K o n -
serwatorzy l iczą się z n iebezp ieczeń-
s twem ich zawalen ia . W ostatnich 
dn iach , w północnych dz ie ln icach R z y -
mu w y l a ł a rzeka T y b r . 

142 S T A T K I 
Z A T O N Ę Ł Y W 1962 R. 

N A M O R Z A C H S W I A T A 

L O N D Y N . Wed ług danych b r y t y j -
skich t owa r z y s tw ubezpieczeń, w ub ieg -
ł y m roku na morzach świata zatonęły 
142 statki handlowe, o łączne j w y p o r -
ności 507 tysięcy ton. Jest to n a j w y ż -
szy wskaźn ik katastrof morsk ich od 
1929 roku. 

P o ł o w a statków, które zatonęły , p ł y -
wa ła pod f l agą Gr e c j i , I lbanu, L ibe r i i 
l Panamy . 

CYGAlSiSKI L E K S Y K O N 
P R A G A . Czechosłowacka A k a d e m i a 

Nauk przygotow-ała do druku p i e rwszy 
na świec ie w j ę z yku cygańsk im l eksy -
kon, k tó ry ukaże się w sprzedaży j esz -
cze w b i e żącym roku. 

Szkoła jakich mało 
M ł o d y A m e r y k a n i n i niękna H i n -

duska o t r zyma l i z rąk premiera 
Georges P o m p i d o u spec ja lne nagro-
dy j ako 350.000 i 350.001 uczn iowie 
uczęszcza jący na w y k ł a d y A l l i ance 
França ise w Paryżu . L i c zba impo-
nująca, która św iadczy w y m o w n i e o 
n i e z w y k ł y m r o z w o j u t e j uczelni 
o twa r t e j ponown ie w p i e rwszych 
chwi lach po w y z w o l e n i u Franc j i . In -
ne c y f r y , dostarczone przez sekre -
tarza genera lnego A l l i ance Française, 
M a r c Blancpaina są r ówn i e ż godne 
podkreś lenia . 

K a ż d e g o dnia 9.000 słuchaczy za-
granicznych P a r y ż a o d b y w a p rak -
tyczne za jęc ia z j ę zyka f r a n -
cuskiego. A l l i ance n rowadz i naukę 
w 1000 szkołach rozs ianych po ca-
ł y m świecie . 90.000 o b c o k r a j o w c ó w 
kształci się ogó łem w tych zak ła -
dach. Ticzelnia w y s y ł a ao swych f i -
l i i 75.000 książek rocznie. 

Jązyk francuski — powiedz ia ł p. 
B lancpain — odzyskuje z wolna swe 
pozycje utracone na świecie w okre-
sie od 1918 do 1950 r. Francuski sta-
je się łaciną XX wieku. 

Osiągnięcia A l l i ance Française za-
sługuią t y m bardz i e j na uwagę, że 
udzia ł państwa jest zn ikomy. Jakże 
p iękny i d a w n y jest rok 1946 —' 
p r zypomnia ł sekre tarz genera lny 
uczelni — k iedy to państwo dostar-
czało 3/4 n iezbędnych k r e d y t ó w ! Są-
dzę, r ep l i k owa ł p r emie r Pompidou , 
że doczekac ie się zw iększen ia po-
mocy pańs twowe j . 

Pierir)sz{| bi lans 
Tegoroczna z ima d a j e się wszys t -

k i m srodze w e znaki. Podobno od 
1880 r. nie no towano w e F ranc j i tak 
u p o r c z y w e j i d ługo t rwa ł e j f a l i m r o -
zów. K o n s e k w e n c j e ekonomiczne nie 
są jeszcze znane. Rząd zmuszony 
b y ł j ednak pod jąć już w lu tym p e w -
ne decy z j e o charakterze soc ja lnym. 

Robotn icy , k tó r zy zostal i skazani 
na p r z ymusowe bezroboc ie z p o w o -
du zamknięcia swych zak ładów pra -
cy, o t r z y m a j ą spec ja lne odszkodo-
wan i e l icząc od dnia 2 stycznia. W 
okręgu s to łecznym wynos i ono 0,735 
f ranka za godz inę plus 0,315 f r anka 
na każdą osobę pozosta jącą na 
Utrzymaniu robotnika. R z ą d pod-
niósł l i czbę godzin, za k tóre na leży 
się wyp ła t a odszkodowania ze 160 
do 240. Odszkodowan ie w y p ł a c a pra-
codawca, k tó ry późn i e j uzyska 
z w r o t w y d a t k o w a n y c h zas i łków z 
funduszu bezrobocia. 

T r zeba l i czyć się z p o w a ż n y m 
opóźn ien iem p l anów budown ic twa 
mieszkan iowego . Spec ja l i śc i zapo-
w i a d a j ą już teraz, źe l iczba miesz-
kań oddan-i^ch w b i e żącym roku do 
użytku, będz ie mnie j sza o 30.000 do 
40.000 niż poc zą tkowo p r z e w i d y w a -
no. Inną konsekwenc ją z imy jest 
wys t ępu jąca powszechnie z w y ż k a 
kosz tów budown ic twa . M ó w i się o 
4 do S"/», a le n ie zapadłą jeszcze 
ostateczna decyz ja . 

W toku kon f e r enc j i p r a s o w e j m i -
nister przemys łu Maur i ce B o k a n o w -
ski s twierdz i ł , źe p rodukc ja oraz 
impor t ś rodków opa ł owych w y s t a r -
cza ją na pokryc i e obecnego zapo-
t r zebowania na rynku. W szczegó l -
ności górn icy f rancuscy w y d o b y l i w 
stvczniu 4.967.400 ton węg l a w o b e c 
4.353.400 w grudniu roku ubiegłego. 

Natomiast sta ją dwa inne prob le -
m y : odnowien ia w y c z e r p a n y c h za-
pasów oraz r e f o rma dys t rybuc j i 
p ł ynnego pa l iwa do 'użytku domo-
wego . W grudniu 1962 r. zapot rzebo-
w a n i e na w ę g i e l wz ros ł o o 40°/o, a 
na ropę o 100®/o. 

Z e s w e j strony minister zdrow ia 
R a y m o n d Marce l l in w y d a ł zarzą-
dzenia dotyczące przy j śc ia z 
p ie rwszą pomocą „wszystkim tym, 
którzy znaleźli się w szczególnie 
trudnej sytuacji z powodu fali mro-
zów". Chodz i o tak ie t ymczasowe 
postanowienia j ak p r zydz ia ł y c ie -

W Czechos łowac j i mieszka 200 tys ię -
cy Cyganów , na Węg r z e ch — 280 t y -
sięcy, w Rumuni i .— 300 tys ięcy, a p r z e -
szło 200 tys ięcy rozproszy ło się po ca-
łe j Europie . P o n i e w a ż ten koczowniczy 
lud w coraz w i ę k s z y m stopniu przecho-
dz i do życ ia os iadłego i pracy w p r z e -
myśle , w y d a w n i c t w o Czechos łowac-
k i e j A k a d e m i i Nauk na p e w n o odda 
mu znaczną przysługę. 

C Z Ł O W I E K Z N E R K Ą 
Z M A R Ł E G O 

L E E D S . Pe t e r Lucas, k tóremu przed 
t rzema mies iącami przeszczepiono z o r -
gan i zmu cz łowieka zmar łego zdrową 
nerkę na mie jsce j e go w łasne j , znisz-
czone j chorobą, opuści ł juź szpital w 
Leeds , gdz ie dokonano t e j r e w e l a c y j n e j 
operac j i . 

Lucas pozby ł s ię ostatnio do leg l iwośc i 
n e rkowych całkowic ie , zgłaszać się j e d -
nak musi jeszcze przez p ew i en czas w 
szpitalu na dok ładne badania kon -
trolne. 

Z A K R Ę G I E M P O L A R N Y M 
M O S K W A . P o d Murmańsk i em — za 

K r ę g i e m P o l a r n v m — przystąp iono do 
b u d o w y e l ek t rowni , która w y k o r z y s t y -
wać będz ie energ i ę p r z y p ł y w u m o r -
skiego. 

Równocześn ie w Z S R R pracuje się 
nad budową p i e rwszych e lekt rowni , 
wyko r z y s tu j ą cy ch c iepło w ó d podz i em-
nych, zwłaszcza na Kamcza t ce , gdz ie 
istnieją w y j ą t k o w o bogate źródła pod -
z i emne j w o d y gorące j , a tamte jsze za-
k łady energe tyczne pracują obecnie na 
pa l iw i e p r z y w o ż o n y m ze znacznych od -
ległości. 

W INTERESIE 
POLSKI I FRANCJI 
Rząd P R L wys t o sowa ł do rządu 

F ranc j i notę, w k t ó r e j wskaza ł na m o ż -
l iwość n iebezp iecznych konsekwenc j i 
w y n i k a j ą c y c h z pos tanowień traktatu 
zawar t ego 22 stycznia m i ęd zy Franc ją 
a N i emiecką Repub l iką Federa lną . 

W nocie s tw ierdza się m.in.: „Po l ska , 
podobnie j ak F ranc j a by ła n i e j edno -
kro tn ie p r z edmio t em agres j i ze strony 
m l l i t a r y zmu niemieck iego . In teresy 
bezp ieczeństwa Po lsk i , j ak równ ie ż 
w i e lu Innych narodów, zb i ega j ą się 
w żądaniu zat>ezpleczenia poko ju przed 
n i emieck imi s l ł a A l m l l i t a rys t yoznyml 
i o d w e t o w y m i . Po lska p r z y j ę ł a o św iad -
czen ie P r e zyden ta F r a n c j i i innych 
f rancuskich m ę ż ó w stanu w spraw ie 
n iezmiennośc i g ran icy p o l s k o - n i e n ^ c -
k l e j na Odrze l N y s i e Ł u ż y c k i e j j ako 
p r z e j a w zrozumienia t e j p r a w d y . " 

No ta w da l s zym ciągu zwraca uwagę , 
że wspomniany w y ż e j t raktat s tworzyć 
może przeszkody na drodze do no rma-
l i zac j i sy tuac j i europe j sk i e j 1 do ure -
gu lowania drogą negoc j ac j i na j i s to t -
n ie jszych p r ob l emów doby wspó łcze -
snej. Ponad to rząd P R L podkreśla, że 
„udostępnienie N R F broni a t o m o w e j — 
niezależnie od f o r m y , w j a k i e j by to 
nastąpiło — s tanowi łoby zagrożenie po -
ko ju i bezp ieczeństwa m i ędzyna rodo -
w e g o " . 

i FAKTY 
p ł e j odz ieży , koców, zapomóg w na-
turze i go tówce , w y d a w a n i e c ie-
p łych pos i łków, p e w n e ulg i p r z y 
opłatach za gaz i e l ektryczność itp. 

O wi lku moiua 
Jak w łaśc iw i e przeds tawia się 

sp rawa z t ym i w i l k a m i w e F ranc j i ? 
Są, czy ich nie ma — takie jest py ta -
nie. W lu t ym depesze a g ency jne sy-
gna l i z owa ły obecność tych drapież-
n i k ó w w różnych r e j onach kra ju . 
W id z i ano j e w Hau t e -Marne . A u t o -
mobl l lśc l spotkal i stado w i l k ó w w 
pob l i żu Po l i gny w depar tamenc ie 
Jura. S iady o d k r y t o znowu w okrę -
gu Baissey. Wreszc i e w Vosges m y -
ś l iwy ustrzel i ł p i ękny okaz w i lka . 

Jak j ednak pogodz ić te donies ie-
nia ze z g o d n y m tw i e rd z en i em spe-
c ja l i s tów, źe rasa w i l c za wygas ł a 
d e f i n i t ywn i e w e F r a n c j i j eszcze 
przed czterdz iestu laty? Szuka jąc 
odpowiedz i na to pytan ie j eden z 
d z i enn ików parysk ich zas ięgnął opi -
nii zastępcy dyrektora muzeum his-
tor i i natura lne j , Jeana Dorsta. 

T rudno jest uzyskać f o r m a l n y 
dowód obecności w i l k ó w w e F r a n -
c j i — pow iedz ia ł Jean Dorst . W 
istocie „rien ne ressemble plus à un 
loup qu'un chien-loup". N i e można 
j ednak wyk luc zyć , że k i lka samot-
nych w i l k ó w zna laz ło się w lasach. 

Is tn ie ją d^/ie t y l ko h ipotezy . A l b o 
k i lka w i l k ó w ż y j e stale w zachod-
n ie j części kra ju . T a m j ednak ostat-
ni w i l k został zab i ty w 1920 r. i od 
tego czasu nie na t ra f i ono n i gdy na 
ś lady tych drap ieżn ików. H ipoteza 
ta jest w i ę c r ac ze j ma ło p r a w d o -
podobna. A l b o też nękane g ł odem 
w i l k i przedosta ły się na teren F ran -
c j i z Europy wschodn ie j . Odleg łość 
nie jest przeszkodą, gdy ż w i l k i zdo l -
ne są przeb iegać setki k i l ome t rów . 
I s tn i e j e też moż l iwość przenikania 
w i l k ó w z Hiszpani i lub Włoch , choć 
P i r e n e j e i A l p y t rudne są do p r ze -
byc ia , zwłaszcza w z imie . Zresz tą 
nie zauważono n igdy obecności tych 
zw i e r zą t w pó łnocnych Włoszech, 
czy w A lpach , a j edyn i e w A p e n i -
nach. R ó w n i n y pó łnocne j Europy 
nada ją się dużo l ep i e j do tak i e j se-
z o n o w e j m i g rac j i — s tw ierdz i ł 
uczony. 

B. M . 
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MICHEL ZISMAN 
PROFESOR UNIWERSYTETU 

w STRASRURGU 
Z NOTATNIKA PODRÓŻY DO POLSKI 
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Artykuł napisany specfalnie dla ..Tygodnika Polskiego" 

O 
TRZYMANIE zaproszenia do 
Polski na zasadzie wymiany 
kulturalnej istniejącej pomię-
dzy naszymi dwoma krajami 
sprawiło mi wielką przy-
jemność. Konieczność wzno-

wienia wykładów na Uniwersytecie 
w Strasburgu skróciła niestety mój po-
byt: mogłem pozostać w Polsce tylko 
dwanaście dni. Jest to bardzo mało, aby 
móc wydać sąd i ocenę o wielkim kraju, 
tym bardziej że nie przebyuxiłem w nim 
dla , celów turystycznych, lecz matema-
tycznych, w Instytucie Matematyki w 
Warszawie i w Krakowie. 

Ograniczę się więc do opisania mych 
wrażeń tak, jak ich doznawałem, bez po-
pierania koniecznymi badaniami, które 
różnicują dziennik podróży od analizy, 
obiektywnej i poważnej. 

* • 

W pojęciu Francuza październik w War-
szawie musi być zimny. Zabrałem więc 
przez przezorność walizkę pełną ciepłych 
rzeczy, aby chronić się przed surowością 
temperatury. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy wysiadając na lotnisku w Warszawie 
spostrzegłem niebo cudownie błękitne, 
podczas gdy w Paryżu pozostawiłem po-
godę szarą i posępną. Przez dwanaście 
dni słońce pozwalało mi Polskę oglądać 
w najprzyjemniejszych blaskach. 

* 

Od Nowego Światu do Krakowskiego 
Przedmieścia uderzająca jest różnica za-
znaczająca się pomiędzy wiekiem budyn-
ków a ich stylem. Oczywiście każdy po-
dróżnik, choć trochę interesujący się Pol-
ską, wie, że całą dzielnicę Warszawy od-
budowano, ze wszystkimi szczegółami 
w jej przedwojennym kształcie. Myślałem 
jednakże, że dotyczyło to tylko małego 
prostokąta, którego centrum stanowi Ry-
nek starego Miasta. Już w dniu mego 
przyjazdu błąkałem się po tej dzielnicy, 
w pobliżu mego hotelu i podziwiałem sta-
ranność, z jaką nowi budowniczowie gro-
du przywrócili świeżym cegłom charak-
ter, nadany przez artystów przeszłości. 
Gdy stwierdziłem naocznie, że wysiłek 
warszawiaków nie ograniczył się do tego, 
że wznieśli z ruin wielkie ulice handlowe 

z ich dawnymi sklepikami, przyznaję, że 
byłem zaszokowany. Wydało mi się to 
naiwną próbą zatarcia okropności niedaw-
nej przeszłości, dania mieszkańcom wra-
żenia, że w ich życiu a pośrednio w istocie 
Państwa nie nastąpiła żadna przerwa. Po 
zastanowieniu zmieniłem ten surowy osąd. 
Myślę teraz, że w wysiłku odtwarzania 
przeszłości widzieć trzeba jedynie wielkie 
umiłowanie miasta, które nabiera znacze-
nia symbolu i napawa podziwem. 

* 

Wydaje mi się jednak ciągle, jak pierw-
szego dnia, że prawdziwego oblicza War-
szawy szukać należy gdzie indziej. Aleje 
Jerozolimskie, ulica Marszałkowska, ulica 
Krucza. Wielkie nowoczesne fasady, wiel-
kie sklepy, szerokie ulice stwarzają obraz 
miasta nowego, wielkiej stolicy zwróconej 
zdecydowanie ku przyszłości. 

Jako paryżanin zamieszkały od kilku 
lat w Strasburgu, nie mogę oprzeć się 
czarowi wielkich rzek. Brzegi Wisły leżą 
znacznie niżej aniżeli miasto. Zwykłe 
schody wystarczają dla oddzielenia dwóch 
światów: ruchliwości miasta i spokoju 
wsi. Wszyscy Francuzi, których spotyka-
łem w Warszawie, mówili mi o przyjem-
ności, jakiej doznają spacerując nad rze-
ką, gdzie — podobnie jak nad wszystki-
mi rzekami, rozmarzeni rybacy zarzucają 
wędki. 

* 

Nie znając języka kraju, cudzoziemiec 
odbywa swą podróż zawsze z żalem. Zal 
ten jest szczególnie wielki w Polsce, gdzie 
słupy ogłoszeniowe, odpowiedniki naszych 
„colonnes Maurice", zapowiadają tyle 
wartościowych widowisk. W czasie mego 
pobytu, tak przecież krótkiego, na afi-
szach warszawskich, teatrów pojawiały się 
nazwiska największych dramaturgów. 
Świat ten jednak zamknięty był dla mnie 
nieodwołalnie. Dostępne mi były tylko 
koncert i opera, których język jest uni-
wersalny. Podziwiać mogłem jakość pol-
skich orkiestr symfonicznych, a nawet do-
konałem odkrycia kompozytora, który 
jest we Francji — jaki mi się zdaje — 
prawie nieznany: Szymanowski. Lektura 
programu Opery Warszawskiej jest szcze-

gólnie interesująca: obok wielkich mi-
strzów klasycznych są muzycy współcześ-
ni, zbyt często zapominani na afiszach 
paryskich. Dzięki temu mogłem być obec-
ny na „Edypie — Królu" Igora Stra-
wińskiego, utworze, którego nigdy nie 
miałem możliwości poznać we Francji. 

W związku z tym pozwolę sobie na 
pewną uwagę. Moi polscy przyjaciele 
i Francuzi, których spotkałem tam, mó-
wili mi wszyscy o awangardowości ma-
larstwa oraz dekoracji scenicznej, panu-
jącej w stolicy. Jeśli rzeczywiście mogłem 
podziwiać powściągliwość zdecydowanie 
nowoczesnej linii niektórych wystaw 
sklepowych, pewnych rysunków wysta-
wionych w księgarniach, jakież było mo-
je zdumienie, gdy na scenie opery ujrza-
łem dekorację typowo ekspresjonistyczną, 
to znaczy awangardową w latach... trzy-
dziestych! 

* 

Ponieważ prasa zachodnia stale donosi 
o trudnościach, napotykanych jakoby w 
Polsce przez Kościół Katolicki, wydaje mi 
się konieczne wyrażenie na ten ważny te-
mat mego zdania. Oczywiście mogę przy-
toczyć tylko to, co sam widziałem z za-
kresu stosunków zewnętrznych pomiędzy 
Kościołem i obywatelami, zaobserwowa-
nych przez świadka z ulicy. Dwa fakty 
mnie uderzyły: z jednej strony wielka 
ilość księży, kleryków, których spotyka 
się w mieście, z drugiej strony żarliwość, 
z jaką ludzie modlą się, ludzi tłoczących 
się w kościołach (dawnych i odbudowa-
nych)... Ponieważ kościoły są zbyt małe, 
wierni słuchają mszy na chodniku. Sy-
tuacja ta, muszę przyznać, nie tylko nie 
ucieszyła mnie, ale wprost przeraziła. 
Jakże w tych warunkach kraj jakiś do-
konuje rzeczywistych postępów... 

Profesor Michel ZIsman 

T u kończy się mój notatnik podróży. 
Jest krótki, podobnie jak krótka była mo-
ja podróż. Poza wspomnieniami pozostało 
mi jeszcze pragnienie powrotu do tego 
kraju, aby lepiej go poznać i lepiej go 
zrozumieć. Jest tylu Polaków, którzy zna-
ją moją ojczyznę i pragną ją poznać. Czy 
nie czas również, aby i Francuzi poznali 
Polskę? 

P A M I Ę C I 
MARII 

KONOPNICKIEJ 
w Suwałkach na Bialostoc-

czyźnie do dziś istnieje dom — 
staruszek, w którym przed 120 
laty urodziła się - Mar la K o -
nopnicka, najbardziej chyba 
znana i lubiana polska pisar-
ka. Dom należy obecnie do 
prywatnych osób, które chęt-
nie pozwalają na jego zwie -
dzanie. Zaś rodzinne miasto 
poetki, pragnąc uczcić j e j p a -
mięć, żebrało fundusze na 
zbudowanie pomnika. Jego 
odsłonięcie ma nastąpić w 
pierwszej połowie maja. Prze -
widuje się również oddanie w 
tym czasie do użytku budyn-
ku, w którym mieścić się bę -
dą Powiatowa i Miejska B i -
blioteka Publiczna im. Mari i 
Konopnickiej. 120 rocznica 
urodzin poetki zostanie r ów -
nież uczczona specjalną sesją 
naukową poświęconą twór -
czości Mar i i Konopnickiej. 

i Muzyka polska zawsze bliska sercu 
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P Ł Y T Y z NAGRANIAMI PAŃSTWOWEGO Z E S P O Ł U PIEŚNI i TAŃCA „ M A Z O W S Z E " 
X L 0141, 0142, 0143 — 0 30 cm. 

NAGRANIA OPERY S T A N I S Ł A W A MONIUSZKI „ F L I S " 
X L 0145 — 0 30 cm. Soliści: H. Słonicka — sopran, Z. Nikodem — tenor, 

A. Hlolskl — baryton, B. Ładysz — bas. 
Chór I Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Narodowe j pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

„ P O Z N A Ń S K I E S Ł O W I K I " - pieśni w wykonaniu Chóru Chłopięcego i Męskiego 
przy^gPaństwowej Filharmonii w Poznaniu, pod dyr. Stefana Stuligrosza 

X L 0164 — 0 30 cm. 

NAGRANIA M U Z Y K I ROZRYWKOWEJ i T A N E C Z N E J : 
L0384 — 0 25 cm. 

V. Villas i Orkiestra Taneczna Polskiego Radia pod dyr. E. Czernego. 
L0392 — 0 25 cm. K. Boverl (jąz. polski I włoski) 

Zespół Instrumentalny Z. Wicharego. 
N0212 i NÓ213 — 0 17 cm. Piosenki polskie w obcych językach, śpiewane 

zagranicznych piosenkarzy na Międzynarodowym Festiwalu w Sopocie — 
przez 

1962 r 

W S Z Y S T K I E T E P l ^ Y T Y , j a k r ó u j n i e ż i n n e , są d o 
n a b i c i a n a t e r e n i e F r a n c j i i B e l g i i lu n a s t ę p u j ą c y c h 

f i r m a c h : 

L E C H A N T D U M O N D E 
32, rue Beaujon 

Paris V l I I - e 

P A V I L O N R E C O R D CO., 

14, rue Saint LouIs-en-l ' IIe 
Paris I V - e 

„ C E P E L I A " , 
A R T ET F O L K L O R E 

P O L O N A I S 
10, Place Rogier, Bruxelles 



" M O W A o wymian ie i współpracy kulturalnej polsko- francu-
skiej p r zew idu j e p r z y j a zdy polskich naukowców i studentów 
na ki lkumiesięczne okresy stypendialne do Francj i . W czasie 

•—^ pobytu w e Franc j i specjaliści polscy z różnych dziedzin nau-
ki, sztuki i techniki pracują w e francuskich instytucjach ba-

dawczych, odbywa ją studia na wyższych uczelniach i — jednocze-
śnie — poznają kra j , j ę zyk i kulturę francuską. 

Jednym z ośrodków francuskich, k tóry gościnnie p r z y j m u j e polskich 
stypendystów, jest piękne miasto lotaryńskie — Nancy. W te j d a w n e j 
stolicy zdetronizowanego polskiego króla, Stanisława Leszczyńskiego, 
przebywa obecnie ki lkoro młodych polskich naukowców i studentów 
korzysta jących ze stypendiów Rządu Francuskiego. Repor te r zy , ,Ty-
godnika Po l sk i ego " odwiedz i l i ich niedawno. 

L 
Oryginalnie i iromysłowo urządzone są 
wnętrza Ecole des Mines de Nancy. 
Ściany jedne j ze świetlic pok rywa j ą 
malowid ła wzorowane na przedliisto-
rycznycli freskacli z grot Dordogne 

' A C C O R D franco-polonais sur les échange: 
culturel le prévo i t des bourses plurimensuei le 
et étudiants polonais venant en France. A u c< 
dans divers centres culturels, les spécialistes 
breux domaines de la science, de la techniqi 

va i l lent dans des Instituts, font des stages, prenne 
des Universités, apprennent à connaître le pays et s 

Nancy est un de ces centres universitaires qui ace 
ment les boursiers polonais. Nous avons rendu visi 
bon roi Stanislas, à plusieurs Polonais qui y sé jour 

POLSCY STYPENDYS 
BROWARNICZE REWELACJE 

w spec ja lnym p>omieszcze-
niu o hermetycznie zamyka-
nych drzwiach, o ściśle kon-
t ro lowane j temperaturze i w i l go t -
ności adiunkt Uniwersy te tu Wroc -
ławskiego, dr Jerzy Kiersnowski , 
pracuje przy modelu słodowni. 
Jest to typ słodowni p ionowej , 
zautomatyzowanej , jakich w e 
Francj i ani w Polsce jeszcze nie 
ma. Mode l zbudował profesor Eco-
le de Brasserie, p. Chapon, który 
pracuje nadal nad jego udoskona-
leniem i ca łkowi tym zautomaty-
zowaniem. P r z y j a z d do Nancy dr 
Kiersnowskiego, k tó ry intereso-
wa ł się już od dawna w e Wroc ła-

w iu pracami naukowymi pro feso-
ra Chapon i pragnął nawiązać z 
nim kontakt, wypmdł bardzo w po-
rę. Dr K iersnowski by ł od począt-

A L ' E C O L E D E B R A S S E R I E n o u s r e n c o n -
t r o n s l e d r J e r z y K î e r s n o w s l E i , a g r é g é 

d e l ' U n i v e r s i t é d e W r o c ł a w . I l s ' a f f a i r e a u -
t o u r d ' u n m o d è l e d e m a l t e r i e v e r t i c a l e , e n -
t i è r e m e n t a u t o m a t i s é e , o e u v r e d u p r o f e s -
s e u r C h a p o n . L e d r K i e r s n o w s k i q u i f o r m e 
d e s s p é c i a l i s t e s p o u r l ' i n d u s t r i e a l i m e n t a i r e 
e n P o l o g n e p r o f i t e é n o r m é m e n t des c o n -
se i l s é c l a i r é s d u p r o f . C h a p o n . 

ku p r zy budowaniu modelu, po-
magał p r zy te j pracy, a obecnie 
pracuje stale na nim. Specja lnoś-
cią polskiego naukowca jest bada-
nie procesów biochemicznych sło-
dowania. Praca na modelu, bada-
nia twai^lości i jednorodności j ęcz-

mienia i słodu przy pomocy spec-
ja lne j aparatury tzw. murb imétre 
(skonstruowanej również przez 
prof . ChapKJn) pozwo l i ł y dr K ie rs -
nowskiemu na doskonałe w y k o -
rzystanie 4-miesięcznego pobytu 
w Nancy . 

Mi ła jest zawsze rozmowa z Ro -
dakami z Z i em Zachodnich, a z 
D r K ie rsnowsk im rozmawiać o 
Wroc ławiu , to szczególna p r zy -
jemność. P r z y b y ł do tego miasta 
wkrótce po wyzwo l en iu . P racowa ł 
przy odbudowie Wroc ławia , przy 
organizowaniu p ierwszego domu 
akademickiego w j ednym z ocala-
łych budynków śródmieścia, bez 
d r zw i i okien. Asystent -wo lonta-
riusz, potem starszy asystent, 
adiunkt, autor r o zp rawy doktor-
skiej na temat słodowania jęcz-
mienia, stał się p. Je r zy K i e rs -
nowski specjalistą w j edne j z bar-
dzo ważnych dziedzin produkcj i . 

Polska jest producentem jęcz-
mienia i słodu na skalę światową. 
EkspKJrtując j e do k ra j ów , których 
k l imat nie sprzy ja hodowl i j ęcz-
mienia ( jak np. Brazyl ia ) , a które 
chcą f ab rykować p iwo, Polska po-
t rzebuje w ie lu specjal istów z 
dz iedz iny browarnic twa. Nad ich 
wykszta łcen iem pracuje dr K ie rs -
nowski, prowadząc ćwiczenia z za-
kresu mikrobio logi i i wyk łady . 

•^rzyjazd do Nancy nie by ł 
p ierwszą podróżą naukową p. 
K iersnowskiego . Un iwersy te t 
Wroc ławsk i de legował go już do 
Prag i , Drezna i L ipska i zawsze 
polski naukowiec z n iezwykłą 
energią i chłonnością zapoznawał 
się z osiągnięciami zagranicznych 
ośrodków badawczych. Poza pracą 
laboratory jną zna jdował p. K i e rs -
nowski czas na , , travaux prat i -

. ques " z zakresu biochemii, pro-
wadzone na Uniwersytec ie w 
Nancy, interesuje go bow i em f ran-
cuska dydaktyka uniwersytecka, 
zwiedz i ł Paryż , Londyn, w czasie 
krótkich wyc ieczek, a na poznanie 
Nancy (a zwłaszcza pamiątek po 
Stanisławie Leszczyńskim) zwró -
cił specjalną uwagę. 

UNIWERSYTET EUROP 

W M I A S T E C Z K U uni-
wersyteck im w Nan-
cy, w jednym z blo-
k ó w mieszka p. Je r z j ' 
Hubert , również przy-il 

by ł y z K rakowa . F i zyk z wykształ-j« 
cenią, d a w n y asystent Un iwersy H 
tetu Jagiel lońskiego i prelegent 
Towar zys twa W i edzy Powszech-
nej, okazał się pan Huber t huma-
nistą z zamiłowania. Silniejsze 
jeszcze zainteresowanie aniżel i f i -
zyka budzą w nim nauki społecz-
no-ekonomiczne, historia i f i lozo-
f ia. T o obudzenie się humanisty w 
dawnym f i z yku spowodowało, że 
pan Jerzy Huber t znalazł się, jako 
stypendysta, w Europe jsk im Cen-
trum Uniwersy teck im w Nancy. 

Jest to jedna z dwóch uczelni 
tego tyou istniejących w e Francj i 
(druga zna jduj3 się w Strasburgu), 
kształcących pracowników do in-
stytucj i tzw. Europy 6-ciu (Wspól-
nota Węg la i Stali, E . ratom, Eu-
ropeiska Wspólnota Gospodarcza). 
A l e jednocześnie ze studentami 

sześciu k r a j ó w 
z jednoczone j g 
cja, N R F , Włoc 
dia, Luksembur 
Uniwersytec ie 
Nancy Argenty i 
Chińczycy, Czes 
gosłowianie, An, 
cy, Hiszpanie... í 
lacy. Od roku 
uczelniach ,,L: 
studentów przy l 
ju i to zazwycz 
wyróżnieniami : 
rab ie " lub „ t rès 

Studenci te j e 
ni słuchają w y ] 
nych przez spec 
k ra j ów , przygc 
Odbywają wycie 
Brukseli , Lukse 

Au C E N T R E VT 
P E E N n o u s r e n d 

H u b e r t . P h y s i c i e n d ( 
t é r e i s é a u x s c i e n c e s 
à la p h i l o o p h . e . C i 
N a n c y , où — n ' e n 
h o n n e u r ¿L ses p r é d 
t e r m . n è r e n t i c i l e u r 
h o n o r a b l e e t m ê m e 



o wymian ie i współpracy kulturalnej polsko- francu-
lewiduje p r z y j a zdy polskich naukowców i studentów 
miesięczne okresy stypendialne do Francj i . W czasie 
v e Francj i specjaliści polscy z różnych dziedzin nau-
:i i techniki pracują w e francuskich instytucjach ba-
dają studia na wyższych uczelniach i — jednocze-
raj, j ę zyk i kulturę francuską. 
łków francuskich, k tóry gościnnie p r z y j m u j e polskich 
3t piękne miasto lotaryńskie — Nancy. W te j dawne j 
)wanego polskiego króla, Stanisława Leszczyńskiego, 
e ki lkoro młodych polskich naukowców i studentów 
e stypendiów Rządu Francuskiego. Repor te r zy „ T y -
o " odwiedz i l i ich niedawno. 

UCZELNIA BEZ W Y K Ł A D Ó W 

L ' A C C O R D franco-polonais sur les échanges et la coopérat ion 
culturel le prévo i t des bourses plurimensuei les praur des savants 
et étudiants polonais venant en France. A u cours de leur sé jour 

--^dans divers centres culturels, les spécialistes polonais de nom-
breux domaines de la science, de la technique et des arts tra-

vai l lent dans des Instituts, font des stages, prennent part aux courts 
des Universités, apprennent à connaître le pays et sa culture. 

Nancy est un de ces centres universitaires qui accueille hospitàl iére-
ment les boursiers polonais. Nous avons rendu visite, dans la cité du 
bon roi Stanislas, à plusieurs Polonais qui y sé journent actuel lement. 

»ENDYŚCI 

UNIWERSYTET EUROPEJSKI 

W M I A S T E C Z K U uni-
wersyteck im w Nan-
cy, w jednym z blo-
ków mieszka p. J e r z j ' 
Hubert , również przy-ZI 

by ł y z Krakowa . F i zyk z wykształ-j» 
cenią, d a w n y asystent Un iwersy tt 
tetu Jagiel lońskiego i prelegent 
Towar zys twa W i edzy Powszech-
nej, okazał się pan Huber t huma-
nistą z zamiłowania. Silniejsze 
jeszcze zainteresowanie aniżeli f i -
zyka budzą w nim nauki społecz-
no-ekonomiczne, historia i f i lozo-
f ia. T o obudzenie się humanisty w 
d a w n y m f i z yku spowodowało, że 
pan Jerzy Huber t znalazł się, jako 
stypendysta, w Europe jsk im Cen-
trum Uniwersy teck im w Nancy-

Jest to jedna z dwóch uczelni 
tego tyou istniejących w e Francj i 
(druga zna jduj3 się w Strasburgu), 
kształcących pracowników do in-
stytucj i tzw. Europy 6-ciu (Wspól-
nota Węg la i Stali, E, ratom, Eu-
ropeiska Wspólnota Gospodarcza). 
A l e jednocześnie ze studentami 

sześciu k r a j ó w Europy zachodnie j 
z j ednoczone j gospodarczo (Fran-
cja, N R F , Włochy, Belgia, Ho lan-
dia, Luksemburg ) kształcą się w 
Uniwersytec ie Europe jsk im w 
Nancy Argentyńczycy , Bułgarzy, 
Chińczycy, Czesi, Amerykan ie , Ju-
gosłowianie, Ang l i cy , Kanady j c z y -
cy, Hiszpanie... Są tutaj także i P o -
lacy. Od roku 1957 f i gurują w 
uczelniach , .L ivre ts " nazwiska 
studentów p r zybywa jących z K r a -
ju i to zazwycza j z zaszczytnymi 
wyróżnieniami : , ,Mention hono-
rab le " lub „ t r ès honorable" . 

Studenci te j europe jsk ie j uczel-
ni słuchają wyk ładów , wyg łasza-
nych przez specjal istów różnych 
k ra j ów , p r zygo towu ją re feraty , 
odbywa ją wyc ieczk i do Paryża , 
Brukseli , Luksemburga. 

Au C E N T R E U N I V E R S I T A I R E E U R O -
P E E N n o u s r e n d o n s v i s i t e & M r J e r z y 

H u b e r t . P h y s i c i e n d e f o r m a t . o n , i l s ' e s t i n -
t é r e s s é a u x s c i e n c e s s o c i a l e s , & r h i s t o i r e e t 
à la p h ; i o o p h . e . C ' e s t c e q u i l ' a a m e n é A 
N a n c y , o ù — n ' e n d o u t o n s p a s — i l f e r a 
h o n n e u r à s e s p r é d é c e s i c u r s p o l o n a i s q u i 
t e r m n è r e n t i c i l e u r s é t u d e s a v e c m e n t i o n 
h o n o r a b l e e t m ê m e t r è s h o n o r a b l e . 

P T U n i A N T d e l ' E c o l e d e s M i n e s e t d e l a 
^ M é t a l l u r g i e d e C r a c o v i e , M . T a d e u s z W y -
j a d l o w s k i a t o u t n a t u r e l l e m e n t c h o i s i p o u r 
s e p e r f e c t i o n n e r e n F r a n c e l ' E c o l e N a t i o -
n a l e S u p é r i e u r e d e l ' I n d u s t r i e , d e l a M é -
t a l l u r g i e e t d e s M i n e s s i s e ä N a n c y . I l e s t 
l e p r e m i e r P o l o n a i s à s u i v r e s e s c o u r s e t 
e s t v é r i t a b l e m e n t e n c h a n t é d e s m é t h o d e s 
o r i g i n a l e s d e f o r m a t i o n a c c é l é r é e a p p l i -
q u é e s i c i . C a r l ' E c o l e n a n c é e n n e d e s M i n e s 
n e » c o n n a î t p a s d e c o u r s a u s e n s o ù o n l ' e n -
t e n d g é n é r a l e m e n t . L e s é t u d i a n t s r e ç o i v e n t 

d e s t e x t e s i m p r i m é s o u r o n é o t y p é s . L e s 
p r o f e s s e u r s r é p o n d e n t à l e u r s q u e s t i o n s , 
d o n n e n t d e s e x p l i c a t i o n s s u p p l é m e n t a i r e s , 
d e s d i s c u s s i o n s p r o f i t a b l e s s ' e n g a g e n t . 

D e p l u s , l e s é t u d i a n t s q u i t r a v a i l l e n t e n 
p e t i t s g r o u p e s , s o u s l a d i r e c t i o n d ' i n g é n i e u r s 
h a u t e m e n t q u a U f i é s , p a s s e n t c h a q u e a n n ê 
s i x s e m a i n e s e n s t a g e d a n s l e s u s i n e s , a c i é -
r i e s e t m i n e s . D e c e t t e f a ç o n , a p r è s t r o i s 
a n s d ' é i t u d e i n t e n s i v e , s o r t e n t d e l ' E c o l e d e s 
M i n e s d e N a n c y d e s s p é c i a l i s t e s q u e l ' i n d u -
s t r i e s ' a r r a c h e . 

ZB A R D Z O i n t e r e s u j ą c y m i 
z j a w i s k a m i m a o k a z j ę za-
poznać s ię m ł o d y k r a k o -
w ian in , 23- letni p. T a -
deusz W y j a d ł o w s k i . J a k o 
s tudent A k a d e m i i G ó r n i -

c z o - H u t n i c z e j skor zys ta ł ze s ty -
p end ium r ządu f rancusk i ego , 
a b y przez r ok p o p r a c o w a ć w 
Eco l e Na t i ona l e Supé r i eu r e de 
l ' Industr ie , de la M é t a l l u r g i e et 
des M i n e s w N a n c y . 

Ucze ln i a ta w y p u s z c z a co rok 
a b s o l w e n t ó w , k t ó r z y p o s z u k i w a -
ni są w ca łe j F r anc j i . Z a s t o s o w a -
n o tu sys t em nauk i zupe łn i e od -
m i e n n y od powszec ł in i e p r z y j ę -
tycł i . N i e m a r y g o r ó w e g z a m i n a -
cy jnyc l i , n ie m a odc z ek iwan i a na 
ses je p o „ o b l a n y m " eg zamin i e , 
n i e m a w y k ł a d ó w w t r a d y c y j -
n y m po j ę c iu t e go s ł owa itd. S tu -
denc i o t r z y m u j ą p o w i e l o n e t ek -
s ty w y k ł a d ó w . P r o f e s o r zamias t 
w y g ł a s z a ć w y k ł a d m o ż e dysku-
t o w a ć z e s tudentami , udz ie lać 
w y j a ś n i e ń , o d p o w i a d a ć na p y t a -
nia. Odpada r ó w n i e ż p r o w a d z e -
n i e nota tek . C ł i odz i o j ak n a j d a -
l e j posunię tą oszczędność czasu: 
w c iągu 3 lat t r zeba zdofc>yć ba r -
d z o r o z l e g ł y zasób w i adomośc i . 
S tudenc i p racu j ą w małyc ł i g ru -
pacł i pod k i e r u n k i e m i n ż y n i e r ó w 
za t rudn ionyc ł i s ta le w Przemy-
śle, a oprócz t e g o bezpc średnio 
s t y k a j ą s ię z p r o d u k c j ą : w c iągu 
k a ż d e g o r o k u 6 t y g o d n i w y z n a -
czony cli j est na p r a k t y k ę w f a -
b ryce , ł iucie lub kopa ln i . 

P- W y j a d ł o w s k i j es t p i e r w -
s z y m s tuden tem z Po l sk i , k t ó r y 
p r z y b y ł do „ E c o l e des M ines de 
N a n c y " ( tak w skróc ie n a z y w a 
się ta ucze ln ia ) . P o n i e w a ż j es t 
ona tak odmienna od wszys tk i ch 
w y ż s z y c h szkół f r ancusk i ch (a w 
Po l s ce r ó w n i e ż n ie m a do tych -
czas ucze ln i t e g o typu ) , s e rdecz -
n ie ż y c z y m y p. W y j a d ł o w s k l e m u , 
aby p o b y t w N a n c y r z e t e ln i e 
w y k o r z y s t a ł , a p o p o w r o c i e do 
K r a k o w a p r z ekaza ł z doby t e do -
świadczen ia s w y m k o l e g o m z 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j ! 

ABY LASY DOBRZE ROSŁY 

p A N I B A R B A R A C I O K ukończy ł a studia chemiczne 
na U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , przesz ła roczną 
p r a k t y k ę w f a b r y c z n y m l abo ra t o r ium ana l i t y c znym, 
a o d roku 1957 jest s t a r s zym asys ten tem w Z a k ł a -
d z i e G l e b o z n a w s t w a Ins ty tutu B a d a w c z e g o L e ś -
n i c twa w W a r s z a w i e . 

O r i en tu j ą c się z p u b l i k o w a n y c h p rac f r ancusk i ch spec j a -
l i s tów, że N a n c y jest bardzo w a ż n y m o ś r o d k i e m badań g l e -
b o z n a w c z y c h , p. Ba rba ra C i ok (na zd j ę c iu g ó r n y m ) o t r z y -
m u j ą c s t ypend ium na studia zag ran i c zne w y b r a ł a od razu 
w ł a śn i e to miasto . 

Jadąc do N a n c y s k o n k r e t y z o w a ł a sob ie cel : z ebran ie d o -
św iadc zeń w zakres ie nawożen i a g l eb p o d d r z ewos tan i g l as -
t y , g ł ó w n i e n a w o ż e n i e s łabych d r z e w o s t a n ó w sosnowych m i -
k r o e l e m e n t a m i . W ciągu rocznego j>obytu w e F r a n c j i pan i 
m g r C i ok p r o w a d z i ć b ędz i e p race l a b o r a t o r y j n e w N a n c y , 
a le t akże w Rouen , w Wersa lu , w B o n d y (pod P a r y ż e m ) o raz 
w oko l i cach B o r d e a u x . W t e j chw i l i j est w N a n c y , p r a c u j e 
w l abora to r i ach Eco le N a t i o n a l e des Eaux et Forê t s , Sec t ion 
de P é d o l o g i e , do k t ó r y c h są s p r o w a d z a n e p r ó b k i g l eb , p r z ed 
za les ian iem, z terenu c a ł e j F r a n c j i . N a d z a j ę c i a m i s t ypen -
d y s t ó w k i e r o w n i c t w o s p r a w u j e p r o f e s o r Duchau f ou r ; na w y -
k ł ady z zakresu g l e b o z n a w s t w a leśnego uczęszcza p. C i ok 
r ówn i e ż . 

MADAME BARBARA CIOK, c h i m i s t e , t r a v a i l l e a l a S e c t i o n d e 
P é d o l o g i e d e l ' I n s t i t u t d e R e c h e r c h e s f o r e s t i è r e s d e V a r s o v i e . 

E l l e a d o n c c h o i s i N a n c y , s o n E c o l e N a t i o n a l e d e s E a u x e t F o r ê t s 
e t sa S e c t i o n d e P é d o l o g i e , p o u r a u g m e n t e r , s o u s l a d i r e c t i o n d u 
p r o f e s s e u r D u c h a u f o u r q u i s ' o c c u p e d e s b o u r s i e r s é t r a n g e r s , s o n 
e x p é r i e n c e s u r l ' e n r i c h i s s e m e n t d u s o l p l a n t é e n c o n i f è r e s . 

Opróc z prac l a b o r a t o r y j n y c h , na a t r akcy jnoś ć poby tu i s tu-
d i ó w w e F r a n c j i s k ł ada j ą się częste w y j a z d y w oko l i ce , 
w k tó rych o d b y w a się n a w o ż e n i e t e r e n ó w leśnych. P o d c z a s 
os ta tn i e j bytnośc i w W o g e z a c h w i d z i a ł a pan i Ba rba ra k i lka 
s ł ynnych s z c z y t ów i p r ze ł ęc zy , m.in. „ C o l d e la Sch lucht " , 
a także j e źdz i ł a s amochodem po z a m a r z n i ę t y m j e z i o r z e G é -
r a rdmer . 

Z sympat ią o p o w i a d a nam pan i C i ok o s w y c h ko l egach 
z p racown l i o poznanych studentach i ' naukowcach z Nancy . 
E>oskonale c zu j e s ię w n o w y m otoczen iu i polubi ła już n a w e t 
ekscen t ryc zne p r z y s m a k i f r ancusk i e j kuchni (os t ryg i , ś l imaki 
itd.), a l e m i m o wszys tko tęskni ba rdzo za rodz inną W a r -
szawą. Z a swą pracą, za insty tuc ją , w k t ó r e j o d 1957 roku 
pracu je , a zwłaszcza za d o m e m i za p ó ł t o r a r o c z n y m • syn -
k i e m S ł a w k i e m . 

* 

W latKirator ium Eco le Na t i ona l e des E a u x . e t Fo rê t s spot -
ka l i śmy j eszcze j edną P o l k ę . Jest nią p. W a n d a Ma l i s z ewska 
(po p r a w e j ) z P a ń s t w o w e g o Insty tutu U p r a w y , N a w o ż e -
nia 1 G l e b o z n a w s t w a w P u ł a w a c h ( w o j . lubelskie ) . P a n i M a -
l i s zewska p r z y j e cha ł a na 2-mies l ęczny p o b y t do Besançon 
i w okres i e t y m udało j e j się na 2 dni wpaść do N a n c y , aby 
zapoznać się z m e t o d a m i prac w t y m w i e l k i m i p o w s z e c h -
n ie z n a n y m ośrodku badań g l e b o z n a w c z y c h . 



13-LETNI REDAKTOR 

WRÓCĘ TU JESZCZE NIE RAZ 
(Wyjątki z. pamiętnika Izabelli Hirsemann) 

N-" A dworze jeszcze z imno, a w cieple d o m o w e g o w i e -
czoru cl iętnie wspomina się letnie waicacje, a t y m 
bardz i e j te — spędzone w K r a j u . 15-letnia Izabel la 
H i r semann z Chavass ieux (okol ice St. Et ienne) u r o -
dziła s ię w e Franc j i . Je j o jc iec , eme r y t owany górnik 
pochodz i z Poznańs.kiego, matka z rodz iny e m i g r a n -

t ów polskich, urodzi ła się w Dani i . 

W L ondyn i e ukazało się no-
w e p isemko dla dzieci. N a z y -
w a się „ S ł o w o Po l sk i e " , w y -

«fASZ KĄCIK 

„ J a k Wam się p o d o b a m y ? " 
w N o w y m Jorku śp iewa ł 

świe tny Po lsk i Chór Ch łop i ę -
cy z Poznania . P r z y j a z d Chó -
ru by l okaz ją do m i ł y ch spot-
kań z m ł o d y m i Rodakami z 
USA . Chór odw iedz i ł m.in. 
polską szkołę w Brook lyn ie . 
Na zd jęc iu nadesłanym do na-
szej r edakc j i z N o w e g o Jorku 
Jan Bo row i c z z poznańskiego 
chóru chłopięcego śpiewa dla 
C. Kugac z ewsk i e j , uczennicy 
szkoły w Brook lyn ie . 

P R Z Y S Ł O W I A 
M Ą D R O Ś C I Ą 

N A R O D U 
Marzec z ie lony — 

niedobre p lony 

Na świętego Grzegorza 
Pó jdz i e z ima do morza 

Suchy marzec, m a j zaś 
chłodny 

Kw i ec i eń m o k r y — rok 
nie g łodny 

chodzi co miesiąc, a j e g o 
w y d a w c ą i r edak to rem jest 
13-letni chłopiec, M a r e k S w i -
derski. Podobno do następ-
nych n u m e r ó w zapewn i ł już 
sobie wspó łp racę r ó w i e ś n i k ó w 
z Po lsk i . 

B r a w o ! M o ż e ktoś z na -
szych młodych p r z y j a c i ó ł 
chciałby wspó ł r edagować z 
nami „ M a ł y T y g o d n i k " ? P r o -
s imy ! 

przyszłej 

Jestem hardy, no i już! 
Na kolację, na śniadanie 
Mogę tylko zjadać kurz... 
Kurz? O, proszę. 
Na dywanie! 

Rozwiązanie zagadki zamie-
szczonej w numerze 16 „Małe -
go Tygodnika" brzmi: 

P O K R Z Y W A 

LE D ICT IONNAIRE 
A la bibl iothèque, une petite f i l l e s 'approche du bi-

bl iothécaire et dit: 
— Donnez-moi , s'il vous plaît, un gros dictionnaire. 
— Quel dictionnaire? — demande le bibl iothécaire. 
— Ça m'est éga l : c'est pour m'asseoir dessus. 

Izabella Hirsemann z koleżankami w drodze do Polski 

I zabe l la w ub i eg ł ym roku uczestniczyła w koloniach w ę d r o w -
nych i by ło to j e j p i e rwsze spotkanie z K r a j e m rodz iców. 
W pamię tn iku op i sywa ła szczegółowo swó j pobyt w Polsce. O to 
j ego w y j ą t k i : * 

WISŁA. Jest 21 lipca. Zb l i ż amy się do tak bardzo o c z ek iwa -
nego i upragn ionego celu. Poc iąg za t r z ymu j e się, wys i adamy , 
każdy z nas o t r z y m u j e bukiec ik b ia łych i c z e rwonych róż — 
ko loru po lsk ie j f l ag i . M i e s zkamy w namioc ie w p i ę k n y m o g r o -
dzie: obok p ł yn i e Wis ła , bardzo w t y m mie j scu wąska. Jest 
nas 12 Francuzek i 12 Po lek . Jedz iemy do K r a k o w a . 

KRAKOW. TO p iękne, stare, z aby tkowe miasto. Og l ądamy 
w i e l e pamiątek zw iązanych z początk iem d z i e j ó w Po lsk i . 

Nas tępny dzień, niedzie la 22 l ipca, jest w i e l k i m św i ę t em w ca -
ł y m K r a j u — to rocznica odzyskania niepodległośc i Po lsk i . 
W i e c z o r e m śpiewamy- po polsku, inne dz i ewczę ta tańczą. Jest 
wesoło i miło. W poniedz ia łek rob imy p i e rwszy marsz — 20 k m 
lasem wzd łuż Wis ł y . P r z y g o t o w u j e m y się do w y j a z d u . 

(dalszy ciąg pamiętnika Izabelli za tydzień) WI^TNIO^IE 'mczmcH ODOy^ 
Dwaj młodzi Polacy: Antoni Dobrowolski i Henryk Arc-
towski biorą udział w polarnej wyprawie statku „Bel-
gica". W czasie podróży załoga przeżywa nieztoykłe przy-
gody, a jedna z nich kończy się śmiercią Norwega Wienc-
kego. Następnie statek zostaje uwięziony pośród zwałów 
odwiecznego lodu. 

(14) 

Po tygodniu zaistniała konieczność wydzielania-co-
dziennych porcji wyżywieniowych. Teraz już stra-
cili otuchę najbardziej odporni członkowie załogi 
„Belgici". Jednakże figiel losu znowu dał znać 
o sobie. Siódmego dnia, ni stąd «1 z owąd nadesz-
ła fa la cieplejszego powietrza. Jej kilkugodzinne 
działanie spowodowało, iż zamknięty kanał na no-
wo się poszerzył. Nie zwlekano ni sekundy. U r a -
dowany Johansen mocno uchwycił za ster. Fo raz 
pierwszy od trzynastu miesięcy normalnie zaczę-
ły pracować maszyny. Ich jednostajne dudnienie 
brzmiało w uszach pasażerów „Belgici" niczym na j -
piękniejsza muzyka. A le dopiero teraz trzeba b y -
ło stoczyć formalną bitwę z drobniejącym w p r a w -
dzie, nie mniej jednak wciąż jeszcze twardym lo-
dem. Statek upodobnił się teraz do walczącego 
bojownika. Cofał się dla nabrania większego roz-
pędu, by z tym większą siłą rozpychać krę, miaż-
dżyć ją własnym ciężarem i tym sposobem torować 
sobie drogę na wolność. Skutkiem gwałtownych 
uderzeń rozluźniały się spoidła „Belgici", nikt j ed -
nak do tego faktu nie przywiązywał zbyt wielkiej 
wagi. Wszystkich ogarnęło jedno niezmożone prag -
nienie wyrwania się z lodowych pęt na morze... 

Z każdą godziną kry ustępowały przed fur ią stat-
ku i ludzi, wreszcie „Belgica" dotarła prawie pod 
samą granicę białego więzienia. Jeden z maryna -
rzy, który błyskawicznie wdrapa ł się na bocia-
nie gniazdo, zaczął wrzeszczeć jak opętany, że go -
łym okiem widzi już rozkołysane, czarne fale oce-
anu. Nowinę tę przyjęto gramkimi oklaskami. W 
następnej minucie ustąpiły one grol>owej ciszy. 
Oto podmuch wiatru zaczął ponownie zamrażać w o -
dę i statek znów został pochwycony w kleszcze. Po 
3 dniach stanowił on jedyny ciemniejący punkt po-
śród białej pustyni lodowej. By l to jednak bodaj 
ostatni już atak buntującej się Antarktydy. Już po 
czterech dobach powracające ciepło rozluźniło lo-
dy i „Belgica" nareszcie wypłynęła na pełne w o -
dy. Teraz, kiedy załoga oddalała się bezpo-
wrotnie od je j niegościnnych brzegów, prysnął na -
gle cały żal i niechęć, jakie odczuwano do tego 
skrawka świata. Przeciwnie — żegnano go takimi 
spojrzeniami, jakimi obrzuca się człowieka, z któ-
rym przeżyło się wiele wspólnych przygód. Długo 
jeszcze spoglądano na południe, gdzie na widno -
kręgu lśnił biały odblask dalekich lodów, j a k -
by symbol rozstania. Wreszcie 1 on pociemniał... 

„Śmiało możemy twierdzić — mówił z dumą A r c -
towski do swego polskiego przyjaciela — że jesteś-
my pionierami nauki o Antarktydzie. Nikt przed 
nami nie zbadał tak dokładnie temperatury, ciś-
nienia, wilgotności, zachmurzenia, opadów, z jawisk 
optycznych i wiatrów". Stali oba j w kajucie „Bel -
gici", przymocowanej kotwicą do jednej z zatok 
Ziemi Ognistej. N a morzu szalał huragan, ale oni 
niewiele sobie z tego robili. „Nie zapominaj — do -
dał Dobrowolski — że mamy namacalne dowody, 
przeczące modnej obecnie teorii o wspólnym pocho-
dzeniu fauny i f lory u obu biegunów i że możemy 
dowieźć. Iż biegun południowy jest lądem. Teraz ci 
się przyznam, że w chwili odpływania z lodów cis-
nąłem w fale maleńką boję. Przymocowałem do 
niej biało-czerwoną chorągiewkę. Jeśli ją ktoś kie-
dyś znajdzie, niech wie, że w tej wyprawie nie b r a -
kło Polaków." Wzruszony Arctowski uściskał go ser-
decznie. W tej samej chwili rzuceni zostali na ścia-
nę. Podnieśli się szybko 1 wybiegl i na pokład. T u -
taj de Gerlache poinformował ich, że wichura 
zerwała kotwicę, ale na szczęście nie pognała 
statku na nadbrzeżne rafy, lecz na pełny ocean. 

K O N I E C 



LES MATIERES PLASTIQUES 
A U SECOURS DES M O N U M E N T S 

L e s recherches e f f ec tuées 
par les savants de l 'Un i ve rs i -
té et de la Po ly t echn ique de 
Cracov i e ont p rouvé que les 
résines synthét iques à haut 
deg ré de concentrat ion sont un 
matér ieau idéal pour le „sau-

R A D A R S P O U R 
LA M I L I C E ROUTIERE 

L a mi l i ce rout ière polonaise 
v i en t d 'être equipée de radars 
pour les contrôles routiers. Ces 
appare i l s „ ape r ço i v en t " les 
autobus jusqu'à 800 mètres de 
distance et les motos — jus-
qu'à 100 mètres et enreg istrent 
sans f a i l l i r les vitesses de 15 

•à 160 km/h. L e s chauf fa rds 
n'ont qu'a bien se tenir. 

v e t a g e " des p ierres des v i e i l -
les constructions. Sans mod i -
f i e r la structure interne du 
calcaire, de la br ique ou d 'au-
tres matér iaux , les résines les 
l ient f o r t ement e t résistent 
admirab lement bien aux ca-
prices atmosphériques. 

LA PLVS GRANDE 
POSTE EIV EUROPE 

A côté de la nouve l le gare 
, ,Varsov ie-est " sera construit 
un bât iment destiné à la poste 
centrale de la capitale. Un 
mi l l i on de lettres et 25 mi l l e 
colis y seront triés chaque 
jour. Ce sera le plus g rand et 
le plus moderne des bureaux 
de jxjste en Europe. 

BATEAU. POLONAIS 
CARGAISONIFRANCÀLSE 
PORT;THAILANDAIS 

L a f l o t t e de commerce po lo -
naise dont le tonnage aug -
mente d 'année en année, 
t ransporte souvent des f rê ts 
importants pour le compte 
d 'autres pays. Ce la constitue 
une source précieuse de dev i -
ses étrangères. 

A t i t re d ' exemple , notre 
photo mont r e le déchargement 
à Bangkok en Tha ï lande , de 
grosses conduites d 'eau f ab r i -
quées en France et t ranspor-
tées par un cargo polonais. 

DE L ' E A U POUR L'AGRICULTURE 
L 'agr icu l ture , dont les progrès sont beaucoup .plus lents que 

ceux de l ' industrie, puisque f o r t ement sujets aux caprices 
atmosphér iques, absorbe actuel lement une part importante des 
invest issements inscrits au budget de l 'Etat polonais. L e 
manque d'eau se fa i t sentir dans beaucoup d'exploitat ions. Aussi 
des entrepr ises spécialisées poursuivent en „g rande sér ie " le 
f o rage de puits artésiens et normaux. Elles disposent d 'un m a -
tér ie l per fect ionné, f ac i l ement démontab le e t transportable, f a -
br iqué par des entreprises polonaises. 

NOV¥EŁŁES ECLAIR NOUVELLES ECLAIR 
Les ateliers de verre -

rie de Stronie Śląskie f a -
briauent plus de 5.000 gen-
res de cristaux. 30 pays 
étrangers, pour la plupart 
occidentaux, figurent parmi 
les acheteurs. 

.A. Les chimistes de l'in-
stitut des engrais artificiels 
de Tarnów ont éial>oré une 
méthode permettant la f a -
brication industrielle de 
formaldéhyde à 70*/« de 
composant pur. Ce produit, 
très important pour l ' indu-
strie de synthèse et phar -
maceutique, verra doubler 
sa production. 

.A. Les „Kret 
nieuses „taupes" 

Ces gentils caniches provien-
nent de l'élevage réputé „Ro-
manowka", situé dans la 

banlieue de Varsovie 

. ingé-
permet-

tant de forer des canalisa-
tions souterraines sans tou-
cher à. la superstructure, 
ont été dotées d'un dispo-
sitif Qui les fait revenir à 
leur point de départ une 
fois le travail terminé ou 
à la rencontre d'un obstacle 
infranchissable. 

jh. Une réserve de cerfs 
carpathiaues a été créée 
dans les Monts Bieszczady. 
On y dénombre 70 m&ies, 
environ 90 biches et une 
trentaine de leurs rejetons. 
Les chasseurs en étant ban -
nis, cela promet pour l 'ave-
nir. 

jk. En visitant Szczecin et 
sa région, les touristes 
français peuvent retrouver 
les traces des émigrés pro-

testants du X V I - è m e siècle 
oui jouèrent ici un rôle im-
portant, admirer le chêne 
de Napoléon, sous lequel 
l 'empereur avait établi son 
camp et se recueillir sur 
les tombes des prisonniers 
de guerre morts dans les 
camps en 1870-71, 1914-18 
et 1939-45. 

^ Le théâtre juif de 
Varsovie, pour son lOO-ème 
anniversaire, a repris la 
pièce d 'Abraham Go ld fa -
den, intitulée „Sergiele". 

ro'rr"' notes d t n voyage 
à L 'Un i ve r s i t é 
d e S t rasbourg EN POLOGNE 
Ce fut un grand plaisir, pour moi, que contre les rigueurs de la température, 

de recevoir une invitation en Pologne, au Quelle surprise a été la mienne de dé-
titre des échanges culturels entre nos couvrir, en posant le pied sur l'aérodrome 
deux pays. L,a nécessité de reprendre mes de Varsovie, un merveilleux ciel bleu. 

avec lequel les nouveaux bâtisseurs de la 
cité avaient redonné à des pierres neuves 
le caractère créé par les artistes de na-
guère. Lorsque je sus, de visu, que là ne 
s'était pas limité l'effort des Varsoviens, 
qu'ils avaient fait surgir des ruines de 
grandes rues commerçantes avec leurs pe-
tites échoppes d'autrefois, j'avoue que je 
fus choqué. Cela me parut, en effet, une 
tentative naive d'abolir l'horreur d'un 
proche passé, de donner aux citadins l'il-
lusion d'une fausse continuité dans son 

TELS APPARTEMENTS 
TELS MEUBLES 

L ' industr ie polonaise du 
meuble f in i t par se met t re au 
d iapason du cl ient. Celui-c i . 
de plus en plus souvent loca-
ta i re d 'un appartement m o -
derne, mais re la t i vement pe-
tit, se détourne des grands 
meubles „classiques". Aussi 
une exposi t ion de meubles m o -
dernes, segmentaires, démon-
tables, repl iables etc., a é ve i l -
lé beaucoup d ' intérêt à Varso -
v ie . 

cours à l'Université de Strasbourg a mal- alors que j'avais laissé à Paris un temps existence et, par contre coup, dans la na-
t maussade. .Douze jours durant, le ture de l'Etat. Après réflexion, je suis re-heureusement écourté mon séjour; je n'ai gris et 

pu y rester que douze jours, ce qui est soleil m'a 
bien peu pour juger et apprécier un grand 
pays, d'autant plus que je n'y étais pas 
pour faire du tourisme, mais des mathé-
matiques à l'Institut de mathématiques 
de Varsovie et de Cracovie. 

Aussi me bornerai-je à décrire mes im-
pressions, telles que je les ai ressenties, 
sans les étayer des indispensables études 
qui différencient un carnet de route d'une 
analyse objective et sérieuse. 

fait voir la Pologne 
couleurs les plus aimables. 

De Nowy Swiat à Krakowskie Przed-
mieście, on est frappé par le décalage ma-
nifeste entre l'âge des bâtiments et leur 
style. Bien sur, tout voyageur s'inté-
ressant tant soit peu à la Pologne sait 

sous les venu sur c'e jugement sévère. Je pense 
maintenant qu'il ne faut voir dans cet 
effort de retrouver le passé qu'un grand 
amour pour la cité qui prend valeur de 
symbole et qui force l'admiration. 

Je persiste à croire cependant, et 
comme au premier jour, que c'est ailleurs 

qu'un quartier entier de Varsovie a été qu'il faut chercher le vrai visage de Var-

Pour le Français, le mois d'octobre 
d Varsovie doit être froid. Aussi ai-je 
pris la précaution d'emporter une pleine 

reconstruit dans tous ses détails tel qu'il 
existait avant la guerre. Mais je pensais 
que seul était dans ce cas le petit rec-
tangle ayant en son centre le Marché de 
la Vieille Ville. Le jour même de mon ar-
rivée, j'errais déjà dans ce quartier 

valise d'effets chauds, aptes d lutter proche de mon hôtel, et j'admirais le soin 

sovie. Allées Jerozolimskie, boulevard Mar-
szałkowska, rue Krucza. Grandes façades 
modernes, grands magasins, larges ave-
nues, donnent l'image d'une cité neuve 
d'une grande capitale résolument tournée 
vers l'avenir. 

( A su iv re ) 



P a n i A g n i e s z l t a B A R B A C H — 
O i g n i e s ( P a s - d e - C a l a i s ) 

Jestem wdową po górniku. 
Mąż mój pracował w kopalni 
przez 5 lat, w pewnym przedsię-
biorstwie przez 23 lata i wreszcie 
w kopalni w Polsce przez 14 mie-
sięcy. Mąż był chory na pylicę 
i z tego tytułu pobieram pensję 
wdowią, ale nie przyznano mi 
prawa do węgla i mieszkania. 
Dlaczego pod tym względem nie 
jestem traktowana jak inne wdo-
wy po górnikach? 
Ś w i a d c z e n i a w ę g l o w e n a l e ż ą s i ę 

w d o w o m p o b i e r a j ą c y m r e n t ę z 
C a i s s e A u t o n o m e N a t i o n a l e z a m ę -
ż a , k t ó r y n i e p o s i a d a 15 l a t - w y m a -
g a n y c h d o u z y s k a n i a r e n t y , t y l k o 
w n a s t ę p u j ą c y c h p r z y p a d k a c h : 

— j e ż e l i z g o n n a s t ą p i ł na sku t ek 
w y p a d k u p r z y p r a c y lub c h o r o -
b y z a w o d o w e j , 

— j e ż e l i m ą ż p o b i e r a ł r e n t ę z t y -
tu łu u s t a w o d a w s t w a o w y p a d -
k a c h p r z y p r a c y lub c h o r ó l > z a -
w o d o w y c h , na s k u t e k n i e z d o l -
nośc i d o p r a c y w y n o s z ą c e j c o 
n a j m n i e j 5 0 % , 

— j e ś l i , m a j ą c p r z e p r a c o w a n y c h 
c o n a j m n i e j 10 l a t w k o p a l -
n i a c h , z c z e g o 5 l a t w k o p a l -
n i a c h w ę g l a , p o s i a d a ł r ó w n o -
c z e ś n i e r e n t ę i n w a l i d z k ą w y -
p ł a c a n ą p r z e z C a i s s e A u t o n o -
m e N a t i o n a l e , l u b t e ż z m a r ł w 
n a s t ę p s t w i e d z i a ł a ń w o j e n n y c h . 

W s z e l k i e r e k l a m a c j e w t e j s p r a -
w i e m o ż n a z g ł a s z a ć w C a i s e A u t o -
n o m e N a t i o n a l e de l a S . .S. d a n s l e ś 

' M i n e s — 77, a v e n u e d e S é g u r , P a -
r i s X V . 

J e ż e l i c h o d z i o k w a t e r u n e k , d o 
o d s z k o d o w a n i a z a m i e s z k a n i e m a -
j ą p r a w o w d o w y p o b i e r a j ą c e r e n t ę 
p o m ę ż u , j e ż e l i t e n : 
— p r a c o w a ł w k o p a l n i i p o d l e g a ł 

s t a t u t o w i g ó r n i k a w c h w i l i 
ś m i e r c i , lub w c h w i l i p r z e j ś c i a 
na e m e r y t u r ę . 

— p r z e p r a c o w a ł c o n a j m n i e j 30 
la t w y m a g a n y c h d o o t w o r z e n i a 
p r a w d o r e n t y z g o d n i e z e s ta -
t u t e m g ó r n i k a , 

— w c h w i l i ś m i e r c i p o b i e r a ł r e n -
• t ę n a b y t ą z t y t u ł u u s t a w o d a w -

s t w a o n i e s z c z ę ś l i w y c h w y p a d -
k a c h l u b z t y t u ł u c h o r o b y z a -
w o d o w e j , r ó w n a j ą c e j s i ę c o n a j -
m n i e j 5 0 % n i e z d o l n o ś c i d o p r a -
cy , l u b p e n s j i i n w a l i d z k i e j w y -
p ł a c a n e j p r z e z C a i s s e A u t o n o -

, m e N a t i o n a l e , z t y m , ż e w t a k i m 
r a z i e p o w i n i e n m i e ć p r z e p r a c o -
w a n y c h c o n a j m n i e j 15 la t . 

D L A C Z E G O KOBIETY Ł Y S I E I A ? 
— Gdy w jak imś f o rmular zu muszę 

podać ko lor moich w łosów , to 2:awsze 
patrzę do lustra — opowiada ła m i zna-
joma. B o w i e m bardzo często zmienia 
ona ko lor w łosów. 

K i e d y ś mia ła piękne, gęste, b łyszczą-
ce włosy , a dziś? O w s z e m ma ładny 
p l a t ynowo - l i l i owy ko lor albo rudy czy 
z ło tawy , a le w łosy j e j już się bardzo 
przerzedz i ły i stale w y p a d a j ą . Tak i e są, 
niestety, już dość powszechne skut-
k i częstego f a rbowan ia . Obradu jący 
w ub ieg ł ym roku w e F ranc j i z j a zd 
de rmato l ogów usi łował znaleźć odpo-
w i ed ź na pytan ie : „D laczego kob ie ty 
ł y s i e j ą? " W obradach brało udział 300 
spec ja l is tów. S tw ie rdz i l i oni, że d w i e 
p r zyczyny m a j ą w p ł y w na w y p a d a n i e 
w łosów u kobiet . P i e rwsza p r zyczyna 
to n e r w o w y i męczący t r yb życia. 
Obecnie kob ie ty są przepracowane , h)o 
często muszą łączyć pracę zawodową 
z obow ią zkami gospodarskimi . W s k u -
tek tego stale są n i ewyspane i p r z e -
męczone. Druga przyczyna natomiast 
to zbyt gwa ł t owne i częste zabiegi , k t ó -
r y m kob ie ty podda ją swe włosy. 

Łys i en iu sp r zy j a r ówn i e ż zbyt si lne 
tap i rowanie w łosów, a naw i j an i e na 
całą noc w ł osów na nakrę tk i lamie je. 
Równ i e ż nie wychodz i w ł o som „na 
z d r o w i e " zby t częste lak ie rowanie . D o -
d a j m y do tego nie zawsze dobry szam-
pon, n ieodpowiedn ie p ł yny do t r w a ł e j 
ondulac j i , roz jaśnianie i f a rbowan i e . 
Każda z nas ma na sumieniu w i e l e 
z tych , ,grzechów" . 

A w i ę c og łaszamy a l a rm i)Od hasłem 
, ,dbajmy o nasze w ł o sy " . Zapy tac i e — 
jak się do tego zabrać? Otóż ta, która 
już łys ie je , powinna n iezwłocznie udać 
się do dermato loga . A oto nasze rady : 

Włosy pow inno się myć co 10 dni 
dob rym szamponem i suszyć pod ciepłą 
a nie gorącą suszarką. Szczo tku jemy 
w łosy n iezbyt mocno, ale co n a j m n i e j 
dwa razy dziennie. P a m i ę t a j m y o tym, 
że p łyn do t r w a l e j ondulac j i , pe rhydro l 
i amoniak, stosowane przy roz jaśnianiu 
oraz f a rbowan iu — to żrące substancje, 
które niszczą włosy . 

DROGA PANI ANNO! 

Zwracam się z prośbą o radę. Oże-
niłem się przed trzema laty z kobietą 
rozwiedzioną, która miała dwoje dzie-
ci z pierwszego małżeństwa. Nie mia-
łem nigdy własnych dzieci, więc te po-
kochałem i odnosiłem się do nich jak 
do swoich. Brałem i biorę nadal żywy 
udział we wszystkich problemach wy-
chowawczych, pomagam w nauce itd. 
To są chłopcy w wieku 12 i 15 lat. Jak 
więc pani wie, kłopotów z nimi jest 
niemało, to wiek trudny. Chłopcy łiczą 
się ze mną dużo więcej niż z matką, 
a matka jest bardzo zadowolona, że ma 
we mnie pomoc. Jedna rzecz sprawia 
nam wiele kłopotu. Od czasu do czasu 
zjawia się ojciec chłopców i uitedy 
wszystkie nasze kroki pedagogiczne 
biorą w łeb. On bywa rzadko i niewie-
le interesuje się losem swoich dzieci. 
Płaci pensję alimentacyjną, ale to 
wszystko. Przychodzi tylko po to, żeby 
zamanifestować swoją władzę rodzi-
cielską. Podczas tych wizyt, w obec-
ności chłopców, krytykuje decyzje ich 
mAitki, a o mnie wypowiada się, że 
w ogóle nie mam nic do nich. Oczywi-
ście, nietrudno się domyślić, jak bar-
dzo takie powiedzenia utrudniają wy-
chowanie dzieci. Zona próbowała wie-
lokrotnie rozmawiać ze swoim byłym 
mężem, ale te rozmowy nie dają żad-
nych rezultatów. On oświadcza — nie 
pozwolę, żeby obcy człowiek wycho-
wywał moje dzieci. Warto dodać, że to. 
on sam odszedł od swojej żony i swoich 
dzieci, rzucił je, wiążąc się z inną ko-
bietą. Bardzo bym panią prosił o radę, 
ponieważ to bardzo trudny probłem. 

OJCZYM 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Istotnie p rob l em jest t rudny i p o -

ważny . Pos t ępowan i e by ł ego męża pa -
na żony godne jest n a j w y ż s z e g o po tę -
pienia. W y d a j e mi się, że słusznie od -
czyta ł pan j e go intenc je . Chodz i m u 
o o j cos two na pokaz, o z ademos t r owa -
nie s w o j e j w ł a d z y i p raw . Oczyw i śc i e 
nie można mu zabronić w i d y w a n i a 
dzieci , a le sądzę, że z po ży tk i em dla 
ch łopców by łoby ograniczenie t ych 
kontaktów. Myś l ę , że na leży określ ić 
ściśle dnie, gdy dzieci są z o j cem. M o -
żna na p r zyk ład (oczywiśc ie , powinna 
to ustalić matka, a n ie pan), zażądać, 
by o jc iec , p o w i e d z m y , raz w tygodniu 
zabierał dz iec i do siebie, zamiast p r z y -
chodzić w odw iedz iny do państwa. 
Na j t rudn i e j s za jest sprawa ustalenia 
kompe tenc j i w y c h o w a w c z y c h . P r a k t y -
cznie rzecz biorąc i tak pan i matka 

ch łopców z a j m u j e c i e się ich w y c h o w a -
niem. Jeśl i n ie istnieją poważne a r gu -
menty , nie można j ednak n ikogo p o -
zbawiać p r a w o jcowskich. M o ż l i w e , że 
w przyszłości tak ie a rgumenty za -
istnie ją, w ó w c z a s sp rawę trzeba za-
ła tw ić sądownie . • Na raz ie na leży uni -
kać dyskusj i p r zy dziec iach i z chwi lą , 
gdy ich o jc iec zabiera w tych spra-
wach głos, p o w i n n o się ch łopców w y -
prosić z poko ju . P r ę d z e j czy późn ie j 
z w y c i ę s t w o będz ie po pana stronie, bo 
dziec i doskonale w y c z u j ą , kto ma ra -
c j ę i k to n a p r a w d ę jest dla nich życz l i -
w y , K o n f l i k t y , k tóre pan opisuje, są 
dość częste, mn i e j często zdarza się, 
żeby o jc iec z tak im cyn i zmem odno-
sił się do swych dzieci . Cyn i zmem, 
m o i m zdaniem, jest s twierdzenie , źe on 
nie pozwo l i , by obcy cz łow iek w y c h o -
w y w a ł j e go dzieci. P r zec i e ż r zuca jąc 
żonę i ch łopców musiał się l i czyć z t a -
ką ewentualnośc ią . N i ech pan będz ie 
c i e rp l iwy i n ie zmienia swego stosun-
ku do dzieci . ANNA 

KOCHANA PANI ANNO! 
Przyszła chwila, kiedy muszę się 

zdecydować i sama nie wiem jak. Stra-
ciłam męża dziesięć lat temu. Wycho-
wałam sama, z o g r o m n y m trudem cór-
kę. Dziś ja mam lat 45, córka 22. Po-
święciłam dla niej wszystko. Odrzuca-
łam propozycje małżeństwa, bo uwa-
żałam, że to byłoby z krzywdą dla 
niej. Od wiełu lat mam przyjaciela, 
dobrego, bliskiego mi człowieka. I te-
raz moja córka wychodzi za mąż, opu-
szczając mnie, by mieszkać ze swoim 
mężem. Zostaję sama. Ten mój przyja-
ciel od wielu lat namawia mnie byśmy 
się pobrali. Dotychczas tłumaczyłam 
się koniecznością poświęcenia dla cór-
ki. . Dziś córka jest samodzielna, doro-
sła. On znowu nalega. Ale teraz dla 
odmiany boję się ośmieszenia, boję się, 
cb pomyśli o tym moja córka, która 
chyba nie domyśla się, co mnie z nim 
łączy. Boję się bardzo samotności, ale 
jeszcze bardziej boję się zaczynać na 
stare lata nowe życie. Nie wiem, jaki 
będzie mój przyjaciel, gdy przyjdzie 
nam mieszkać pod jednym dachem. 
Przecież i ja i on mamy swoje przy-
zwyczajenia. Bardzo proszę o radę, co 
by pani zrobiła na moim miejscu. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O G A P A N I ! 
N a Pan i m ie j scu w y s z ł a b y m za m ą ż 

za tego przy jac i e la . N i ech się pani n ie 
obawia śmieszności, jest pani jeszcze 
dość młoda, by zaczynać życ i e na n o -
wo. T r zeba oczyw iśc i e córce ws z y s tko 
opowiedz ieć , n im p o d e j m i e pani osta-
teczne krok i . Ona powinna być po in-
f o r m o w a n a o t y m p ierwsza . M o ż l i w e , 
że poc zą tkowy okres małżeństwa bę -
dz ie t rudny. A l e jest pani dośw iadczo -
ną kobietą, zna życ i e i ludzi , a przede 
wszys tk im — siebie. T r zeba próbować . 
N i e można c iąg le żyć sp rawami in -
nych ludzi. T r z eba mieć własne. Ż y c z ę 
szczęścia. ANNA 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

Cna wprost d w o r c a ) 
Tél. 88 -60-04 

Zawiadamiamy Szanow-

nych Klientów, że posia-

damy na składzie boga-

ty wybór odzieży mę-

skiej. damskiej i dziecię-

cej 

A N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

A N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
so/o Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

P O L A C Y Z BELGII I L U K S E M B U R G A 

BIURÓ „COLIS PEKAO" 
P R Z Y J M U J E [ Z L E C E N I A W R A M A C H P O M O C Y R O D Z I N O M W P O L S C E 
b e z ż a d n y c h o p ł a t c e l n y c h n a : 

1) D O S T A W Ę A R T Y K U Ł Ó W ( W G C E N N I K A ) 
2) W Y P Ł A T Ę W G O T O W C E (T .ZW. S K U P ) 

P O K U R S I E 72 Z Ł Z A 50 FH. B E L G . 

Z w r a c a j c i e sią p o i n f o r m a c j e d o b i u r a 

„ C O L I S P E K A O " J . D I V O I R E - 1 2 0 , r u e B e e c k m a n 
B r u x e l l e s 18 — T é l . 44.61.54 

ILUSTROWANY PRZEWODNIK 
PO PARYŻU 

w J Ę Z Y K U POLSKIM 

W a d a w n i c ł w o 

T o w a r z y s t w a 

A I R F R A N C E ! 

C e n a : 5 F 1 
D o n a b y c i a I 
W „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " i 
25, rue Drouoł — Paris 9° łe'. PRO 83 -37 | 

PHARMACIE DE PARIS 
I, Place de la Gare — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i P R O D U K T Ó W 
WETERYNARSKICH 

Specjalnii dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwoc in itd. 

MOTOCONFORT UWAGA 
P O L S C Y KLIEATCII 

R O W E R Y I M O T O R O W E R Y k u p u i c i e t y i k o 
w n .ie w. WOJTECKI 

R O U T E D ' A R R A S — L E N S ( P . de C . ) — F O S S E 4 
Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K L I E N T O M : D O G O D -

N E W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y © F A C H O W Ą O B S Ł U -
G Ę O 100°/o G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D O N A B Y C I A W S Z E L K I E 
A K C E S O R I A I C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E 

F I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A P O N A D T O N A J -
W I Ę K S Z Y W C A Ł Y M R E J O N I E W Y B Ó R B R O N I M Y -
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O I . 



O S T R O Ż N I E 
Z K I C H A N I E M 

Wczesną wiosną znacznie 
zwię l isza się l iczba zachoro-
wań na g rypę . Zaczyna się to 
z w y k l e od kataru. W iadomo , 
że przy katarze cz łow iek czę-
sto kicha. N a j p i e r w kręc i w 
nosie, po tem n e r w o w o usi łuje 
się 2iaczerpnąć powie t r za i za-
raz następuje o w e głośne 
„aps ik" , na co n iektórzy od-
IX )wiedzą „na zd row i e " . Ł a d -
ne m i tam „na zd row i e " . P ó ł 
b iedy , gdy ktoś zakatarzony 
k icha do chusteczki, ale jeśl i 
tak „aps ikn ie " l>ez zahamo-
w a ń w przestrzeń, to można 
to przyrówr iać do wys t r z e l e -
nia kul i z pistoletu. N i e ma 
w t y m w i e l e przesady. W i rus 
katara lny ż y j e przec iętnie 
oko ło 14 dni. Jeśl i do tego 
czasu nie zna jdz i e sobie no-
w e j o f i a r y , u k t ó r e j móg łby 
się spokojn ie r o zw i j a ć , g in ie 
bezpotomnie . Właśn ie w t y m 
czasie pow inn iśmy zachować 
szczególne środfci ostrożności . 

Ostrożność taka zalecana 
jest przede wszys tk im m a m u -
siom, s t yka j ą c ym się ze swo i -
m i ma leńs twami . G r y p a dla 
małego dziecka b y w a często 
bardzo groźna w skutkach. 
K a ż d a rozsądna mama c ier -
piąca na katar lub i n f ekc j ę 
g r y p o w ą powinna zasłaniać 
t w a r z maseczką z gazy . N i e 
p r z y z w y c z a j o n e dz iecko do 
tak „ p r z e b r a n e j " m a m y — 
może głośno „pro tes tować" , 
a le od czego spryt . Można do-
m o w y m sposobem w y k o n a ć 

maseczkę, np. ozdobioną koc i -
mi wąsami (patrz zdjęc ie ) . 
Bardzo to zabawne i po t rzeb-
ne k i cha j ącym mamom. 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w oalej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W s y p y , p o s z w y b i a ł e w y s z y w a n e i k o l o r o w e , d a m a s y 
o r a z w s z e l k a b i e l i z n a p o ś c i e l o w a 

T o w a r y gwaran towane — p i e r w s z y gatunek z importu! 
Odpow iadam osobiście na każdy list. 
Jeże l i nie chcecie mieć k łopo tów , 

zw raca j c i e się z p e łnym zaufan iem: 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ "ul l lS: .^ 
Tiwar wysyła« aa cal« FraacJ«, piałaf przy aytlirze, 

iafernacle i prikki aa ż«daala. 

Tglko dla kobiet 
o H E L E N A R O J - C I A P T A K O W A , N I E Z W Y K L E U T A L E N -

T O W A N A Z A K O P I A N K A , j e źdz i świetn ie na nartach, śpiewa 
góra lsk ie pieśni, ale przede wszys tk im ma lu j e na szkle. Je j 
obrazki , poza Po lską, b y ł y dotychczas w y s t a w i a n e i c ieszyły się 
dużym uznaniem w Argen tyn i e , Dani i , F ranc j i , S zwa j ca r i i 
i w U S A (m.in. w nowo j o r sk im muzeum sztuki nowoczesne j 
i w po lsk im muzeum w Chicago) . 

© F A B R Y K A K A P E L U S Z Y W S K O C Z O W I E , W O J . K A T O -
W I C K I E dostarcza dziennie około 3 tys ięcy f asonów kape luszy 
o raz f e z ów . Spora część p rodukc j i k i e rowana jest na eksport. 
N a j n o w s z y skoczowski mode l może bez szkody dla fasonu 
moknąć w wodz ie , moźie zostać zgniec iony, a po tem po w y g ł a -
dzeniu ręką w y g l ą d a na g ł ow i e jak nowy . 

O P E W N A A N G I E L K A Z A Ż Ą D A Ł A R O Z W O D U z p o w o -
du okruc ieństwa męża . P o w ó d ? P o sprzeczce małżeńsk ie j 
pan domu opuścił mieszkanie — i, m i m o si lnego mrozu pa -
nującego w t y m czasie, zabrał ze sobą... piec. 

O M Ł O D A M A T K A Z E Ś W I Ę T O C H Ł O W I C J E S T B A R D Z O 
R O Z T A R G N I O N A . Po j echa ła z dz ieck iem w wózku na spacer. 
W r a c a j ą c zamierza ła wsiąść z w ó z k i e m do t r amwa ju . N a p r z y -
stanku spotkała koleżankę. T y l e mia ły sobie do powiedzen ia , 
że ws iad ły do t r a m w a j u bez wózka. Dopiero po 2 godz inach 
p lo tkowania roztargniona mama przypomnia ła sobie o zgubie, 
którą odebrała z rąk mi l i c janta , k i e ru jącego ruchem. 

O 9 5 - L E T N I A P A N I M A R T A H O L M Z E S Z T O K H O L M U 
okazała się na j t rudnie jszą partnerką s łynnego radz ieckiego sza-
chisty Paula Keresa w r o z g r y w c e part i i s zachowe j tzw. „ s y -
mul tan iczne j " . Mis t r z w k ró tk im czasie uporał się z 30 prze -
c iwn ikami , z w y j ą t k i e m Pan i Ho lm, którą dopiero po d w u -
dziestu ruchach zmusił do kapi tu lac j i . 

© N A J M Ł O D S Z Ą A K T O R K Ą F I L M U H I S Z P A Ń S K I E G O 
jest Marys i a Domos lavsky . Po lka z pochodzenia. Dostała się 
ona do f i l m u dz ięk i szczęś l iwemu p r z ypadkow i i po bardzo 
udanym debiucie o t r z yma ła role w dwóch następnych f i l -
mach. 

© G Ł U C H E D Z I E C I N A U C Z Ą S IĘ P I S A Ć O D W A R A Z Y 
S Z Y B C I E J niż dotychczas. P o m o ż e im w t ym udoskonalona m a -
szyna z 'budowana przez dwóch uczonych Un iwersy te tu P i t -
sburskiego ( U S A ) . Maszyna ma swó j „ p r og ram" , z łożony z 500 
zdań, a także obe jmu j e zna jomość reguł g ramatyk i . Au tomat 
ten uczy dziec i d w a razy szyt>ciej niż ż y w y nauczycie l . 

© S O R A Y A , B Y Ł A C E S A R Z O W A I R A N U , z pochodzenia 
N i emka , rozw iedz iona z powodu bezpłodności , po l icznych p e -
rypet iach, zaangażowała się ostatnio j ako repor terka od spraw 
towarzysk ich b u l w a r o w e g o tygodnika „ N e u e W e l t am Sonna-
bend" . 

© C Z A R N A S U K N I A , W K T O R Ą U B R A Ł A S IĘ pewna 
młoda neapol i tanka na pogrzeb o jca , spowodowa ła j e j śmierć. 
Dz i ewczyna , k tó r e j nie stać było na kupno nowe j , u f a r b o w a -
ła na czarno starą sukienkę. Ba rwn ik , k tórego użyła, z a w i e -
rał silne sul jstancje t ru jące . P r zen iknę ł y one przez skórę do 
organizmu. 

Zc{bki j a k p e r e ł k i 
Mi l anówek pod Wars zawą 

znany jest szeroko z produk-
c j i natura lnego j edwab iu . 
Obecnie r o z w i j a się tu poważ -
nie produkcja. . . sztucznych 
zębów. 

T r z eba b o w i e m wiedz ieć , 
że porce lanowe sztuczne zęby 
„wychodzą z mody'*. Znacznie 
lepsze i tańsze są t zw. zęby 
metakry l enowe , w y k o n y w a n e 
z syntetycznych mas ż y w i c z -
nych. M i l i on takich właśnie 
z ębów rocznie p roduku je na 
spec ja lnym urządzeniu spro-
w a d z o n y m z Austr i i Fab ryka 
Nar zędz i Chi rurg icznych i 
Dentys tycznych w M i l anówku . 

Między nami 
kobietami 

— Czy niie wiesz , i le ona 
ma lat? 

— Nie , ale w i e m . Ile chcia-
łaby mieć. 

europe j sku ogładzone, p odp ł ywa ł y ku okrę tom nago, d ź w i g a j ą c na g ło -
w a c h j edwabne suknie i parasolki . W te suknie stro i ły się na pokładz ie 
w o b e c o f i c e r ó w okrętu, ażeby się t y m o f i c e r om podobać. 

E w a wc ią ż r ysowa ła znaki na śniegu. 
— N a wyspach I les des P ins mis jonarze w y w o ł a l i g w a ł t o w n y protest , 

żąda jąc , ażeby dz iewczę ta p r z y w d z i a ł y opaski. P o l i n e z y j k i , k tóre usi ło-
wano jako tako przyodz iać , rozb iera ły się dla na jb łahszych p o w o d ó w . 
"Uczucia ws tyd l iwośc i nie zna wca l e całe kró l es two zw i e r z ęce i ani j e d -
n o ze społeczeństw p i e rwo tnych ludzkich. 

— No, w i ę c cóż z tego? •— spytała E w a z uśmiechem. — Cóż z tego, 
ź e p i e rwo tne społeczeństwa albo zw ie r zę ta? M y nie j es teśmy z w i e r z ę -
tami — to da rmo — ani z I les des P ins. T a k ż e w z o r y ! 

— Chcę cię nieco w y ć w i c z y ć w antropolog i i . Ws t yd l iwość kobieca jest 
wed ług m e g o mniemania wyna la zk i em, i to... mężczyzn . Ote l lo w y m y -
śl i ł szczelne szatki dla s zanowne j Desdemony. Pan j e j , małżonek, j edyny 
i w ładca . Dz iedz iczn ie się to późn ie j przekaza ło córuniom. 

Słuchała tego wszys tk i ego z w y r a z e m d r w i ą c y m na ustach, czego n ie 
chciała s ię pozbyć. A l e w gruncie rzeczy z nadzwyc za jną c iekawością 
p r z y s w a j a ł a sobie wszys tk i e te szczegóły ( już nota bene j ako s w o j e n a j -
g łębsze przekonanie ) . 

— Dlaczegóż ty zamierzasz zawrzeć zw iązek ze mną? — spytała w r e -
szc ie blada i pomieszana. 

— Bo cię kocham nad życ ie s w o j e ! T y zresztą... T y już nie jesteś taką ! 
W tobie jest już m ę s t w o cz łow ieka i siła cz łowieka. C ieb ie mąż nie p o -
t r z ebowa łby zamykać w haremie ani o k r y w a ć ga łganami . Mog łabyś k ą -
pać się wobec t łumu mężczyzn i pozostać dz iewicą albo... być w i e rna 
j ednemu, któregoś wspania łomyś ln ie , wed ług duszy s w e j wybra ła . 

Szept j e go stał się zduszony od unies ienia: 
— T y jesteś Psyche , dusza na j zupe łn i e j wyzwo lona . . . 
— N i k t nie w i e , c z y m ja j es tem! 
— „Ludz i e — wo ła natura — k tó r zy wskutek dane j w a m przeze mn ie 

podnie ty dążyc ie do szczęścia przez cały czas waszego istnienia, nie 
op i e ra j c i e się m o j e m u n a j w y ż s z e m u p r a w u : pracu jc i e na szczęśl iwość.. . " 

— C z y j e ż to są te znowu cyniczne s łowa? — spytała się surowo. 
— Z n o w u Holbacha. A zresztą... s łowa wu jas zka Epikura. Mądrość 

potęp iona przez wszys tk i e ciocie... 
Zapanowa ło dz w n e milcz3nie. W ieczó r już spadał. Św i e rk i o tacza ją -

c ego lasu stały ta j emnicze , zasute śniegiem, w ob jęc iach mrozu. 
— Gdz i e jest szczęście? — rzekła nag le i spojrzała Łukas zow i prosto 

w oczy. 
On milczał . 
—• Czy... to... jest szczęście — powtó r zy ła drżąc na ca łym ciele. 
Zda ło j e j się, że dookoła z iemia drży i ko łysze się w dymach. 

o konieczności na t ychmias towe j o f iary- Jeszcze j edno s łowo, jeszcze 
ty lko j edno pogłaskanie . On zaczął szeptać j akby do s iebie : 

— Gołąbek g ł o w ę m iędzy skrzydła tuli, oczy p r z yw i e ra w t rwodze . 
Serce w n im b i j e ! Czegóż się boi, o co tak drży"? 

Po ło ży ła pa ła jące usta na j e go ręce, przyc isnęła do w ie r zchu j ego d ło -
ni pąsowy pol iczek. Poczuła wś r ód dreszczów rozkoszy, j ak t k l i w y m i 
pa lcami drug ie j r ęk i w y j m o w a ł szpi lk i z w ł o s ó w i rozpuszczał ich pa-
sma. Drżała od sypkich dreszczów, m a j ą c senną wiadomość , że zanurza 
twa r z w f a l e włosów. . . W t e m posłyszała westchnienie . G d y oczy pod -
niosła, leżał pó ł odwrócony do ściany ze zmarszczonymi b r w i a m i i z a g r y -
zioną wargą . 

Jakże mu była wdz i ę c zna ! 
Wychodz i ł a zawsze z j e go poko ju natychmiast po herbacie w i eczorne j . 

Wraca ła chyżo do siebie. Z a m k n ą w s z y d r zw i na klucz rozbierała się 
szybko, gasiła świat ło , rzucała na posłanie i o n i c zym nie myśląc zasy-
piała j ak kamień . 

Rano , skoro t y l ko przez zamknię tą okiennicę w s u w a ł się mizerny , n ie -
z rozumia ły odblask dnia, w s t a w a ł a szybko i czyni ła wszys tko z pośpie-
chem, żeby co r y ch l e j w y j ś ć z domu. 

W drug i e j p o ł ow i e lutego nastał szereg dni mroźnych, suchych, bez -
w ie t r znych . Łukasz móg ł już o d b y w a ć spacery, w i ę c w każdy dzień 
św ią teczny i n iedz ie lny wychodz i l i z domu za miasto. Jednego popołud-
nia św ią tecznego wys z l i drożyną na j a ł owcową górę i da le j aż do lasu. 

Już się przyb l i ża ł zachód słońca. P o w i e t r z e by ło przeczyste i z mne. 
Zachodnia l i l i owo - rumiana zorza ciągnęła się nieskończenie p ięknie nad 
r ówn inami i w z g ó r z a m i z iemi . W i d a ć by ło jak na dłoni dalekie , rude 
k ępy dworsk ich og rodów , g rana towe smugi lasów. N a zachodzie mgie łka 
n ieb ieskawa p łynę ła przez n iebo zorzane, j ak zadumany anioł, co, opu-
śc iwszy skrzydła znużone od lotu pracowi tego , k i e ru j e się ku krańcom 
świata . W w y ż y n i e n iebo by ł o bezdenne, r ó żowo-s iwe . A n i j ednego g ło-
su, ani na j l ż e j s z ego szelestu. T y l k o szczególny głos k r o k ó w obojga. N a 
d rodze utar te j sanicami d r w a l ó w śnieg pod nogami świstał i opornie, 
zawz i ęc i e po zg r z y t ywa ł . Zboczy l i z t e j drog i i brnę l i znowu czas jakiś 
po g ł ębok im puchu, k i e ru jąc się to tu, to tam, w ślad zadętych do cna 
t r opów lisich czy za jęczych . 

Śn ieg ó w by ł sypki , kopny i l o tny j ak mąka. 
W prze t r zeb ionym lesie ma l eńk i e świerk i , pogrzebane w okrągłych 

mogi łach, w y c h y l a ł y ku przechodn iom kształty n iespodz iewane, t a j e m -
nicze, k r z y w e f o r m y — coś j ak oczy dz iec ięce zdumione i zasłuchane. 

Zaga jn i k i j ed l iny t w o r z y ł y na j cudown ie j s zą baśń b izantyńskich k o -
pułek świątyn i , co się w z i emię zapadła. 

Ma ł e ja łowce , p r z ydę t e pół na pół, śniły w n i e ruchomym zachwycen iu 
sen o zak lę te j k ró l ewn i e . ' K r z y w y dąbek, osypany m a r t w y m , rudym 
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Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalią. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci zapał 
i wiarę w posiadaną przez siebie wiedzę. Wystarczy jednak jedno spojrzenie Twardowskiego na 
słodką twarz królowej Barbary, aby uwierzył, że jest ona widywaną w snach niewiastą, która 
pomoże mu w walce ze Złym. Uczy się a wszystkie wolne chwile spędza na Podzamczu. Zrozpaczo-
na Kasia śledzi męża i jest świadkiem bójki żaków, w której ginie kilku młodych studentów. 
Twardowski prowadzi rozżalonych żaków do Zamku. Udaje mu sią dotrzeć do komnat Barbary 
i rozmawiać z nią. Za samowolą zostaje wtrącony do wieży. 

Z trudem przecisnął sią mistrz Balczar na 
ulicę świętego Jana do domu Bonera. A l e 
w ie lkorządcy nie zastał, powiedziano, że by ł 
na Zamku. W ięc rozważał : czy iść tam, czy 
nie iść? I miarkował , którędy ła tw ie j by się 
przedostać, k iedy okrzyknął go z progu w i -
niarni Medyka Kurdziesza. 

— Dokąd to, mistrzu? 
— Do Zamku. Po rwa l i mi zięcia! 
— Co ty mówisz?... Twardosia? ! 
— Maciek powiadał . By ł w de legac j i 

u króla i nie wyszed ł już... 
— Ee!... To może go tam honorują!... 

Przecz tak wychwa la ł kró lowę. 
— Juścić! I ja tak myślę, że go nie miel i 

za co brać!... A l e zawsze niespokojno... Cór-
ka mi z t rwog i mdleje. . . 

— Baby zawdy tak!... Z ig ły widły!. . . T y 
w e j d ź na chwi lkę, wejdź! . . . N in ie i tak się 
bez ciżbę nie przepchniesz... A Jaśka, choć-
b y nawet zatrzymal i , to go zaraz katu nie 
dadzą... A i nie ma ją tam kata, musie l iby 
w a m do magistratu Jaśka oddać, w ięc masz 
czas, mistrzu! Jeszcze go zbawisz!... A teraz 
to tam bezpiecznie j niż tu... Tu rychło staro-
ściańskie pachołki będą mia ły robotą... S ły -
szysz, co gadają!... 

Słuchali uważnie przez dobrą chwi lę g ło-
sów lecących z t łumu: 

— Co sądy?... Sądy też są pańskie!... S ły -
szana to rzecz, żeby k iedy ubogi u bogatego 
wygra ł , człek pośledni u możnego?... A kogo 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H T 

król do nas ze s ł owy swymi posłał: Mac ie -
jowskiego, który, wiadomo, p i e rwszy i zaka-
dyczny przy jac ie l mordercy!. . . N i e wieda, 
czy to, co on mówi ł , króla są słowa czy j ego 
własne?... N i e ma sprawiedl iwości i nie ma 
dla nauki i pracy szanowania w Polszczę!... 
Głoduj , w księgach ślepiaj, mózg wykrę tn i e 
przysposabiaj , dniami i nocami trudź się... 
dziesiątkami lat po to, aby by le pachoł cię 
śmiał bezkarnie kopać i mordować.. . W in-
nych kra jach dowc ip drogę każdemu o tw i e -
ra, tu ino urodzenie... W ie lmożn i wszędy 
swoich ponasadzali, wszystkich uciskają... 
A dużo ich: mnie j ich niż tych, co na nich 
pracują... Przecz jak się ci zmówią, ręce za-
łożą, w lasy pójdą, co panowie czynić pocz-
ną?... — grzmia ły g łosy woko ło kołyszących 
się w powie t rzu mar. 

-— Tak, chodźmy!... Tego i słuchać nie 
przystoi ! — zgodzi ł się pan Balczar i pociąg-
nął Kurdz ieszę w dół do winiarni. 

T a m wrza ło od sporów. Jeno że teraz 
szlachta broniła króla, a mieszczanie żaków. 

— Mało, że ich przepędzi ł — rózgami na-
leżałoby ich siec!... 

— Słychana rzecz: bez sądu i doznania 
zacnego prałata, powszechnie znanego z po-
bożności i cnoty... zbó j em robią!... 

— N iew ie lka ci cnota: nierządnice na po-
święcone j z iemi przy jmować! . . . 

•— T o nie on, to sługi... 
— Ee, kto tam w ie ! Był , ale się schował! 

Dlaczego na sąd oczu nie pokazał?... 
— Co miał iść?... Ż e b y go też zabil i z ta-

k ie j zajadłości... 

— Niesłychana rzecz, ż eby z takie j mało-
ści taki w ie lk i rozruch... 

— Ba, już tam Bona pewn ik i em palce 
w t ym macza, żeby kró low i koronac ję Bar -
bary utrudnić albo i nie dopuścić!... 

— Juścić!... Złapal i F>ono tego Włocha, co 
z Bonowego poduszczenia koło Zamku krą-
żył , chworość na kró lową czarami napusz-
czał... 

— Co waść mówisz? — zainteresował się 
pan Balczar. 

— A tak, by ł taki!... A jak go straż imać 
chciała, to sią w e mg łę rozstępował.. . D o -
piero św ią tob l iwy ksiądz kanonik P r z y b y l -
ski, z naszego farnego kościoła, go zaklął 
i złapali czarownika... 

— I co z n im zrobią?... 
— Będą go próbować wodą i ogniem... Bę -

dz iem mie l i na czas ładne widowisko! . . . 
— Trzeba ludzi od złego odstraszać, ina-

cze j świat zaginie... On, w r ó g świata, krąży 
dookoła cnot l iwych jako r yka jący lew... 

C i ekawe opowiadano rzeczy, nie móg ł j ed-
nak pan Balczar w winiarni usiedzieć i ku 
w ie lk i emu ża lowi Kurdz ieszy , jak się trochę 
na ul icy rozluźniło, poszedł ku domowi . 

Naród ciągnął teraz Szpitalną ku Św ię t e -
mu Duchowi, dokąd scholarze ponieśli cho-
wać swoich nieboszczyków. N a Rynku uw i -
jal i się jeno żakowscy ja łmużnicy, zb iera jąc 
o f i a ry na trumny, na przyodz i ewek śmier -
te lny zabitych, na zakup nabożeństwa, na 
świece i inne wydatk i pogrzebowe, a takoż 
na zaopatrzenie i w y ż y w i e n i e całe j rzeszy 
uczniowskie j . Datki w pieniądzach i s t rawie 
sypały się obf ic ie. Wchodzi l i do domów, do 
winiarni, do sklepów, zaczepial i przechod-
niów — nikt nie odmawiał . 

W domu zastał mistrz Balczar Sabinkę. 
Mnich uspokoił niewiasty. Kas i kazał się 
modlić, a pani Ba lczarowe j obiecał, że dziś 
jeszcze pó jdz ie do biskupa Mac ie jowsk iego , 
k tóry pewn ie w i e wszystko naj lep ie j , jako 
n a j w y ż s z y opiekun szkół i kanclerz państwa. 
Pan Balczar opowiedzia ł im,- co widz ia ł na 
ulicy. 

— N i e dostałbyś się waszmość do Zamku. 
Straż konna i piesza stoi w ,,sutkach" ' ke le 
świętego Idz iego i nikogo nie puszcza... 

— T o braciszek dobrodz ie j tam był? — 
spytał mistrz Balczar, po raz p i e rwszy da jąc 
zakonnikowi tytuł duchowny. 

1 C i a s n e p r z e j ś c i e w a r o w n e . 

l iśc iem, suchym szumiał szelestem, a przyc iąga ł ku sobie oczy, p r z y k u -
w a ł myś l i j ak znak t a j emny , n iez rozumia ły h ierog l i f . 

E w a zapuściła oczy w sieć żó ł tych byl in, n ik ły ślad ong i t raw, w y s t a -
j ący z b ia łe j g łęb iny . Szła oczyma przez r ó w n i e dz i ew icze , przez w z n i e -
sienia 1 z admy rozb łęk i tn ione a lbo l ekk im, n i ew ia rogodnym pow lec zone 
różem, ko lo rem j edne j chwi l i , na którego w i d o k każde usta muszą się 
uśmiechnąć — szła przez b a r w y i lśnienia tak piękne, j ak p i ę k n y m by ło 
j e j w łasne ciało. N i ep r z y t omn i e o t y m marzy ła , że Łukasz tak myś leć 
musi . Przesz ło , p r z emknę ł o burz l iwe , szalone wzruszen ie duszy... P o -
chwala ła w d z i ę c z n y m w z r o k i e m otoczą śn i egowe dookoła w i e l k i ch so-
sen, co mia ły kształt j ak g d y b y stężałego w ia t ru . Wściekłości pozosta łe j 
w postaci w i d o m e j . (Wc iąż coraz bardz ie j z łoto l i te s tawa ły się niebiosa). 
Widz ia ła dookoła s iebie c ienie powsta łe n iespodz iewanie i n ie w i a d o m o 
jak niknące, istne sny. Z a n i m sama zdążyła wśnić się w o w e by towan ia 
zadę tych św i e rków , w ż y w o t y f i o ł k o w e c i en iów i rumianych świa te ł na 
szczytach zasp, już pochłaniała j e nicość. A to życ ie c h w i l o w e c i e -
n i ó w — m i ę d z y narodz inami na puchu n ieska lanym i m i ędzy głuchą 
śmierc ią — wy ra ża ł o dla E w y j akowąś nową prawdę , którą w t e j chwi l i 
mia ła poznać. By ł dookoła n i e j ż y j ący , z łożony symbol , co się r o zw i j a ł , 
odsłaniał i uka zywa ł czy te lne l i t e ry . 

M i l c z e l i oboje . K i e d y Łukasz dla odpoczynku za t r zymał się, E w a ze 
zdumien i em i t rwogą usłyszała w t y m mi l c zącym obszarze b ic ie swego 
serca. Samotne serce zdawa ło się bić m i ęd zy n iebem i z iemią, j edyne na 
n i e zm i e rnym, z a m a r ł y m obszarze. 

W t e m on r zek ł ze śmiechem: 
— O w a cnot l iwość Desdemony , owa wierność i posłuszeństwo w ó w -

czas nawet , gdy ją „pan i ma ł ż onek " b i j e , ma dla mn i e coś obmierz łego . 
W ł a ś c i w i e mów iąc , tak ie c ie lę zasłużyło na to ty lko , co j e spotkało. T o 
przec ie nie kobie ta . 

Spo j rza ła zdumiona. T o by ło tak da lek ie od j e j uczuć! Jakby potrąc i ł ! 
Łukasz nie patrza ł na nią, lecz w z iemię , na śnieg iskrzący się od w i e -
czornego mrozu. M i a ł po l iczk i zabarwione . Broda, dłuższa po chorobie, 
czyni ła go p i ęknym, j akby n ieznanym, j akby innym, odmiennym. Tak 
by ł p i ękny i n i e z w y k ł y jak wszys tko dokoła. Z t rwogą r o zw i e ra ł y się 
oczy , żeby go w idz i eć do syta. N ie , on j eden nie jest c ieniem p r z e -
ś l i c znym! On j eden jest w i e c zny ! 

— Kocha ła go w i e rn i e , tego czarnego diabła... — rzekła z cicha, r y su -
jąc lekką laseczką, którą miała w ręku, d ług ie kresy na puchach śnie-
g o w y c h . 

K i e d y tak stali p rzez chw i l ę 1 on nie patrzy ł , przysz ła E w i e chętka 
powiedzen ia mu, że go kocha... j ak Desdemona. W y w i n ę ł a sią słabostka, 
żeby mu pow iedz i eć o o w e j odmienności j e go w y r a z u twar zy . Podniós ł 

oczy j akby przeczuwając . . . Zobaczy ła b rw i zmarszczone i ó w znany, b o -
lesny uśmiech. 

— „ Z a c h o w a ć siebie, zostać s zczęś l iwym — oto instynkt, oto p rawo , 
oto obowiązek. . . " — m ó w i ł z g ł ębok im namys łem, głosem m a t o w y m , 
do siebie. 

— Cóż to znowu za cynizm, za ego izm, m ó j panie? 
— T o zdanie mądrego Holbacha, cz łowieka s i lne j rasy, t e j rasy, eo to 

potra f i ła ruszyć z posad b ry ł ę świata. N i e na naszą m ia r ę to s łowa. 
— Z d a j e mi się, że i dziś jeszcze dużo nabrałoby się takich s i łaczów. 

„ Z a c h o w a ć siebie, zostać szczęś l iwym. . . " 
— D o p r a w d y ? 
— Myś lę . 
Podniós ł oczy pe łne ognia, wyrzu tu , j a k b y pogardy . 
— A czy ty, na przyk ład , po t ra f i ł abyś zostać szczęś l iwą w b r e w c a -

łemu światu? ' 
— Ja?! Cóż tam ja... — szepnęła zmieszana. 
— Natura ln ie , Desdemona jeszcze w was pokutu je . 
— N i e rozumiem. 
— Cz ł ow i ek z t e j same j p l e j ady — D idero t — m ó w i bez wahan i a : 

„Dozgonne ma ł żeńs two jest nadużyc iem, tyranią mężczyzny , k tó ry sobie 
p r zyw łaszczy ł p r a w o posiadania kob i e t y " . Cóż ty na to? 

— Nic . M a ł o co o t y m w i e m . I mało m i ę tam ó w D ide ro t obchodzi... — 
mów i ł a wo lno , wc i ą ż rysu jąc laską kresy na śniegu. 

Czuła, że za t ym i s łowami u k r y w a się coś innego. Łukasz wc i ą ż m ó -
w i ł j e d n y m tchem, j akby n ie ją, lecz s iebie p r z e k o n y w a ł : 

— Didero t m ó w i : „Szczęśc ie i obycza jność mogą się z n a j d o w a ć t y l ko 
w tych kra jach , gdz i e p r a w o nada j e p o w a g ę ins t ynk tow i " . I r z e c z y -
w iśc i e — w Japoni i panny kąpią się w o b e c mężczyzn bez n a j m n i e j s z e g o 
zakłopotania. A Japonia — to w i e l k i e społeczeństwo. 

— -Ach, z tą waszą Japonią ! Japonia i Japonia na wszys tk i ch 
ustach... — rzekła oschle i po rywczo . 

— Oczyw i śc i e — gdz i e żby nasza panna mogła kąpać się wobec m ę ż -
czyzny i nie płonąć ze ws t ydu ! 

— No, w same j rzeczy... — mów i ł a E w a czując, że się cała pal i 
w ogniach. 

— A t ymczasem ws tyd l iwość , podobnie j ak szata, jest w y n a l a z k i e m , 
uchwałą. 

— Doszl iście już do takich w y n a l a z k ó w , że rumien iec ws tydu m łode j 
d z i e w c z y n y jest... wyna la zk i em. 

— Zaraz ci na to dostarczę dowodu. 
— D o w o d u ! 
— N o tak. N a w y s p a c h Sandwich damy mie j s cowe , już nieco po 



— A byłem!... — uśmiechnął się ten chy-
trze. 

Zaproszono go na obiad, został na kolacji 
i dopiero późnym wieczorem wymknął się, 
nasunąwszy kaptur głęboko na twarz. 

— Dobre chłopisko! Jak to się o Jaśka 
troszczy... A l e jaki jego zakon, Bóg to raczy 
wiedzieć!... N ie mają pK>no nawet klaszto-
ru!... — żalił się Balczar. 

— Ich zakon bezdomny... N ie mają klasz-
toru, bo nie chcą mieć bogactwa, jak inne za-
kony!... Święci ludzie!... — broniła go Kasia. 

X V 

— Naj jaśnie jszy Panie, brat mój ręczy za 
księdza Czarnkowskiego, iż nic podobnego 

on popełnić nie mógł... Zna go dawno i do-
brze. Jest to kapłan skromny, cnotl iwy, po-
bożny... może trochę surowy, ale w ięce j dla 
siebie niż dla innych... Cieszy się powszech-

nym poważaniem... Kapituła krakowska ma 
zwrócić się ze skargą do Wasze j Kró l ewsk ie j 
Mości na studentów, którzy wczo ra j bez są-
du i śledztwa otrąbili go jako zbrodniarza. 
Nawe t nie było go w domu w czas rozru-
chów, gdyż wieczerzał właśnie u archidiako-
na sandomierskiego, księdza Jana Schillin-
ga... — przekładał po łacinie kró lowi kanc-
lerz biskup Samuel Maciejowski. 

Kró l siedział w swym gabinecie w rzeź-
bionym wysok im krześle, przed stołem za-
walonym papierami. Ręce trzymał na porę-
czach, oczy miał spuszczone, usta zacięte. 
Kanclerz stał w pozie pełnej szacunku. Świa-
tło wschodzącego słońca padało na nich 
z wielkiego, otwartego okna i świegot pta-
ków dobiegał z zamkowych ogrodów. 

— Ato l i niegodne jest, aby nierządnice 
przy jmowano w księżowskich plebaniach. 
W tym coś jest. Nie był, powiadasz?... Le -
pak wszyscy go widzieli!... — odrzekł żywo 
po polsku król, rzucając bystre spojrzenie 
na biskupa. 

— Wierę, tu jest jakaś tajemnica, którą 
śledztwo wyjaśni . Ksiądz Czarnkowski jest 
gorącym zwolennikiem Wasze j Kró l ewsk ie j 
Mości i właśnie, jako w p ł y w o w y wśród 
średniego i niższego duchowieństwa, miał za 
naszą wolą i wiedzą przeprowadzić z nim 
pertraktacje, żeby ostatecznie skłonić ich na 
naszą stronę. Zebranie u księdza Schillinga... 
było pierwsze... Nieszczęsny zatarg ze',,scho-
larzami" bardzo nam psuje szyki. Już wro -
gowie Wasze j Kró lewsk ie j Mości się cieszą, 
już zabiegają, już rozdmuchują małą iskrę, 
która by sama zgasła zacz szybko... Przecz 
b i jatyk grodzian ze studentami bywa wiele... 
i kończą się małymi grzywnami ! Zaś ta se-
kularyzacją i gardłem Czarnkowskiemu 
grozi... 

— A jednak winny musi być ukarany, 
ktokolwiek by był. N i e mogę dopuścić, by 
pomyślano, że kogo f o ry tu j ę w b r e w prawu 
i sprawiedliwości!... 

— Toteż zgodnie z wolą Wasze j K r ó l ew -
skiej Mości kazałem przy jść na Zamek obu 
stronom, abyś. Naj jaśnie jszy Panie, mógł ich 
sam wysłuchać! Już są... . 

— Tandem... każ im zebrać się w posłu-
chalnej sali... Zaraz przyjdę... Muszę uspo-
koić królowę. Bardzo ją wystraszyl i wczora j 
krzykami. Już było lepiej , znowu słabuje. 

Sala posłuchalna była już pełna. Dookoła 
tronu na niewysokim wzniesieniu stali pa-
nowie, senatorowie, biskupi, prałaci z kan-
clerzem Macie jowskim na czele, w szatach 
barwnych, lśniących od złota, srebra, dro-
gich kamieni. W głębi, na prawo od tronu, 
stał w skromnej szacie kapłańskiej ksiądz 
Czarnkowski ze swymi świadkami; na pra-
wo, bl iże j wejścia, delegacja studentów 
u burych sukniach przepisowych, z kałama-
rzami i piórami u pasów, z beretami w rę-
kach. Oślnieni niewidzialnym nigdy przepy-
chem, cisnęli się do siebie jak stado kuro-
patw i spoglądali z o twartymi ustami to na 
rozwieszone po ścianach gobeliny, gdzie uka-
zywal i swą rajską nagość wyszyc i jako ż y w i 
Adam i Ewa, t o -w górę, gdzie ze złoconych 
kaszt wychy l i ł y się cudownie rzeźbione gło-
wy , niby tłum duchów przyglądający się 
ludzkim sądom z nieba. Szczególniej jedna 
kobieca głowa, oświecona cała promieniami 
słońca bi jącymi z dołu z okna, zdawała się 
uśmiechać i błogosławić ludziom na ziemi. 

Bakałarz Odachowski, któremu scholarze 
polecili przemawiać do króla, oczu od nie j 
oderwać nie mógł. Wtem zrobił się szmer, 
wszedł król z dworzanami i skierował ku 
tronowi. Miał na sobie zwykłe, ciemne, opię-
te suknie włoskiego kroju, po wierzch nich 
lekką delikatną futrzaną z bufiastymi ręka-
wami, białą wielką krezę na szyi i łańcuch 
,,Złotego Runa" na piersiach. Mały, czarny 
kapelusik z piórami, ozdobiony sznurem 
wielkich pereł, który niósł w ręku, siadając, 
porzucił na stopniach tronu. Natychmiast 
przystąpił doń kanclerz Macie jowski i spra-
w ę w krótkich wyrazach przedstawił. K r ó l 
słuchał ze spuszczonymi oczyma i gładził 
z lekka swą , ,podwójną" brodę lub muskał 
długi wąs. Gdy kanclerz skończył, uniósł by -
stro opuszczone długimi rzęsami powieki 
i utkwił czarne, błyszczące, przenikl iwe oczy 
w studentów. Gdy ci, zalękli, nie ruszyli się 
z miejsca, dał im niecierpl iwy znak ręką, aby 
się zbliżyli . 
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KONFEKCJA MĘSKA I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y • UBRANIA • K O S T I U M Y • PAL-
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P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonicurencyine ! 

Wysyłamy próbki na zqdanie. Na życzenie odwiedzamy klientelę 

U W A G A I U W A G A Î 

Wieliti wyliór materiałów toicciawyeh 
po cenach Itonicurencyjnych 

Co sobota 
vuielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałóiu 
UJ firmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue de« Ferronniers — D O U A I 

ffiiyniiiiiiia 

2 obszerne nowoesesne magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór . 
CONFORL, ITX M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych roanlarów 1 kolorów) — Kuclinle 

gazowe 1 na węgiel — Pra lk i elektryczne — Lodówki. . . 
C O N F O R L U X A M E I T B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (kla«ycane 1 nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I * 
Dogodne warunk i sprzedaży kredytowej 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 robocizna) W ciągu roicu 

R a b a t 10V« p r z y s z y b k i e j wpłac4e 
P r e m i a dla k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

E T S . J A C Q U E S O E Y A U X — 2-bÌ8, rue Pasteur (obok fosse .2-bis) » l A R L E S - L E S . M I i \ E S - Tel: IO 



POLSKIE BIURO PODROŻY »ORBIS' 
zaprasza do Polski 

N a f l e p i e j i n a j t a n i e j z w i e d z i s z 
P o l s k ę b i o r q c u d z i a ł w w y c i e c z -

k a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
„ O R B I S " 

„ORBIS" poleca swoje usługi: 

— rezerwuje miejsca we własnych hotelach 
i pensjonatach 

— urządza wycieczki po kra ju 
— wymienia waluty 
— sprzedaje bilety na wszystkie imprezy 

i wszelkie środki lokomocji 
— sprzedaje bony benzynowe z 30*/a zniżką. 

Zgłoś sią do najt>liższego hiura podróży w Twoim 
kraju — korespondenta „ORBISU" lub Ośrodka Infor-
macyjnego. 

P A R Y 2 , 18 T u e L o u i s - I e - G r a n d , t e ł . O P E 62-2S 
B R U K S E L A , 4 r u e d u P r o g r è s , t e l . 18-76-S6 
L O N D Y N . W . 1. 1 » . W e y m o u t b S t r e e t . 

t e l . L a n e b a m 4324 e x t . 65 

Otrzymasz wyczerpujące i szczegółowe informacje. 

R A D I O D U Ń S K I E 
o P O L S C E 

.J^olska w dniu d z i s i e j -
s z y m " — oto tytuł audyc j i , 
nadawane j przez 3 godz iny 
przez radio duńskie w jeden z 
poniedz ia łków, poświęconych 
tematyce po lsk ie j . 

A u d y c j e opar to na następu-
jących tematach: „T rag i c zne 
losy W a r s z a w y " , „Po l ska na 
drodze do soc ja l i zmu" , „ W 
Polsce gra się nie t y l k o Cho -
pina" , „Po l sk i f i l m podb i j a 
św ia t " i „Po l ska w a w a n g a r -
dzie a r t ys tyczne j świa ta " . 

T R Z Y K O N C E R T Y D L A P O L O N I I 
w A O S T R i I 

N a zaproszenie Po l on i i w 
Austr i i , w Wiedn iu i L in zu 
wys tąp i l i : p iosenkarka I rena 
O l t z e -Wardecka i aktor T e a -
tru K lasyc znego w Wars zaw i e 
W ł a d y s ł a w Surzyński . I . O l -

TOWARZYSTWO BELGIJSKO - POLSKIE 
DOSKONALE POPULARYZUJE 

DOROBEK KULTURALNY KRAJU 
(Od naszego korespondenta w Belgii) 

Wspomnia ła 

t ze -Wardecka , spec ja l i zu jąca 
się w starych piosenkach 
p r zedwo j ennych , zaprezento-
wała dawne p r zebo j e z tea-
t r z yków „Mor sk i e O k o " í 
„Qui pro quo" . W ł . Surzyński 
zaś r ecy towa ł w i e rs ze r oman-
tyczne i współczesne poe tów 
polskich. 

„POLOmA ETER1WA» 
I I ' Y D A L K O M I T E T 

T Y S I Ą C L E C I A W P A R A N I E 

Komitet Tysiąclecia P a ń -
stwa Polskiego w Paranie 
(Brazylia) wyda ł ostatnio pu -
blikację pt. „Polonia £terna", 
przeznaczoną przede wszyst-
kim dla czytelnika brazyl i j -
skiego. 

Jest to wybór wrażeń i opi-
nii osobistości brazylijskich, 
które bawiły w ostatnich ła -
tach w Polsce, na temat zni-
szczeń, odbudowy i osiągnięć 
gospodarczych Polski. 

Wśród różnych f o r m dz ia -
łalności T o w a r z y s t w a B e l g i j -
sko-Po lsk iego , m a j ą c e j na ce-
lu popu la ryzowan ie po lsk iego 
dorobku kul tura lnego, pocze -
sne mie jsce z a jmu ją audyc j e 
muzyczne p i j ^ k u d z i a l e znane-
go m i e j S C O wJB K w a r t e t u K a -
mera lnego . ^F 

Koncerty Joświęcone mu -
zyce polskiej stanowią obec-
nie stałą pozycję w progra-
mach koncertów niedzielnych, 
organizowanycli pod patrona-
tem Ministerstwa Kultury w 
Sali „Chapelle du Vert iwis" w 
Liège. 

W prog ramie koncertu, k t ó -
r y odby ł s ię n i edawno , zna laz -
ły się utwory Fryderyka Cho-
pina i Grażyny Bacewiczów-
ny, laureatki p i e rws z e j nag ro -
dy Konkursu M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K o m p o z y t o r ó w , j ak i o d -
by ł się w L i è g e w 1951 r. W 
czasie koncertu rad io b e l g i j -
skie p r zeprowadz i ł o nagrania. 

W n ied ług im zapewne c za -
sie mis t r zowsk ie w y k o n a n i e 
„ T r i a f o r t ep i anowego G - m o l l 
op. 8" Chopina i „4 koncertu 
s m y c z k o w e g o " B a c e w i c z ó w n y 
będą p r z edmio t em podz iwu 
radiosłuchaczy be lg i j sk ich. 

Obecna na sali publ iczność 
go rącymi ok laskami darzy ła 
w y k o n a w c ó w w osobach pp. 
Monique Koch-Plkon — f o r -
tepian; — Henri Koch i Ema -
nuel Koch — skrzypce ; Paul 
Lambert — a l t ówka i Joseph 
Wagner — wio loncze la . 

Z e szczegó lnym za intereso-
w a n i e m p r z y j ę t o s łowo ws t ęp -
ne p. Al ic j i Bosmant-Sau-
cln, pro fesora K o n s e r w a t o -
r ium K r ó l e w s k i e g o w L i è g e . 

N a w i ą z u j ą c do stosunków 
kulturalnych, łączących Be l -
g ię i Po lskę, p. Bosmant -Sau-
cin scharakteryzowała t w ó r -
czość Chopina i B a c e w i c z ó w -

ny. Wspomnia ła r ówn i e ż o 
stałe j wspó łpracy z tJn iwer-
sytetem Poznańsk im, o syste-
matyczne j w y m i a n i e p ro f eso -
rów . P r o f . Bosmant-Sauc in 
k i lka serdecznych s łów p o -
święci ła zmar ł emu n iedawno 

w trag iczne j katastro f i e sa -
m o l o t o w e j pro f . K w i e k o w i . 

W y r a z e m szczerego uznania 
dla w y k o n a w c ó w koncertu 
by ło wręczen i e im k w i a t ó w 
przez młodz i eż z po lsk iego 
Zespołu P ieśn i i Tańca „ K a -
ro l inka" . 

N.A . 
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lîSTYï 
Panie Redaktorze! 

otrzymałem kilka listów od 
Czytelników... Od szeregu ty-
godni mówiłem sobie: „Od-
piszą w przyszłym tygodniu". 
Ale zawsze wypadało pisać o 
czymś innym, i tak cała ta 
sprawa dowlokła sią do mar-
ca, za co (tj. za zwłoką w 
odpowiedzi) najmocniej Was 
przepraszam. I jeszcze raz 
dziąkują Wam za to, że napi-
saliście do mnie. 

Wczoraj wieczorem prze-
glądałem na nowo całą otrzy-
maną korespondencją i na 
nowo doszedłem do wniosku, 
że nie sposób omówić wszyst-
kiego w jednym tylko „liście". 
Ograniczą sią wiąc tutaj do 
poruszenia sprawy, która 
moim i nie tylko moim zda-
niem zasługuje na szczególną 
uwagą, a o której napisał 
do mnie Czytelnik z okolicy 
Douai. 

Chodzi o szkółki polskie, o 
nauczanie języka polskiego, o 
dzieci, o rodziców i o nauczy-
cieli. Korespondent mój po-
wiada, że z tym wszystkim 
jest krucho, że jest źle; pisze 
on też, że winien się na ten 
temat „Tygodnik" wypowie-
dzieć. 

Dlaczego z nauczaniem ję-
zyka polskiego jest krucho i 
źle? Dlatego, pisze mój kores-
pondent, że w niektórych 
miejscowościach lekcje pol-
skiego przestały istnieć, że w 

ramach oszczędzania konsula-
ty polskie na terenie Francji 
zmuszone zostały do zrewido-
wania swej działalności w 
dziedzinie szkolnictwa i do 
ograniczenia liczby obiektów 
nauczania. W tym miejscu 
nie mogę się oprzeć myśli, że 
na ten akurat „list", a szcze-
gólnie na ten właśnie moment 
dzisiejszego „listu", w którym 
piszą o decyzji zmierzającej 
do oszczędzania i o kon-
sekwencjach tej decyzji od-
nośnie do szkolnictwa polskie-
go we Francji — nie mogę sią 
oprzeć myśli, że na te moje 
słowa czekał od dawna i z 
utęsknieniem znany niektó-
rym z Was, Drodzy moi, „pu-
blicysta". ze wschodniej Fran-
cji, który ostatnio wsławił sią 
swym wystąpieniem na temat 
nigdy przezeń nie oglądanego 
Westerplatte. I słyszą już jak 
ten wierny i uważny czytelnik 
moich „listów" i „Tygodnika" 
w ogóle krzyczy: „Widzicie! 
Patrzcie! Reżimowcy sami 
przyznają, że pozbawiają pol-
skie dzieci we Francji nauki 
języka ojców!" 

Tak riiechybnie będzie wy-
glądało najbliższe wystąpie-
nie owego „publicysty", o któ-
rym nie wspominałbym cho-
ciażby dlatego, że redakcja 
„Tygodnika" pisała już raz o 
takich sprawach i o takich 
ludziach (w artykule: „Ubrał 
się diahel-w. or.nat i dzwoni" — 

pamiętacie?). Ale pomyśla-
łem, że mogą sią znaleźć lu-
dzie, którzy z chwilą, kiedy 
zostaną sam na sam z wrzas-
kiem towarzyszącym rzeczo-
nym wystąpieniom — skłonni 
byliby uwierzyć, że mają do 
czynienia z prawdziwym, ucz-
ciwym i uzasadnionym obu-
rzeniem. 

Z myślą o takich właśnie 
Rodakach wspomniałem o in-
terpretacji życia polskiego we 
Francji, wedle której wszyst-
ko, co tylko zrobią czy napi-
szą „reżimowcy" (czytajcie: 
ludzie, którzy nie chcą szka-
lować współczesnej Polski), to 
„bujda i propaganda". 

Bujda i propaganda? — 
Wróćmy do sprawy oszczęd-
ności i szkółek polskich we 
Francji. Korespondent, który 
napisał do mnie w tej sprawie, 
prosi mnie, abym sią na ten 
temat wypowiedział, ponieważ 
znam dobrze środowisko pol-
skie we Francji, żyję w tyrn 
środowisku od wielu, wie-
lu lat, mam więc jakie takie 
pojęcie o naszych wspólnych 
problemach, pojęcie, które 
iiksztaltowaly długoletnią 
działalność społeczną i równie 
długoletnia obserwacja dzia-
łalności Polaków we Francji 
w ogóle. Znam, widziałem, 
przeżywałem — nie będę więc 
stronił od wypowiadania się 
na temat tych spraw. 

Dziś chodzi o szkolnictwo. 
Korespondent mój pisze, że w 
niektórych miejscowościach 
dzieci nie mogą się uczyć ję-
zyka polskiego, bo nie ma tam 
już nauczycieli. „Czy reduko-
wanie liczby ośrodków nau-
czania jest słuszne?" — pyta. 
List jego zawiera poza tym 
pytanie: „co robić w takiej 
sytuacji?" — Pozwólcie, że 
najpierw^ odpowiem na to 
drugie pytanie. 

Co robić? — Drodzy moi. 
nie stawiali sobie tego pyta-
nia nasi ojcowie, ci, którzy ra-
zem z tobołkami, tęsknotą i 
wspomnieniem o polskiej bie-
dzie przywieźli nas do Fran-
cji. W miejscowości gdzie 
mieszkam zmarł niedawno te-
mu człowiek, który zaraz po 
osiedleniu sią na tutejszym te-
renie pierwszych rodzin emi-
granckich ofiarował najwięk-
szy pokój swego górniczego 
mieszkania na pomieszczenie 
dla szkółki polskiej. A nau-
czyciela, który w tamtym po-
koju, w górniczym mieszka-
niu uczył — opłacali górni-
cy — nasi rodzice. Stare 
dzieje? Wcale nie! Znam przy-
najmniej kilka takich osiedli, 
w których — w tej chwili — 
lekcje języka polskiego są ho-
norowane przez rodziców... 

Być może, iż przeczytawszy 
mój „list" do tego miejsca, 
niektórzy z Was wzruszyli ra-
mionami. Otóż tych wszyst-
kich uprzejmie proszę o prze-
czytanie tych oto kilku jesz-
cze zdań: 

Wszyscy musimy przyznać, 
że w dziedzinie utrzymania 
polskości Polska (to znaczy 
nasi bracia z Kraju) udzieliła 
nam ogromnej pomocy. Cz-yż 
dzisiaj, w chwili kiedy z racji 
przeprowadzanej w Polsce 
ogólnej akcji oszczędnościowej 
część obowiązków mamy w 
tej dziedzinie przejąć my — 
czyż trzeba dzisiaj z tego po-
wodu załamywać ręce i roz-
myślać nad pytaniem „co zro-
bić?" — Wydaje mi sią, że nie. 
Sądzą, że winniśmy wspom-
nieć na przykład pierwszych 
emigrantów — niektórzy już 
to zresztą uczynili... 

Utrzymanie polskości wśród 
dzieci i młodzieży jest prze-
cież naszym, przede wszyst-
kim naszym obowiązkiem. 

Czujemy sią Polakami, chce-
my, aby Polakami czuły sią 
również nasze dzieci, czyż 
więc nie stać nas na to, aby 
w dziele kultywowania pol-
skości współpracować z Kra-
jem, pomagać Krajowi; Kra-
jowi, który od wielu lat tyle 
dla nas zrobił? 

Szkółki i nauczyciele mogą 
istnieć i uczyć wszędzie tam, 
gdzie żyją Polacy. W dużej 
bowiem mierze istnienie szkó-
łek i obecność nauczyciela 
polskiego zależne jest od na-
szej dobrej woli, od naszego 
poczucia polskości. 

Jeśli zaś chodzi o krajową 
politykę oszczędności — to ja-
ko „o bujdzie i propagandzie" 
mówić bądą o niej jedynie ci. 
którzy z racji swej ślepoty 
czy też niewyżytych ambicji 
ciągle dotąd zohydzają wszy-
stko, co sią w Polsce tworzy-
ło — ci, którzy na budową no-
wej, współczesnej Polski nig-
dy nie dali ani datku mate-
rialnego, ani chociażby dobre-
go słowa... 

My zaś, ludzie pracy, którzy 
sami musimy oszczędzać i 
którzyśmy oglądali dzisiejszą 
Polską na własne oczy — my 
zrozumiemy decyzją oszczęd-
nościową: wiemy bowiem, że 
świadczy ona o trosce gospo-
darzy Polski o samodzielny, 
ekonomicznie niezależny byt 
Kraju. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
G rzy h eh 

z Nordu 



X îycîa m/tych koloi»« 
„ H A R M O N I A " u M E R A 

B U L L Y - L E S - M I N E S . W 
gmachu tute jszego meros twa 
odby ło się mi ł e p r zy j ęc i e , w 
czasie l i tórego cz łonkowie za-
rządu m i e j s cowego t o w a r z y -
s twa muzycznego „Harmonia" 
— pp. Konieczny, Kalinowski, 
Kiups, Rybski i Kajoczyk — 
zostali p r z y j ę c i przez prssed-
stawic ie l i w ł a d z gminnych. 
P r z y j ę c i e zaszczyci ł swo ją 
obecnością mer Bully i radca 
kantonałny — p. Małłet; obec -
ni by l i r ówn ie ż p. Monnier — 
zastępca mera, pp. Vasseur, 
Bourriez I François — radcy 
gminni, oraz generalny sekre-
tarz merostwa —• p. Taf f in . 

Prezes „Ha rmon i i " , p. K o -
nieczny, podz i ękowa ł p. M a l -
let za pomoc udzielaną t owa -
rzys twu przez meros two ; na-
stępnie p r z emów i ł me r Bul ly , 
k tóry w s w o j e j od ix )w iedz i 
podkreśl i ł , że l iczy na dalsze 
chętne uczestnictwo m u z y k ó w 
z „ H a r m o n i i " w imprezach 
municvpa lnych, zwłaszcza zaś 
na udział w w i e l k i m święc ie 
szko lnym, które odbędz ie się 
9 czerwca. 

P r z y j ę c i e zakończy ło się 
t radycy jną lampką wina, po 
k t ó r e j udano się pod pomnik 
po leg łych, gdz ie mer , p. M a l -
let, z łożył w ien iec . 

„OTO IDZ IE 
P I E R W S Z A PARA. . . " 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
sali zabaw tute jszego „Hô te l 
de V i l l e " odby ł się bal zo rga -
n i zowany przez lokalną sek-
c j ę A C P G (by l i kombatanc i i 
j eńcy wo jenn i ) , w t rak -
cie którego siedemnastoletnią 
pannę Monique Ferot z C a -
lonne-Ricouart i dwudz ies to -
p ięc io le tn iego młodz iana pana 
Wiśniewskiego — także z C a -
lonne obrano na jp iękn ie jszą 
parą i ' o b d a r o w a n o rozma i t y -
mi prezentami. A potem z tą 
na jp iękn ie j szą , f rancusko-po l -
ską parą na czele, tańczono 
dalej. . . 

T W A R D Y L O D 
LENS. Zda r zy ł o się to w po -

bl i żu śluzy Omissy: p. Roman 
Dorniak, zamieszkały w Mo r -
court, jechał na s w y m prze -

szło o śm io t onowym traktorze 
c iągnąc za sobą „pén iche" , na-
leżącą do ,J'onts et Chaus-
sées" — k i edy nagle... łódź zo -
stała zab lokowana, ławica l o -
dowa okazała się w p e w n y m 
mie jscu n i e zwyk l e oporna, ka -
bel łączący łódź z t raktorem 
w y p r ę ż y ł się i t raktor po to -
czy ł się do kanału. 

P r a w d z i w y m „ c u d e m " było, 
że p o k r y w a j ą c a kanał wa r s twa 
lodu nie załamała się. R o b o t -
nicy ś luzowi pomog l i p. D o r -
n iakowi wydos tać się z p r ze -
wróconego traktora, k tóry po 
parogodz innych dopiero w y -
siłkach p ra cown ików ,,Ponts 
et Chaussées" znalaz ł się zno-
wu na lądzie. 

N A J L E P S I M U Z Y C Y 
A U B E R C H I C O U R T . 14 ucz-

n iów tute jsze j szkoły muzyc z -
ne j zostało wy ró żn i onych na 
ogó lno f rancusk im turnie ju ra -
diow5 'm „Royaume de la M u -
siaue". Wś ród tych młodych i 
zdo lnych adep tów muzyk i 
zna jdu ją się J. i J. C. Wałcza -
kowie z klasy profesora L e -
couffe. 

...I F O T O G R A F O W I E 
LENS . Odby ł o się tuta j ze -

branie klubu f o t o g r a f i k ó w i 
f i l m o w c ó w ama to r ów „Cinć-
phot", na k t ó r y m wręc zone 
zostały nagrody autorom n a j -
łeipszych zd j ęć 1 rea l i za torom 
na j l epszych f i l m ó w w ub ieg -
ł y m sezonie. Za zd jęc ia w y k o -
nane w ramach tzw. „Opéra-
tion Vacances 1962" nagrodze-
ni zostali m.in. p. Hof lak i 
panna Oajdzińska. 

Z ż â  ł o b n e s st r t y 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
M O Y E U V R E - G R A N D E . W 

tute jsze j restaurac j i „ L e R o u -
t i e r " odby ł się bankie t m i e j -
scowego stowarzyszenia ho-
d o w c ó w go łęb i „L'Hirondelle". 
P r z ewodn i c z y ł prezes „ L ' H i -
ronde l l e " — p. Wróbel , w o to -
czeniu cz łonków zarządu, pp. 
Sclimitta — prezesa honoro-
wego,. Post'a — zastępcy pre-
zesa, Musi'ego — sekretarza, i 
Szymańskiego — skarbnika. 

W m i ł y m t ym spotkaniu 
wz i ę l i udzia ł nie ty lko sami 
hodowcy , a l e i ich żony. Czy 
p r zyby ł y one na bankie t d la -
tego, że cz łonkowie „ L ' H i r o n -
de l l e " zwraca j ą się do swoich 
po łowic per „ m ó j go łąbku" , 
czy też po prostu dlatego, źe 
taka jest t radyc ja — nie w i a -
dome... 

W A Z I E R S . T o w a r z y s t w o 
„Le Bon Eleva«eî ' zorgan izo-
wa ło tuta j w i e lką w y s t a w ę 
hodowlaną, na k tó re j w i e l k im 
t r iumfa to rem i zdobywcą pu-
charu o f i a r owanego przez 
dziennik „ L a V o i x du N o r d " 
został p. Mar ian Gola. Panu 
Gol i , k tóry w y s t a w i ł wspan ia -
łego białego gołębia, ż y c z y m y 
dalszych sukcesów za coraz to 
pięknie jsze okazy . 

Tute jsze s towarzyszenie ho-
d o w c ó w go łęb i „La Rapide" 
urządzi ło w lokalu m i e j s c o w e j 

restaurac j i szkolne j — swó j 
doroczny bankiet. Dania by ły 
ponoć wyśmien i te , w i n o takoż, 
humory — doskonale. T r a d y -
c y j n e j t e j uczcie hodowców 
pr zewodn i c zy ł p. Alex Po -
radka. 

L I E V I N . Tute jsza „Union 
Colombophile" zorgan izowała 
uroczyste zebranie, podczas 
którego wręczone zostały d y -
p lomy i nagrody mis t rzom 
hodowl i za rok 1962. 

M i ł o nam jest donieść C z y -
te lnikom, że j eden z dyplo-
mów mistrzowskich o t r z yma ł 
nasz Rodak p. W . Kaczmarek. 

W dniu 13 lutego br. zmarł 
w B R U A Y - E N - A R T O I S po 
długiej i ciężkiej chorobie pan 
JOZEF P I Ą T E K , działacz w ie -
lu organizacji - polskich, by -
ły powstaniec Wielkopolski, 
uczestnik walk o niepodległość 
Polski oraz ruchu oporu we 
Francji. 

z m a r ł y p o s i a d a ł l i c z n e o d z n a -
c z e n i a p o l s k i e i f r a n c u s k i e , m . i n . 
f t r z y ż P o w s t a n i a W i e l k o p o l s k i e g o , 
K r z y ż W a l e c z n y c h , l U é d a i l l e C o m -
m é m o r a t i v e F r a n ç a i s e d e l a 
G u e r r e 1939—1945 a v e c b a r e t t e l i -
b é r a t i o n , C r o i x d u C o m b a t t a n t 
V o l o n t a i r e i s z e r e g i n n y c h . 

Zmarły cieszył się dużym 
szacunkiem i poważaniem, 
miał licznych przyjaciół Po la -
ków i Francuzów. Zmarły był 
również kolporterem „Tygod-
nika Polskiego". Z prawdzi -
w y m żalem przyjęliśmy w i a -
domość o Jego zgonie. Jeszcze 
niedawno — w ostatnich 
dniach grudnia odwiedziliśmy 
Go. Mówi ł nam wtedy, że jak 
tylko wyzdrowieje, to pojedzie 
do swojego ukochan^o P O -
S A D O W A — niewielkiej wsi 
w woj . poznańskim. Nie do-
czekał — nieubłagana śmierć 

Album życzeń 
i pozdrowień 

© Pani Czesława J A N -
K O W S K A — Legnica, ul.. 
Oświęcimska 10 m. 3. 

Droga Czesiu, w dniu 
T w o i c h Urodssin ślę Ci w i e l e 
ź - c zeń zdrow ia i szczęścia. 
Zarazem po zd raw iam Zięc ia i 
Wnuczków . 

Mama 1 Babcia Matu -
szyńska z Mazingarbe. 

PEUGEOT 
nĘM 

SAM̂̂̂^̂̂̂  PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA, 
POWAŻNE^OSZCZĘDNOŚCI PALIWA, 
PIERWSZORZĘDNE WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E \ DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE. 
PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informaci e i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie^ 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire. Paris XVIi 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

przyszła wcześniej. Cześć Je-
go pamięci! 

15 l u t e g o b r . o d b y ł s i ę w B r u a y -
- e n - A r t o i s p o g r z e b . z m a r ł e g o R o -
d a k a J ó z e f a P i ą t k a . W p o g r z e b i e 

, w z i ę ł a u d z i a ł l i c z n a P o l o n i a b r a z 
p r z y j a c i e l e z m a r ł e g o — F r a n c u z i . 
K o n s u l a P R L z L i l l e r e p r e z e n t o -
w a ł a t t a c h ć k o n s u l a t u p . B a d o w -
s k i , k t ó r y z ł o ż y ł n a g r o b i e w i ą -
z a n k ę k w i a t ó w . W i m i e n i u z a r z ą -
d ó w l i c z n y c h o r g a n i z a c j i p o l s k i c h , 
k t ó r y c h z m a r ł y b y ł c z ł o n k i e m , 
p r z e m a w i a ł n a d g r o b e m p . C z e s -
ł a w C z e s a k . 

W dniu 11 lutego br. odbył 
się w Bi l ly -Grenay pogrzeb 
zmarłego Rodaka — j O Z E F A 
R Z E P C Z Y K A . W pogrzebie 
wzięło udział wielu Rodaków 
i Francuzów, którzy zasłali 
grób kwiatami. Również kon-
sul P R L z Lil le — p. T. W e -
gner złożył wieniec na grrobie 
Zmarłego. 

N O W Y Z A R Z Ą D 
K R W I O D A W C O W 

M A I Z I E R E S - L E S - M E T Z . W 
tu te j szym hotelu „Cen t r a l " o d -
było się zebranie nowo w y b r a -
nego zarządu m i e j s c o w e j 
„Amicale" k r w i o d a w c ó w , na 
k t ó r ym dokonano podziału 
obow ią zków . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
W s z y s t k i m o s o b o m , k t ó r e W z i ę -

ł y u d z i a ł w p o g r z e b i e m o j e s : o n i e -
o d ż a ł o w a n e g o m ę ż a — J ó z e f a 
P i ą t k a o r a z t y m w s z y s t k i m , k t ó -
r z y w t e j c i ę ż k i e j d l a m n i e c ł i w i l i 
o k a z a l i ż y c z l i w o ś ć i w s p ó ł c z u c i e , 
w y r a ż a m t ą d r o g ą s e r d e c z n e p o -
d z i ę k o w a n i a . 

P I Ą T K O W A 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
W s z y s t k i m p r z y j a c i o ł o m i z n a -

j o m y m , k t ó r z y w z i ę l i u d z i a ł w 
p o g r z e b i e m o j e g o u k o c h a n e g o m ę -
ż a — J ó z e f a R z e p c z y k a o r a z w s z y -
s t k i m , k t ó r z y n a d e s ł a l i m i w y r a -
z y w s p ó ł c z u c i a , s k ł a d a m s e r d e c z -
ne p o d z i ę k o w a n i a . 

R Z E P C Z Y K O W A 

O Pan Józef L E P S I K — 
wieś Mokre, gmina Męka, 
pow. Sieradz w woj . łódzkim. 

Na 90 rocznicę Urodz in i 
Imien in naj lepsze życzenia 
zdrow ia i długich lat życia za-
syła ją Ojcu, Dz i adkow i i P r a -
dz iadkowi — 

syn Ignacy z żoną, 
4 wnuczków i 6 pra -
wnuczków z Francji. 

O Paini mecenasowa Helena 
Z A B A R N I K — Warszawa, ul. 
Lwowska 3 m. 3. 

P r z e m i ł e j i d rog i e j Pan i H e -
lenie w dniu Je j Imien in w i ą -
zankę na j l epszych i na jse r -
decznie jszych życzeń, a prze -
de wszys tk im dużo zdrow ia — 

ślą Genia i Ruflnowie. 
P.S. Dużo serdeczności 
dla Mecenasa. 

M E D A L E D L A 
Z A S Ł U Ż O N Y C H 

N a mocy postanowienia M i -
nistra K u l t u r y z dnia 27 lipKia 
1962 r., h o n o r o w y m meda lem 
t owar zys tw muzycznych i chó-
iTÓw odznaczeni zostali m.in.: 
pp. Stanisław Antkowiak i 
Marcin Fresco z Ostricourt 
oraz pp. Józef Żurek i F ran -
ciszek Rybiński z C»nde -sur -
-Escaut. 

Zas łużonym dla sprawy 
upowszechnienia muzyk i i 
śp iewu serdecznie gratulu-
jemy. 

S Z A C H Y 
A R R A S . W ro z g r ywkach o 

puchar De Guigne spotkanie 
Arras — Henin-Lietard zakoń-
czy ło się w y n i k i e m 3—3. W 
meczu Amiens-Bruay z w y c i ę -
żyła drużyna z Bruay. 

W spotkaniach tych uczest-
niczy l i m i ęd zy iniTymi w d ru -
żynie B ruay - en -Ar t o l s : L e -
wandowski, Rakoniewski, Ste-
fański i Biniek; szachistów 
Hen in -L i e ta rd reprezentowal i ; 
Ciupek, Klorczyk i Sobczak. 

r V A G R O D Y K S I Ą Ż K O l ^ E 

ZA TRAFNE ROZWIĄZAN IA 
ROZRYWEK U M Y S Ł O W Y C H 

(od nr 1/273 do nr 5/277) 
w w y n i k u losowania nagrody ks iążkowe o t r z y m u j ą : Euge-

nia B O R K O W S K A , 79, rue d e F landre — Par i s X I X ; G Ó R E C -
K A , 8, rue d 'Ant ibes — Pecquenoourt (Nord ) ; Kazimierz G R A -
B O W S K I , rue M a g e — Montesqu ieu-Vo lves t re (Hte -Garonne ) ; 
Halina K O P I J A S Z , rue Hut>ert G o f f i n 266 — A n s (prov . L i è g e ) 
(Be lg ia ) ; Jakub K U Z K A , 6, rue Guynemer — V i l l e ju i f (Seine) ; 
Franciszka Ł U K A W S K A , 104, Longs Corons — Denain (Nord ) ; 
Tadeusz P L E B A N K I E W I C Z , 90, rue de C le rmont -Fer rand , Pas -
-de - l a -V i l l e — Le f o r e s t (P . de C.); Szczepan R A N K E , 5, al lée 
des Co lombes — Ci té Fa isander ie — L ibe rcour t (P . de C.); 
W. W I E C Z O R E K , 289, rue de Pé r i gueux — A n g o u l ê m e (Cha-
rente) ; Stanisława W Ł A D N Y , Th i éb l emont (Marne ) ; Zof ia B U -
DEK, 1, rue de Gascogne — Bruay - en -A r t o i s (P . de C.); Adam 
F Ł O C H A Y , Ruisseau de Grave longues — Les -Sa l l e s -du -Gar -
don (Gard ) ; A N C I A N — Fauconnières p/Montel ier (Drôme) , Ste-
fan B O G D A Ń S K I , Nouve l l e Ci té — 21, rue G — Have luy 
(Nord ) ; Zofia O S A D A , 55, rue du Congo — M o u v a u x (Nord ) ; 
Stanisław TRAJDER , 28, rue de l 'Abat to i r — Joeuf (M. et M. ) ; 
Ludwik G E N G E , rue d e Ve rmoud — H L M , 1, rue X — app. 
329 — St. Quent in (Aisne) . 

w p o d a n y m p r z e z n a s r o z w i ą z a n i u k r z y ż ó w k i z n r 4 w k r a d ł s i ę b ł ą d . 
P i e r w s z y w y r a z p i o n o w o p o w i n i e n b r z m i e ć o c z y w i ś c i e s z p i k , a n i e 
s z p i n a k . P r z e p r a s z a m y . 



Józef Makula — najlepszy pilot szybowcowy świata 

M A K U L A MISTRZEM ŚWIATA 
POPIEL WICEMISTRZEM 
W SZYBOWNICTWIE 

I 
S z y b o w c o w e mistrzostwa 

świata w Junin (A r g en t yna ) 
po tw i e rdz i ł y św i a t owy p r y -
mat polskich p i l o tów i szy-
b o w c ó w po l sk i e j konstrukcj i . 
W klasie otwartej Polak, Ed -
wa rd M A K U L A wywalczył na 
znakomitym „Zefirze" tytuł 
szybowcowego mistrza' świata, 
w y p r z e d z a j ą c w k l a sy f i kac j i 
s iedmiu konkurenc j i drug iego 
Po laka , Jerzego P O P I E L A , 
który również na „Zef irze" 
zdobył wicemistrzostwo świa-
ta. W klasie standard tytuł 
mistr.za uzyskał pi lot n iemiec-
k i He inz Huth na szybowcu 
„Ka - 6 " , a wicemistrzem został 
reprezentant Francji Jacques 
Lacheney na szybowcu „Ede l -
we iss" . Po l ak Józef Pieczew-
ski s tartujący na „ F o c e " za ją ł 
12 mie j sce w t e j klasie. 

N a mistrzostwach w Junin 
polscy pi loc i w y k a z a l i s w o j e 
wysok i e umie ję tnośc i i udo-
wodni l i , że po t ra f i ą latać w 
każdych warunkach t e rmicz -
nych, nawe t zupełnie im j i i e 
znanych. 

Aż do piątej konkurencji 
mistrzostw trwała zacięta 
wa lka Po laków z Francuzem 
François Henry, k tóry p r o w a -
dz i ł w k l a sy f i kac j i po drug ie j , 
c z w a r t e j i p i ą t e j konl îurencj ; . 
Mus ia ł on w końcu uznać bez -
ape lacy jną wyższósc P o l a k ó w 
i za ją ł ostatecznie szóste m i e j -
sce. Makula wygra ł trzy 
konkurencje, bijąc jednocze-
śnie rekord długości lotu (716 

S U K C E S W O Y D Y 
W N O W Y M J O R K U 

Witold Woyda zwyciężył 
w Nowym Jorku w indy-
widualnym turnieju f lore-
towym o „Puchar Mart ini" 
i powtórzył sukces Ryszar-
da Parulskiego, który r ów -
nież zwyciężył w tej impre-
zie w 1962 r. 

W czołowej ósemce zna-
lazł się jeszcze Henryk N ie -
laba, który został sklasyfi-
kowany na 6 miejscu. 

W indywidualnym tur-
nieju szablistów Jerzy P a -
włowski zdobył I I miejsce. 

K O L A R Z E JUŻ 
M i m o trudnych w a r u n k ó w 

a tmos f e rycznych sezon ko l a r -
ski już się r o zpoc zą ł w ca łe j 
Europie . Rozeg rano p r z e ł a j o -
w e mist rzostwa świata, w k t ó -
rych Po lacy nie startowal i . 

Po lacy uzyskal i dobre w y -
n ik i w wyśc i gach p r z e ł a j o -
w y c h rozegranych na o t w a r -
cie sezonu wiosennego w ca-
ł y m K r a j u . Mis t r zos twa Po l sk i 
p r z e ł a j o w e rozegrano 3 marca 
w Sochaczewie . 

19 na j l epszych ko larzy , t y -
powanych do s tar tów w w i e l -
k ich imprezach m i ę d z y n a r o -
dowych , p r z ebywa obecnie na 
o twz i e t r e n i n g o w y m w s łonecz-
ne j Bułgar i i . -

N a j w i ę k s z ą imprezą k o l a r -
ską w Po lsce będz ie w i e l o e t a -
p o w y t r a d y c y j n y (ponad 2 tys. 
k m ) Wyśc i g War s zawa — B e r -
l in — P raga , o r g a n i z o w a n y 
corocznie wspó ln ie z C z e cho -
s łowac ją i N i emiecką R e p u b l i -
ką Demokra tyczną . W t y m r o -
ku start nastąpi w P radze , a 
meta będz ie w Ber l in ie . Z g ł o -
siło się już na start 12 z a g r â -
nicznych drużyn, m.in. B e l g o -
w i e i Włosi . 

Bardzo ciekawą propozycję 
otrzymał Polski Związek K o -
larski od przyjaciół z Francj i . 
Chodzi tu o wysłanie na d w a 
miesiące 8 młodych, utalento-
wanych zawodników, którzy 
we Francji przygotowaliby się 
do startu w trudnym wyścigu 
Tour de l 'Avenir. 

Trene r zy k r a j o w i m a j ą p e w -
ne o b a w y , czy tak długa i d o -
kucz l iwa z ima nie s p o w o d u j e 
znacznego spadku f o r m y w s z y -
stkich zawodn ików , ale m i m o 
to Polska weźmie udział w 
mistrzostwach świata na torze 
(31.VII.—7.VIIL w Liège) i na 

szosie (8—11 sierpień w B ruk -
seli). 

W t y m sezonie nie zobaczy -
m v na starcie znanego dobrze 
w e F ranc j i u ta lentowanego za-
wodn ika Jana Cht ie ja . Po l sk i 
Z w i ą z e k Ko l a r sk i zawies i ł go 
na rok za rozmyś lne w y c o f a -
nie się z wyśc igu. P o n i e w a ż 
by ło to nie p ie rwsze tego ro -
d za ju wykroczen i e , niestety, 
kara będz ie utrzymana. 

KALENDARZYK 
W Y Ż N I E J S Z Y C H I M P R E Z 

W I O S E N N Y C H 

2 7 . I I I . — 7 . I V — W y i c i g d o o k o -
ł a T u n i s u . 

25—26. IV . — T o r o w e z a w o d y 
o p u c ł i a r P o l s k i w K r a k o w i e . 

5 . V . — W y ś c i g u l i c z n y w 
W a r s z a w i e . 

6—7 .V . — w y ś c i g i n a t o r z e o 
W i e l k ą N a g r o d ę P a r y ż a . 

9 — 2 5 . v — X V I W y ś c i g P o k o -
j u P r a g a — W a r s z a w a "BTBriin. 

15—2Ö.V. — M i ę d z y n a r o d o w e 
z a w o d y t o r o w e w M o s k w i e . 

I S—19 .V . — W y ś c i g „ L ' H u m a -
n i t é " w P a r y ż u . 

23—24.V. — W y ś c i g s z o s o w y 
d o o k o ł a A u s t r i i . 

T R A G E D I A W I E L K I E G O P I Ł K A R Z A 

kilometrów), a Popiel wygra ł 
jedną konkurencję, bijąc re -
kord przelotu szybkościowego 
po trasie trójkąta długości 300 
kilometrów. 

Do na jw i ększych do tychcza -
sowych sukcesów Edwarda 
Makul i należy za jęc ie p iątego 
miejsca na mistrzostwach w 
Lesznie w 1958 r. o raz zdoby -
cie tytułu w icemis t rza świata 
w Ko l on i i w 1960 r. Jerzy P o -
piel w poprzednich mis t rzo-
stwach świata w K o l o n i i za ją ł 
trzecie mie jsce w klasie 
o twar te j , by ł dwukrotn ie m i -
strzem Polsk i . Józef P i e c z e w -
skl jest r ówn ie ż doskona łym 
zawodnik iem, a j e go stosun-
k o w o da lek ie mie jsce t łuma-
czy brak doświadczenia. 

Wiedzieli wszyscy: synek 
Raymonda K O P A C Z E W S K I E -
K O jest nieuleczalnie chory. 
Nie mówił o tym głośno nikt. 
Panowała powszechna, cho-
ciaż nigdy nie zawarta umo-
wa, abv unikać wszystkiego 
co mogłoby urazić przeżywa-
jącego straszną tragedię ojca. 

Ileż bezsennych nocy spę-
dził Kopa przy łóżeczku małe-
go Denis, ileż podróży odbył, 
aby odwiedzić synka w szpi-
talu, w klinice, odwieźć go do 
specjalisty, lekarza, chirurga. 
Często podróże te wypadały 
tak, że Kopa wbiegał w ostat-
niej chwili na boisko, aby za -
raz po zakończonym meczu 
pobiec po walizkę i natych-
miast odjechać. Widoczne by -
ło, że na boisku Raymond K o -
paczewskl nie jest sobą. Nie 
mówił jednakże nic na ten te-
mat. Cierpiał milcząc 1 inni 
milczeli także. I w b r e w wszy -
stkiemu, w b r e w prawdopodo-
bieństwu i w b r e w wyrokowi 
profesorów Sorbony — Kopa 
trzymał się kurczowo nadziei, 
że stanie się jeszcze coś, co 
uratuje jego dziecko. Nadzie -
ję tę żywiła również jego żo-
na, a wraz z nią wszyscy, któ-
rzy znają „Napoleona piłki 

nożnej", przyjaciele, piłkarze, 
sportowcy, bywalcy stadio-
nów, dziennikarze. Polonia 
francuska, wreszcie cała 
Francja... 

Denis Kopa nie żyje... U r o -
dzony w Madrycie w okresie 
największych sukcesów spor-
towych swego ojca, jasnowło-
sy trzyletni chłopczyk... Z a -
kończył się ostatni akt trage-
dii, który wraz z Raymondem 
Kopaczewskim przeżyliśmy 
wszyscy. Wszyscy, podziwia-

my w nim talent wspaniałego 
piłkarza i szlachetny charak-
ter człowieka. Chcielibyśmy 
widzieć zabliźnione rany cier-
piącego człowieka, który mu-
si wrócić do siebie, musi od-
zyskać pełnię sił, energii i ży -
wotności. 

Pogrzeb małego Denis w A n -
gers. Drliga od lewej pani K o -
paczewska, w jasnym palcie — 

Roymond Kopa 

N A S Z A K R O N I K A S P O R T O W A 
O I G N I E S . Spotkanie m i ę -

dzy tu te j s zymi „Ste l l i s tes " a 
mis t rzem F ranc j i w kategor i i 
„ H o n n e u r " — L i l l e zakończy -
ło się w p r a w d z i e z w y c i ę -
s twem L i l l e , ale n i ew i e l e b ra -
kowa ło , aby stało się o d w r o t -
nie: jeś l i b o w i e m w y n i k m e -
czu b r zmi 3:2 (w setach), na 
korzyść L i l le , to ilość punk-
t ów zdobytych przez jedną i 
drugą drużynę jest j ednako -
w a — 58. , , 

, ,Stel l iści" gra l i świetnie,- na 
spec ja lne wy ró żn i en i e zasłu-
gu j ą : Gorenflos, Salembier i 
Ostrowski. 

S A L L A U M I N E S . Odby ł tu 
się turnie j zapaśniczy tzw. 

„Cha l l enge Henr i Cuve l i e r " , 
w k t ó r y m wz i ę ł o udział 47 za -
w o d n i k ó w z różnych k lubów 
departamentu Pas-de-Ca la is . 

W kategor i i „ b en j am ins " w 
wadze 37 kg p i e rwsze mie jsce 
za ją ł Stefan Szwek z „ A v e n i r 
Ouvr i e r Sal lauminois" . W t e j -
że kategor i i w wadze 40 kg na 
4 mie jscu uplasował się F. 
Mieczakowski — także z Sa l -
laumines. W kategor i i „ C a -
dets " w wadze 70 kg drugie 
mie j sce zdoby ł G. Tomaszew-
ski — równ ie ż z „A .O .S . " 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W ra -
mach r o z g r y w e k o mis t r zo -
s two F landr i i w piłce ręczne j 
odby ło się spotkanie m iędzy 
-drużyną z Tourco ing a m i e j -
s c o w y m i „Carab in ie rs " . Mecz 
zakończy ł s ię w y n i k i e m 21:10 
na korzyść „Carab in ie rs " . 
B r a m k i dla B i l l y - M o n t i g n y 
strze l i l i : Clairet, Uhlcnbusch, 
Delplanque, Detombe i Nap ie -
rała. 

S A I N T - A N D R E . N a zo rga -
n i zowanych tuta j pod pat ro -
natem dziennika „ L a V o i x du 
N o r d " z imowych . zawodach 
kolarskich (Jeux Cycl istes 
d ' h i v e r " ) 3 mie j sce w ka t ego -
r i i „D i l e t tantes " za ją ł Daniel 
Topollński. W kategor i i „ L i -
cenc iés" na 13 mie jscu upla-
sowa ł się Filip Czubak. 

T A L A N G E . Zosta ł tu ukon-
s ty tuowany n o w y zarząd „A .S . 
Ta l ange " . P r e z e sem w y b r a n y 
został ponown ie p. Balze. O d -
pow i ed z i a lnym za d rużyny 
jun i o rów jest p. Czapka, k t ó -
ry s p r a w u j e równ ie ż f u n k c j e 
wiceprezesa klubu. 

H E N I N - L I Ê T A R D . W ra -

mach spotkań o mis t rzos two 
m i ęd zyk lubowe odby ł y się tu-
t a j z awody g imnastyczne z 
udz ia łem k lubów kobiecych 
,,Stade Hen ino i s " i Bruay . 
Spotkanie zakończy ło się 
zwyc i ę s twem Hen in -L i e t a rd , 
ale i zawodn iczk i z Bruay , 
wś ród k tó rych wyró żn i ł a się 
m.in. J. Wacławska, spisały 
się doskonale, o c zym św iad -
czą na j l ep i e j w y n i k i z awo -
dów : Hen in -L i e t a rd — 149,05 
punktów; Bruay — 147,85 
punktów. 

G R C H A N G E . Tute jsza piąt- . 
ka pokonała drużynę z B o u -
lange. W y n i k meczu 37:35. 
P u n k t y zdoby l i : dla Grehange : 
Olek, Balcerek i Baubatie; d la 
Bou lapge : Hof f , Noni i G w a -
rek. 

SENSACYJNY 
W Y C Z Y N 
POLSKICH 
2EGLARZY 

Powojenne dzieje polskiego 
żeglarstwa nie notują jeszcze 
takiego wyczynu, a w całej 
historii w y p r a w morskich 
niewiele znajdzie się przykła-
dów godnych porównania; 
czterej polscy żeglarze ze 
Szczecina przepłynęli At lan -
tyk w porze najgorszych 
sztormów, a dokonali tego na 
małym jachcie polskiej pro -
dukcji i polskiej konstrukcji. 
(Szczegóły w następnym nu -
merze). 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
• Po l sk i f lorec is ta Egon 

Frankę w y g r a ł zdecydowan i e 
m i ęd z yna rodowy turn ie j w 
L inzu (Austr ia ) . 

• Polska w in i ędzynarodo -
w y m meczu w podnoszeniu 

Fornalczyk, Gazda i Domański trenowali również w sali 

i i'W 

ciężarów pokonała Finlan-
dię 4:3. 

A M ł ody polski mio tacz 
kulą W ładys ław Komar u zy -
skał w hali doskonały w y n i k 
18,05 metra. 

• W czasie narciarskich 
mist rzostw Po l sk i konkurs 
skoków na Duże j K r o k w i w 
Zakopanem w y g r a ł Piotr W a -
la (skoki 100 i 102 metry ) . 
Drug i by ł w icemis t r z świata 
Antoni Łaciak (skoki 96,5 i 98 
met rów ) . 

• Po l scy saneczkarze na 
m i ęd z yna rodowych zawodach 
w Oberberenbe ig w y w a l c z y l i 
p ie rwsze mie jsca w e wszys t -
k ich konkurenc jach. Repre-
zentant Polski Fender poko-
nał m.in. b. mistrza świata 
Koehiera. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel,: TAI 76-44, TAI 76-5] 

C.C,P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC. 

LIEGE, — 90, Tue Louvrex 
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Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
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M. _ I J A 18 la t o d 
z a k o ń c z e n i a w o j n y , j e d n a k j e j ś l ady 
p o z o s t a ł y w w i e l u k r a j a c h do dziś. 
C z ę s t o c z y t a s ię w p ras i e 1 s ł y s zy o t r a -
g i c z n y c h skutkach z a b a w dz i e c i p o c i -
s k a m i c z y n i e w y p a ł a m i . W p i w n i c a c h 
i na s t r y c h a c h z n a j d u j e się s tarą b r o ń 
i a m u n i c j ę . R ó w n i e ż w P o l s c e z d a r z a j ą 
s i ę , n i es t e t y , j e s z c z e często p o d o b n e 
w y p a d k i . W W a r s z a w i e z n a j d u j e s ię 
s z c z e g ó l n i e dużo pozos ta łośc i t y c h t r a -
g i c z n y c h , w o j e n n y c h dn i — t>omby, 
n i e w y p a ł y , m i n y c zy poc i sk i , u k r y t e 
g ł ę b o k o w z i em i , w g ruzach . 

S ą d z ą c z „ w y -
k o p a l i s k " W a r s z a w a b y ł a w i e l k i m a r -
s e n a ł e m . I l e w y d o b y t o m i n , b o m b , czy 
p o c i s k ó w od c h w i l i z a k o ń c z e n i a d z i a ł ań 
w o j e n n y c h , t e go n i k t n i e w i e . W i a d o m o 
n a t o m i a s t , że t y l k o w u b i e g ł y m r o k u 
z t e r e n u s to l i cy w y d o b y t o i w y w i e z i o -
n o : 36 b o m b , 4093 poc i sk i a r t y l e r y j s k i e , 
392 m i n y m o ź d z i e r z o w e , 126 r ę c z n y c h 
g r a n a t ó w , 1 p i ęść pance rną o r a z 4396 
r ó ż n y c h p o c i s k ó w , m i n l o t n i c z y c h 
i b r o n i . 

D l a c z e g o j e s z -
c z e d z i ś , w t y l e la t p o w o j n i e , z n a j d u j e 
s i ę t e ś m i e r c i o n o ś n e poc i sk i ? — z a p y -
tac i e . O t ó ż w po lu ł a t w i e j s a p e r o m 
o c z y ś c i ć t e ren . W m i e ś c i e j e s t to n i e -

D 

Zie lony samochód z tą żół -
tą tabl iczką znany jest nie 
tylko mieszkańcom stolicy, 
ale i w o j e w ó d z t w a . Jeździ 
w n im 10 śmia łych ( zd j ę -
cie po p r a w e j stronie) 

M i n drewnianyc l i czy p l a -
stykowycł i nie można w y -
kryć akustycznym instru -
mentem. I dlatego żołnie-
rze b a d a j ą teren „na d o -
tyk" , takimi oto szp iku l -
cami (zdjęcie po l ewe j ) 

DZIESIĘCIU 
Ś M I A Ł Y C H 
I A V a r s o v i e , 18 a n s a p r è s l e s h o s t i l i t é s , u n g r o u p e d e 10 s o l d a t s a u d a c i e u x d o i t c o n - j 

t i n u e r l e d é m i n a g e . C h a q u e f o i s q u ' u n c h a n t i e r d u b â t i m e n t e s t o u v e r t , i l s d o i v e n t ê t r e 
p r é s e n t s p o u r t r o m p e r l a m o r t t a p i e s o u s t e r r e o u d a n s l e s r u i n e s . E n 1962, d a n s l a 
c a p i t a l e , i l s o n t r e n d u i n o f f e n s i v e s 36 b o m b e s , 4093 p r o j e c t i l e s d ' a r t i l l e r i e , 392 m i n e s 
d e m o r t i e r , 136 g r e n a d e s , u n „ p a n z e r f a u r t " . P a r f o i s , c o m m e e n 1961, i l s d é c o u v r e n t d e s 
d é p ô t s d ' a r m e s d e 1939 o u 1944 — p i s t o l e t s b e l g e s , f u s i l s , , I . e b e l " , e x p l o s i f s e t c . E t p u i s 
c ' e s t l e v o y a g e d a n g e r e u x d u c a m i o n à. t ê t e d e m o r t v e r s l e p o l y g o n e o u o n f e r a s a u t e r 

I l e u r s m o r t e U e s „ d é c o u v e r t e s " . f 

m o ż l i w e . B o w i e m p r z y r z ą d a k u s t y c z n y 
n a z y w a n y w y k r y w a c z e m m i n dz ia ła 
na t e j zasadz ie , źe k i e d y zb l i ża s ię g o 
do j a k i e g o ś p r z e d m i o t u m e t a l o w e g o , to 
d ź w i ę k w s ł u c h a w k a c h nas i la s ię lub 
c i chn ie . A p r z e c i e ż w m i e ś c i e są i r u r y 
w o d o c i ą g o w e i r ó ż n e g o r o d z a j u p r z e -
w o d y p o d z i e m n e , na k t ó r e r e a g u j e w y -
k r y w a c z p o d o b n i e j a k na m i n ę . I b ą d ź 
tu m ą d r y , saperze . W i ę c , j a k to m ó w i ą , 
s zuka j ą „ n a d o t y k " . 

W W a r s z a w i e 
j e s t t a k i c h 10 ś m i a ł y c h : 8 ż o ł n i e r z y i 2 
o f i c e r ó w . W s z y s c y o n i t w o r z ą g r u p ę 
r o z m i n o w y w a n i a . Są w p o g o t o w i u 
dz i eń i noc, b e z p r z e r w y . O c z y w i ś c i e 
t e g o r o d z a j u s łużbę w o j s k o w ą o d b y -
w a j ą o cho tn i c z o . C o k i l k a m i e s i ę c y 
z m i e n i a j ą się w g r u p i e t e j ż o łn i e r z e , 
k t ó r z y o c z y w i ś c i e p r z y s t ę p u j ą , d o s w o -
j e j n i e b e z p i e c z n e j p r a c y po d ł u ż s z y m 
p r z e s zko l en iu . W i a d o m o p r z ec i e ż , że 
saper m y l i s ię t y l k o r a z w życ iu . O n i 
s i ę n i e m y l ą . 

l e ń s k i m . N a t o m i a s t w d z i e l n i c y P r a g a , 
na ul . S t a l o w e j , w y k o p a n o p o n a d 30 
d ług i ch k a r a b i n ó w f r ancusk i ch . 

Jaką d r ogą ta 
b r o ń dos ta ła s i ę w r ę c e w a l c z ą c y c h 
p o w s t a ń c ó w ? — T r u d n o o d p o w i e d z i e ć . 
Z r e s z t ą w W a r s z a w i e w i e l o k r o t n i e z a -
k o p y w a n o b r o ń . Z a r ó w n o w 1939 r. po 
k l ę s ce w r z e ś n i o w e j , j a k i po p o w s t a -
niu. C z ł o n k o w i e g r u p y r o z m i n o w y w a -
n ia z n a j d u j ą n i e k i e d y b r o ń i z p i e r w -
s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

O c z y w i ś c i e z 
r o k u na r o k z m n i e j s z a s ię i lość w y d o -
b y w a n y c h m in , p o c i s k ó w i b ron i . N p . 
p r z e d 2 l a t y . w y k o p a n o 40 t y s i ę c y sz tuk 
r ó ż n e g o r o d z a j u b ron i , m i n , poc i i k ów , 
a w u b i e g ł y m r o k u o k o ł o 10 t y s i ę cy . 

D z i e l n i ż o ł n i e -
r z e p r a c u j a z n a r a ż e n i e m s w e g o ż y c i a , 
a b y b r o n i ć cudze . Gd:, z a p y t a c i e ich, 
i l e i m za to p łacą — odE>owiedzą: m y 
s ł u ż y m y O j c z y ź n i e ! 

OWODCĄ 
t e j g r u p y , a w i ę c n a j ś m i e l s z y m ze 
śm ia ł y ch , j e s t p o r u c z n i k M i c h a ł S a w -
czyc . D o w o d z i o n tą m a l e ń k ą , a l e j a k ż e 
p o ż y t e c z n ą j ednos tką , j u ż o d 5 lat . Z a 
s w o j ą p racę , w 18 r o c z n i c ę w y z w o l e n i a 
W a r s z a w y , o t r z y m a ł o d S t o ł e c z n e j R a -
d y N a r o d o w e j s r eb rną o d z n a k ę h o n o -
r o w ą m.st . W a r s z a w y . 

P r z e d d w o m a 
l a t y po r . S a w c z y c z n a l a z ł p r z y ul. K r a -
j o w e j R a d y N a r o d o w e j ( d a w n i e j T w ń r -
d e j ) m. in . d o k u m e n t y ba t a l i onu A r m i i 
K r a j o w e j „ C h r o b r y " z ok r e su p o w s t a -
nia o r a z 20 b e l g i j s k i c h p i s t o l e t ów . R ó w -
n i e ż t>elgi jską b r oń z n a l e z i o n o p r z y 
p r z e k o p y w a n i u tune lu na d w o r c u W i -

Tak i pocisk ar ty lery jsk i w a ż y około 30 
k i l og ramów. A wyobraźc ie sobie, że ci 
odważn i żołnierze musiel i przenieść 
pod Przasnyszem 12 tysięcy podobnych 
pocisków. Aż strach nawet pomyśleć... 

W y d o b y t e miny, n iewypa ły , bomby 
i pociski g rupa r ozminowu jąca w y w o -
zi na pol igon i wysadza j e w powietrze 



Wśród aniołów 

Podróż służbowa... 
En servie« commandé. 

m 
m m 

- PanI «el czesze sk « GobrIela? 
— Vous vous colliez aussi chez Gabriel? 

Chez les anges 

Zasadzka 
L'embuscade 

O 

f 

s;: 
c 

Smarkacze, znów graiq 
dixielandem ! 
Ces morveux se lancenł 
de nouveau dans le „dixleland"! 

ROZETKA WIĄZANA 
Rozpoczynająe od górnego wierzchoł-

ka oznaczonego liczbą 1 i posuwając się 
wzdłuż pełnych luków zgodnie ze 
strzałkami — prosimy wpisać jednym 
ciągiem 25 wyrazów o poniższych zna-
czeniach, w ten sposób, aby ostatnia li-
tera jednego wyrazu była zarazem 
pierwszą literą następnego wyrazu. L i -
tery, które się znajdą w polach ozna-
czonych czarnymi kropkami, czytane 
w kierunku wpisywania wyrazów, dadzą 
hasło zadania, które powinno być zaw-
sze aktualne dla naszych polonijnych 
Rodaków. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) aneg-
dota, żart, kawał, 2) dawny rozbójnik 
morski lub dzisiejszy rozbójnik drogo-
wy, 3) wyrób przeznaczony do sprzeda-
ży, 4) to, co uprawia rolnik lub gra 
aktor, 5) paryski rzezimieszek, bandyta, 
6) może być pisarski, jak np. kropka lub 
przecinek, 7) lekka łódka sportowa, 8) 
metr kubiczny, ale krócej, 9) tak nazy-
wają kierowcy to, co czasem nawala, 
10) wyjście piłki poza granice Iwiska, 
11) ciężka praca, fatyga, 12) drukowa-

tekst, 13) coś bardzo wielkiego. 

o kształtach olbrzymich, 14) biblijny 
król i mędrzec, który, niestety, z puste-
go też nie potrafił nalać, 15) dotknięcie 
piłką siatki przy serwowaniu, 16) służy 
do zbierania datków pieniężnych w ko-
śHele, 17) odezwa, w€żwah'ig7 18) miej-
sce wolne w szeregu lub w tłumie, 19) 
zepsute powietrze, w którym ponoć 
można zawiesić siekierę, 20) nie mów, 
zanim nie przeskoczysz, 21) Wasz kraj 
ojczysty, 22) biblijny korab Noego, 23) 
zapach, woń przyjemne, 24) szybkość 
ruchu, pęd, 25) to, czym jest np. mu-
cha. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E M A G I C Z N Y C H 
K W A D R A T Ó W Z N R 8 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) kort , 2) opór , 
3) róża, 4) tran, 5) buta, 6) Ural , 7) takt, 
8) alty, 9) nora, 10) ober, 11) reda, 12) arak, 
13 luba, 14) udar, 15) baki, 16) aria, 17) ko ja , 
18) okaz, 10) j a ry , 20) azy l . 


